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n Te tr a c Tmy stóp w r a c a m y  DO-

przedpołudnie- ( „V ic to ria  C ity “ 
z-ca kapitana : śności ok. 15

W godzinach 
Avych 16 bm.
statku „O rłow o“ , o fice r T a - ! szybko 
deusz G ołębiowski przekazał j A kc ja  
drogą telefoniczną z Emden 
garść szczegółów o przebiegu
akcji ra tow ania załogi angie l- nącym statku, stwarza 
skieao statku „V ic to ria  C ity “ , ne mebezpieczeńst 
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Prace, mieszkania, 
zapomogi

o t r z y m u j ą  r e p a t r i a n c i

SZCZECIN (kor. wl.). „Z im y  
płótnem  nie odstraszy“  — m ó­
w i stare ludowe przysłowie.

Dobrze w iedzia ł o tym  przy­
b y ły  do POM w  Chociweiu no­
w y  dyrektor, tow. Kusznik. D la­
tego też już przed 20 paździer­
n ika  cała załoga, k tó re j 90 proc. 
stanow i młodzież, była wyposa­
żona w  nową, ciepłą odzież, no­
we obuw ie i odzież ochronną.

G dy po zakończeniu robót w  
spółdzielniach orygady tra k to ­
rowe w raca ły na „z im ow e leże“ , 
było  im  wesoło i przyjem nie.

W  pokojach bursy jest ciep­
ło  i czysto. W oddzielnym  po­
ko iku . gdzie urządzono łaźnię 
jest zawsze ciepła woda.

K ilk a  k rokó w  od siedziby 
POM stoi okazały budynek bu r­
sy i  s to łów ki zarazem. Posiłki 
w- stołówce są tanie i smaczne.

Na obszernym czysto u trzy ­
m anym  podwórzu, przed now y­
m i warsztatam i, u w ija ją  się po- 
mowcy, konserw ują i zabezpie­
czają sprzęt na zimę.

Pomyślano dawno o sprowa­
dzeniu w ie lu części w ym ien­
nych, które  są potrzebne do z i­
m owych rem ontów. Dzięki tros­
ce o sprzęt, k tóra cechuje caią 
załogę, na rem ont czeka n ie ­
w iele maszyn.

Dobry stan maszyn pomaga w  
w ykonaniu p lanów  POM i  za­
pewnia mu zaszczytne miejsce 
wśród przodujących w  w o je ­
wództw ie szczecińskim.

W arto  zaznaczyć, te  samych 
ty lk o  um ów  na o rk i zimowe 
POM  zaw arł na 3,5 tys. ha i  do 
pierwszych dn i grudnia plan 
■wykonał w  120 proc. (W. S.)

OPOLE. (kor. w!.). Na rozlicze­
niow e zebrania w  Goraszowi 
cach (pow. G rodków) razem ze 
starszym i spółdzielcam i przysz­
ła  młodzież, k tó ra  przez cale 
la to  o fia rn ie  pracowała na po 
lach spółdzielczych. Wszyscy 
b y li bardzo ciekaw i, jaka będzie 
Wysokość dn ió w k i obrachunko­
wej. Tegoroczne plony spółdziel. 
ców w- Goraszowicach by ły  ob 
fite . Uzyskali on: zb iory z czte­
rech podstawowych zbóż prze­
c ię tn ie  24,47 q z ha, buraków  
cukrow ych 260 q, ziem niaków 
180 q i siana 50 q z ha.

Dn iów ka obrachunkowa w y ­
padła dość wysoka: 30 z? w  go­
tówce, 7,3 kg  zboża 3,3 kg 
ziem niaków .

W śród przodujących spó ł­
dzielców w  Goraszowicach n ie ­
mało znalazło się młodzieży. 
Przewodniczący koła ZM P Eu­
geniusz M atras ma na u trzy ­
maniu. matkę. Przez całe la to 
Pracował bardzo dobrze. P rze ­
pracował 302 dn iów k i obra­
chunkowe. Przy podziale do­
chodów otrzym ał: ponad 9.000 
Zł gotówką, 2Z q zboża oraz 
ziem niaki.

W arto  dodać, że czterech spół­
dzielców ku p iło  ju ż  sobie mo­
tocykle.

Do spółdzielców w  Goraszo­
wicach często przyjeżdżają w 
odwiedziny k re w n i z pow ia tów  
Nowy Sącz i Lim anowa.

Ubieg łe j z im y przyjechał w ła­
śnie do rodziny Franciszek K o ­
ral. Bardzo mu się podobała 
wspólna gospodarka. Zosml 
w ięc w  Goraszowicach. Jest 
jednym  z przodujących spół­
dzielców.

Również zadowolony jest z 
przyjazdu do Goraszowic Stefan 
Niemiec i w ie lu  innych.

dowa domu mieszkalnego o te j 
kubaturze tra d y c y jn y m i m eto­
dam i trw a ła b y  rok. Nowood- 
dany do uży tku  b lok mieszka­
n iow y zm ontowany został z

Repatrianci, którzy po w róc ili ostatnio do k ra ju , w  mysi 
uchw a ły  Prezydium  Rządu korzysta ją  z opieki, k tóra w y ra ­
ża się m. in . w  u ła tw ia n iu  im  przez prezydia rad narodo­
w ych  otrzym an ia  odpow iedn ie j pracy i  m ieszkania.

Tak np. w  w o j. k ra ko w sk im  j dz iliśm y z F ra n c ji 
Dzie ln icowa Rada Narodowa w 
Nowej Hucie i  M ie jska

¡Narodowa w  O św ięcim iu w  
ciągu dwóch osta tn ich m iesię- 

jcy  przekazały do dyspozycji 
[repa trian tó w  łącznie ponad lóo 

,,  ! izb w  ncw ow ybudow anychw ie lk ich  elem entów p re fa b ry - b lokach m ieszkalnych.

nasze me-
I ble. Podziw iam y o lb rzym i za- 

Rada pał naszych rodaków  do pracy, 
w  k tó re j i m y nie będziemy ’ 
szczędzić w ys iłków .

U  grudnia 1955 r. delega­
cja Sejmu PRL, która  
przebywa obecnie w  
Zw iązku  Radzieckim., zw ie­
dziła budowy M oskw y : 
budową domów m ie ­
szkalnych z p ły t  przy szo­
sie Chorosz emskiej ora,z bu­
dowy w  po łudniowo-wscho­

dn ie j dzieln icy miasta.
Na zdjęciu : członkowie de­
legacji po lsk ie j na. terenie 
budowy domów mieszkal­
nych p rzy  szosie Choro- 

szewskiej.
V o t. — C A F

C ity “  i w łoskiego „V a len tine  
B ib o lin i“  nastąpiło tak  niespo­
dziewanie, że załoga jednostki 
angielskiej nie była absolutnie 
przygotowana do zorganizowa­
ne j akc ji ra tunkow ej. Radio­
telegrafista nie zdążył nawet 
uruchom ić rad iostacji, by w y ­
słać sygnały wzywające ra -j 
tunku. W yskoczył on ze swej 
k a ju ty  w  bieliźnie. Zdążono: 
spuścić na wodę ty lk o  dw ie ' 
szalupy ratunkowe, do których] 
schroniła się załoga. Sytuacja 
była niebezpieczna, bowiem ] 
szalupy by ły  nie ty lko  p rzepe ł-] 
nipne ludźm i, lecz ponadto — j 
na skutek pośpiechu przy 
opuszczaniu — napełnione do] 
połowy wodą.

Pełniący wachtę polscy ma-1 
rynarze — z powodu złej w i­
d o c z n o ś c i— zauważyli tonący : 
statek dopiero z odległości k il-  ! 
kuset m etrów . Potężny kadłub !

-  sta tku o no- 
tysięcy ton

zanurzał się w  wodę. 
ratownicza wymagała 

szybkości, bowiem  w ir , ja k i 
zawsze w ytw arza  się przy to­

powa ż-
ne niebezpieczeństwo. Po k i l— 

wciągnięto
na pokład „O rłow a “  wszystkich 
znajdujących się w  szalupach. 
Bosakami w yciągnięto rów nież 
z morza rzucanego fa la m i czło­
wieka.

Załoga m otorowca „O rło w o " 
serdecznie zaopiekowała 
rozb itkam i.

O ficer G ołębiowski opowie­
dział także o serdecznym przy­
jęciu polskich m arynarzy przez 
ludność miasta Emden.

się

kow anych z żużlobetonu. Każ­
dy z elem entów m ia ł gotową 

j elewację zewnętrzną ze szla- 
[ chętnych tynków .

, | Nowoprzekazany budynek
(W L .)  ] m ieszkalny — ja k  s tw ie rdz iła

j kom isja  odbioru — jest w yko - 
j nany pod względem jakości 

!.) wielkie zs- (bardzo dobrze. P rzew idu je  się,

O pomocy, ja k ie j udzie la 
państwo reem igrantom , m ów i j 
m. in. Dam iana Szewczyk — ] 
rep a tria n tka  z F rancji.

— Zaraz po powrocie o trzy ­
m aliśm y od państwa bezzw ro t- ] 
ną zapomogę na urządzenie się 
w  k ra ju . Mąż uzyska ł dobrąR Z E S Z Ó W  (k e r. .., ---------------- - - . , . , ,

interesowanie wśród rzeszowskich [ ze w  przyszłym  roku  w ybudo- j pracę w  kom binacie im . L e n i- 
budownicsyeh wzbudził tak zwany wanych zostanie 15 podobnych na. W k ilk a  dn i po o trzym a- 
kiesaonkmw niwelatorek“ . wyko- lbudynków  w  Warszawie, Po-

Nowej Hucie
.,k ie s z o n k o w y  niwelatorek“ , w y k o ­
n a n y  p rzez  znanego rzeszow sk iego  
ra c jo n a liz a to ra  i w y n a la zcą  w ie lu  i z n a m  U, 
p rz y rz ą d ó w  o p ty c z n y c h  P io tra  1 chowie. 
W oj c i echow sk iego .

N iw e la to re k  ten , w  b a rd zo  p ro s ty  
sposób u m o ż liw ia  p rze p ro w a d ze n ie  
p o m ia ró w  p oz io m ó w , p io n ó w  i  k ą ­
tó w  p ro s ty c h  p rz y  w y k o p a c h .

C e n n y m  w y n a la z k ie m  Jest ró w ­
n ież p ro to ty p  o p ty c z n y  p o z io m i­
cy  m u ra rs k ie j.  P o z io m ica  to  po ­
zw ala  na s z y b k ie  i  ła tw e  d o k o n y ­
w a n ie  p ra c  p o m ia ro w y c h  na b u ­
dow ach .

O s ta tn io  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  T e ­
re no w e go  w  R zeszow ie p rz y s tą p iły  
do m asow e j p ro d u k c j i  ag ro sko p ów , 
ró w n ie ż  w y n a la z k u  W o jc ie c h o w ­
sk iego . Je s t to  lu p a  p o m ia ro w a  
służąca do badań  a g ro b io lo g ie z - 
n y c h . (fcp)

*

16 bm  załoga Zjednoczenia 
B udow n ic tw a M ie jsk iego n r  7 
na 15 d n i przed zaplanow anym  
term inem  przekazała do u ż y t­
ku  zm ontowany z p re fa b ryka ­
tów  po raz p ierw szy w  W ar­
szawie —  dośw iadczalny b lok  
m ieszkan iow y na osiedlu Pra­
ga I I .  Wznoszenie tego budyn­
ku  o kubaturze ok. 8 tys. m e­
tró w  sześć, trw a ło  zaledw ie ok.
6,5 m iesiąca podczas gdy bu -

niu  w  Nowej Hucie trzypoko jo - 
Często- j wego m ieszkania —  rodzina 

I nasza liczy 6 osób —  sprow a-

r r Zaczarowany 
rower"

j e s z c z e

w grudniu na ekranach
AV ostatnich 

toa wejść na
kin

dniach
ekrany

grudnia
naszych

nowy polski pełnometrażo-
vv.V f ilm  fabu la rny  o tematyce 
sportowej pt. ,. Zaczarowany
row er“ . A kc ja  fiim u , w yp ro ­
dukowanego przez W ytw órn ię  
F limó\v Fabularnych w  Lodzi, 
tozgrywa się na tle  wyścigu 
mularskiego dookoła Polski.

Dziś 6  stron

samochód

fabrykę
(Korespondencja własna i  Lublina)

P O ulicach w okó ł placu, 
na k tó rym  w  na jb l iż ­
szych latach stanie jesz­

cze jedna w ie lka  hala, od­
bywają sivą pierwszą w  „ż y ­
c iu “  próbną jazdę now iu tk ie  
ciężarowe samochody. Oto 
FSC — F abryka  Samochodów 
Ciężarowych im. B. B ie ru ta  w  
Lubl in ie .  Wspaniały, potężny  
kombinat, w  k tó ry m  pracę 
znalazło k i lka  tysięcy ludzi. 
Około 60 proc. tych k i l k u  ty ­
sięcy —  to młodzież. K iedy  
spojrzy się na te, często bar­
dzo młode, twarze z wyrazem  
dum y pochylone nad nowo­
czesnymi, e lek trycznym i spa­
warkam i,  czy precyzy jnym i  
obrabiarkami, n iek tórzy  mają  
ochotę krzyknąć:

—  Uważaj! N ie dotykaj,  bo 
zepsujesz!

Nie ma obawy. M łode ręce 
działa ją sprawnie, pewnie i 
szybko. Taka brygada Rydza 
w yrab ia  przeciętnie 250 proc. 
normy, a. reszta młodzieży, 
biorąca udzia ł we współza­
wodnictw ie, ponad 150 proc.

W ie lk i  kombinat. T u  bije  | 
się re.kordy, tu  się pracuje i ]

RO K 1950. Jeszcze w ia t r  
gwiżdże po resztkach ścier­
nisk, ale samochody i  f u r ­
m ank i wiozą już  zupełnie in ­
ny ładunek: cegły, drzewo, 
metal. W b ia łym  budynku nie 
ma już  roz lewni wódek. Po­
stawiono tam rusztowania i 
rozpoczęto pracę nad przysto­
sowaniem budynku do po­
trzeb nowej ha li fabrycznej.  
Zapadła decyzja, że w  L u b l i ­
nie powstanie fab ryka  samo­
chodów ciężarowych. W bia­
ły m  budynku będzie hala 
montażowa.

R O K  1951. Rocznica Rewo­
lu c j i  Październikowej.  P ie rw ­
sze w ie lk ie  śicięto lubelskie j 
F ab ryk i  Samochodów Ciężaro­
wych. z  taśmy schodzi p ie rw ­
szy samochód. Wprawdzie  
składa się z części im porto ­
wanych, ale zmontowano go 
tu, w  FSC.

Na horyzoncie czerwienie ją

Dziesięciolecie Polski Ludo­
wej.  W FSC wyrosła  notoa 
piękna hala tzw. „m et is “ . 
Znalazł w n ie j pomieszczenie 
wydzia ł p ro du kc j i  części m a­
sowych. W in nym  punkcie  
rozsiadły się szeroko magazy­
ny. Wybudowano remizą stra­
żacką. W halach fabrycznych  
i  pokojach b iu row ych  od 
ka lory ferów  bije m iłe  ciepło 
— to nowa ko t łown ia  pracu­
je na pełnych obrotach.

I V  P lenum K C  PZPR sta­
ło się momentem przełomo­
w y m  nie ty lko  dla wsi. W  
FSC powstaje wydz ia ł m a­
szyn rolniczych. R,ozpoczyna 
się p rodukc ja  dwóch nie w y ­
twarzanych dotychczas w  
Polsce maszyn: roztrząsacza 
oborn ika i  wyrywacza lnu.

W szystk im i drogami w  ca­
łym  k ra ju  jeżdżą ciemnbzie- 
lone „ L u b l in y “ .

Koniec p lanu 6-letniego, 
znów grudzień. B iu rowa część 
ha li narzędziowej oddana do

trzy  b lok i świeżo oddane do \ użytku. Rozpoczęto budowę
uży tku  — zaczątek wielk iego  
osiedla robotniczego ZOR  — 
Bronowice. Do nowych miesz­
kań sprowadzają się p ie rws i  
pracownicy FSC.

G RUDZIEŃ 1952 r. Obok ha
bawi, cieszy i  smuci. Tysiące \ u  montażowej wyrosła hala

r  RUDZIEĆ, 
U  Pnla

ludzi, maszyn, pojazdów... a 
wierzyć się nie chce, że jesz­
cze sześć la t  temu...

★
k o n ie c  194# ro k u . 

po łożone  na p ó łn o c  od 
L u b lin a  za sypu je  śnie*:. W ia tr  h u ­
la  w re sz tka ch  n ie z o ra n y c h  ś c ie r­
n isk , ro z rzu ca  ja k ie ś  zeschłe ba ­
d y le . P o ku rczo n e  c h a łu p y , ja k b y  
p rzydu szo n e  c z e rn ia w y m i s trze ­
ch a m i. p rz y s ia d ły  n a  z ie m i. T y lk o  
b ło tn is ta , w rb o is t»  „droga“  jad ą  
sam ochody na ła d ow a ne  k le k o c z ą ­
c y m i p a k a m i. Cel ic h  — to  d uży, 
n ie w y k o ń c z o n y  b u d y n e k , k tó r y  
zaczęto  b u d o w a ć  jeszcze . p rzed 
w o jn ą . Z n a la z ła  tam. pom ieszcze­
n ie  ro z le w n ia  w ó d e k  FM S .

obróbk i drewna. Oddano do 
uży tku  część narzędziowni.  
Setki ludzi pracują przy bu­
dowie. Setki ludzi pracują  
przy produkcji.

Do uży tku  oddano ju ż  całą 
ńarzędziownię. Tuż za bramą  
fa b ry k i  stanął piękny, nowo­
czesny hotel robotniczy. Jest 
w  n im  elegancko urządzona 
stołówka, świetlica, bar 
mleczny, centra lne ogrzewa-

olbrzyma  —  odlewni, kuźni, 
] elektroc iep łowni.

I  w ielk ie, w ie lk ie  święto: 
, dziesięciotysięczny samochód 
opuścił fabrykę.

Perspektywy to planie  5- 
le tn im?  —  Ogromne. W  latach 
1956— 57 nastąpi uruchomienie  
odlewni, kuźni,  wydz ia łu  me­
chanicznego i  pierwszego eta­
pu elektroc iepłowni.  W 1958 
rok it  powstanie prasownici i  
dział kołowo-resorowy. Spe­
cja lna uchwała rządu zabez­
piecza k red y ty  i  m ater ia ły  
niezbędne do rozbudowy.

A  w  roku  ,1960... F abryka  
Samochodów Ciężarowych im,. 
Bolesława B ie ru ta  w  Lub l in ie

nie, łazienki... Na korytarzach \ będzie produkować 10 tys ,
tnarrrmrowe kolumny... Na 
horyzoncie coraz więcej czer­
wonych bloków. To rok 1955.

mochodów rocznie..

A L IN A  R Y B IC K A

Nowe ceny zbytu
środków produkcji 
od 1 stycznia 1956 r.

1 stycznia 1956 r. wchodzą w  ' 
życie nowe ceny zbytu środ­
ków  produkcji, opracowane w 
myśl uchwały Rady M in is trów . 
Uchwala przew iduje zm iany w  

| cenach surowców, m ateria łów  
paliwa, maszyn ł  urządzeń, 
których dostarczają sobie wza­
jem nie przedsiębiorstwa uspo­
łecznione. Zm iany te nie będą 
mieć żadnego w p ływ u  na ceny 
detaliczne a rtyku łó w  nabyw a­
nych przez ludność.

Ceny większości surowców, 
m ateria łów  itp . b y ły  dotych - 
czas niższe od faktycznych 
Przeciętnych kosztów własnych.

pcwodoWyg..'» sztuczną n ie ­
rentowność zakładów  produku­
jących te środki p rodukc ji.

Nowe. w łaściw ie ustalone ce- 
ny zbytu środków produkc ji 
Pćdą poważnym bodźcem do e- 
Pergicznie.iszej w a lk i o obniż­
kę kosztów własnych, w  prze- 
myśle. 0 gospodarność i ren­
towność zakładów.

- ’.■.asnata

•  PO FER TAC H  ś w ią te czn ych  
300 u czn ió w  za sadn icze j s z k o ły  m e­
ta lo w e j w  G d a ń sku-W rzeszczu  ro z ­
poczn ie  za jęc ia  p ra k ty c z n e  w n o ­
w y c h  w a rsz ta ta ch  s z k o ln y c h . - Z o ­
s ta ły  one zbudow ane  na  w z ó r n o ­
w oczesne j fa b r y k i  i w yposażone w  
o ko ło  150 ró ż n y c h  m aszyn.

O M IL IO N  k ilo g ra m ó w  pom a «
■ rańcz p rz y w ió z ł s łareK d u ń sk i do 

p o rtu  w  G d yn i.

•  N A  14 L A T  W IE Z IE N IA  sks -
zany zosta ł szo fe r A le k s a n d e r B a- 
p iń s k i z B ia łe g o s to k u . 5 lis to p a d a  

| B a g iń sk i w p a d ł na g rup ę  łu d z i,
I k tó rz y  z e b ra li się w o k ó ł m le lsca  

Innego w y p a d k u . W  re z u lta c ie  
i  osoby p o n io s ły  śm ie rć  a 5 z o ­
s ta ło  c iężko  ra n n y c h .

•  N A W E T  N A J S T A R S I m iesz ­
k a ń c y  W a rm ii i M a zu r n ie  p a m ię -

, ta ja . a b y  w  g ru d n iu  h v łv  tu  ta k  
duże opady śn ieżne. W d n iu  15 bm .

1 "  w o j. o ls z ty ń s k im  śn ieg  p o k ry ł  
i z iem ię  fio cm  w a rs tw ą .

•  W A R S Z A W A  to n ie  w  b łn r ie  
po o s ta tn ic h  opadach śnieżnych»

i W a rsza w ia cy  d o k a z y w a li ,,p y rk o  •
: w y r h “  w yczyn ó w  p rz e s k a k u ją c  
[ *>'otne ka łu że , a w d o d a tk u  p rz e ­

jeżd ża jące  sam ochody w z b ija ły  fo n - 
ta n n y  b ru d n e j w od v .

Jerzy Nel ♦  Julian Żebrowski

Zofia Bystrzycka jest m ło­
dą lite ra tką , bo zadebiuto­
wała w  1950 roku. Ma w y ­
dany tom satyr i tom  opo­
wiadań, a w kró tce ukaż® 
się nowy tom  s a tj'r  i po­
wieść „Samotność“ . Jest fe­
lie ton is tką  i  autorką w ie lu  
Ponoć wesołych kaw ałków  
w  teatrach satyrycznych. 
Ma niebieskie oczy i  blond 
włosy.

sza, albow iem  kobieta nie 
przekracza nigdy trzydziest­
ki...

#  M oja pierwsza miłość?
— Zakochany w  m oje j 

przyjació łce pewien krosto­
w a ty  m łodzieniec z p ięk­
nym  wykopem . W ydra pa­
łam  sobie jego in ic ja ły  do 
k rw i — w  w ieku  la t 12 — 
szpilką na przegubie ręk i. 
M ia ło  się te namiętności,..

#  Dlaczego jestem  tym  
k im  jestem?

—  Ponieważ m oja mama 
Postanowiła kiedyś —  po­
dobnie, ja k  obecnie „Z yc ie  
W arszawy“  —  dowieść, że 
świadome m acierzyństwo 
daje św ietne w y n ik i. W y­
n ik  —  to ja !

$  M ó j debiut?
—  Wiersze na wszystkie 

okazje i  rocznice u zarania 
Polski Ludowej. M oi w ro ­
gowie tw ierdzą, że p o w in ­
nam nadal parać się poezją. 
Na szczęście poezja nasza 
—  beze m nie —  bu jn ie  o- 
wocuje.

9  M ó j na jw iększy suk­
ces?

—  Odrzucenie mojego sce­
nariusza przez F ilm  Polski. 
Dotąd szarpały iru#ą w ą t­
pliwości, czy jest coś w art. 
Teraz jestem pewna, że je d ­
nak nie by ł ta k i zły.

#  M oja na jw iększa po­
rażka?

—  Dzień moich trzydzie­
stych urodzin. Później spra­
wa jest podobno ła tw ie j-

Ponad 143 tys. ha 
łąk, gruntów ornych 

zmeliorowano 
w r. b.

Tegoroczne prace wodno-m e- 
l  lio racy jne są już w  zasadzie 
1 zakończone. Jak się szacuje, 

planowane zadania roczne w y- 
[ konano w  całości, a w  n iektó - 
: rych rejonach — przekroczono 
! i®- Ogółem, w  roku bież. zme­

liorow anych zostało ponad 143 
tys. ha łąk, pastw isk i  g ra n ­
tów  ornych. Zagospodarowane 
w  tym  roku łą k i dadzą dodat- 

: kowro ok. 5 m in  q siana rocz­
nie, co pozwoli na w yżyw ie ­
nie ok. 250 tys. sztuk bydła.

Poważny by ł udzia ł w  tego­
rocznych pracach m e lio ra cy j­
nych tysięcy chłopów pracują- 

] cych w  czynie społecznym.
] Wartość tego udzia łu  szacuje 
' się na ponad 560 m in  zł.

„Kto
pyta
nie

błądzi"
M iń s k  M a z o w ie c k i  __

S obota,  17 g ru d n ia ,  
Siodz. 1 6 -1 9 ,  sa la  

T e c h n ik u m  
B u d o w a n e g o

U D Z I A Ł  B I O R Ą
re d a k to rz y

„ S z ta n d a ru  M ło d yc h " ,  
k tó rz y  o d p o w iad ać  
będą na za d a w a n e  

p y tan ia ,  o raz i
ROLSKA
(piosenki)

Ewa FRĄCKIEWICZ
(hum or)

Wiesław
MICHNIKOWSKI

(humor)
Robert FILIŃSKI
(akompaniament)

SYENGALI
(m istrz czarów)

Ferdynand
TROJANOWSKI

(piosenki)
KONFERANSJERZY:

Lucyna
WINNICKA („Madzia“)
I Tadeusz NOWICKI 

ORGANIZATORZY: 
REDAKCJA 

„SZTANDARU 
MŁODYCH“ i ZARZAD 

POWIATOWY ZMP

Już wkrótce młodzieżowy
klub muzyki i tańcu

w W arszawie
#  M oje najw iększe prze­

życie?
—  Najw iększe i  brze­

mienne, w  s k u tk i — zamąż- 
pójście —- czy li układ
dwócĄ stron z pozycji s iły .

®  M oje  na.jskrj'tsze m a­
rzenia ?

—  Zęby Herdegen w  „Ż y ­
ciu L ite ra c k im “  czyta ł o- 
m aw iane przez siebie książ­
k i.  Choć podobno p rzysto j­
ny -.

#  M ój p lan  5-letni?
—■ Praca nad sobą, po­

głębianie doświadczeń, re ­
gu larne samokształcenie, in ­
tensywny rozw ó j in te le k ­
tua lny, i  k ilk a  innych rze­
czy. E w entua ln ie  parę no­
w ych  książek prozatorskich 
1 satyrycznych.

Na V  Stołecznej K on fe ren c ji
• ZM P padały dziesią tki zapytań:
? dlaczego m łodzież warszawska 
I  n ie może m ieć swojego w łasne- 
j  go k lubu , gdzie można by po- 
|  tańczyć, pobaw ić się przy do- 
łb re j muzyce tanecznej, kaw ie,
3 herbacie i  ciastku?

O statn io dyr. O rlicz  ze Sto­
łecznego Przedsiębiorstwa Im - 

;prez Estradow ych podał nam 
radosną wieść.

) —  Już w kró tce , bo w  p ie rw -
* szych dniach stycznia przyszłe- 
Jgo roku  o tw a rty  zostanie w
I  W arszawie k lu b  m u zyk i i  tań- ]r ćkę organizatorom  „K lu b u  M ło- 
3 ca —  „Jazz K lu b “  dla m iodzie - | dzieży“ .

tu ry  i  N auki. W  wieczorkach 
tanecznych wezmą udzia ł n a j­
lepsze p ieśn ia rk i jazzowe. Na 
pierwszy ogień — Carmen M o­
reno!

W  każdym  tygodn iu  zapowie­
dziana jest zm iana p ieśn iark i.

Do k lu b u  można będzie 
przyjść, posiadając albo stalą 
kartę  wstępu, albo jednorazowy 
b ilet.

W ydaje się, że W ydzia ł H an­
dlu  St. RN i  Stołeczny Zarząd 
Przem ysłu Gastronomicznego 
por,'inny pójść ja k  na jda le j na

lż y .  Gdzie? W  sali PKPG , p rzy 
¡p la cu  3 K rzyży . W  k lu b ie  grać 
|będzie znakom ity  zespół jazzo- 
|w y  Boverego, (13 w  b ia łych  f r a ­

kach), k tó ry  do tej po ry  ko n ­
certow a ł w  k inach  Pałacu K u l-

W  sali PKPG  potrzebny jest 
parkiet, (chociażby z lino leum ), 
„express kaw ow y“  w  bsrze, w y ­
cofanie z bu fe tu  w in , czyste o* 
brusy na s to lik i, „s łodkie  a trak ­
c je ", itd , (Kom.)



kaloryfery

E C K A L IŚ M Y  w  i pokój, k tó ry  . b y ł je j domem, 
czarnym  tun e lu j M atka puściła’ się w  dale- 
nocy, k o ra lik i k ro - j ką drogę, żeby zobaczyć ja k  

to córeczka da je sobie radę
wa- j sama bez mamy? Załam ała j na górze długo w ypytu je , 

Rozgrzane: ręce nad je j losem. Wreszciej s trażn ik  gestykulu je, wzrusza

pel deszczu pełz­
ły  po oknie 
gonu.

. wreszcie łączy się z n ia  m nie palące zim no“ . 
Jakim iś num eram i w ew nątrz 
budynku, n iepewny ja k  po­
stąpić w  tym  przypadku. Ktoś

szczęście w  tym  pustkow iu  się o tvm  m yś li", 
b y ł człow iek. Jakiś  ko le ja rz,

Na j r *  tu  po dwóch la tach 1 m n ie j m łodzież ży je  ber. perspek­
tyw , w tłoczona w  ram k i. Uzy­
skuje dyp lom  i  bez doświad-

uwazamy, że me w iado- obcych, za m arną pensję, ro- 
k iedy, niepostrzeżenie m i-  j złączona z domem, wśród in -

m ilczenie. Znaliśm y się Już | 
dobrze — typow e tow arzyst­
wo z przedziału — z ukrad- i 
kow ych obserw acji: stary ko­
le ja rz  w  odśw ię tnym  ga rn itu ­
rze. babcia, robiąca bez przer­
w y na drutach, m łoda pani j 
podniecona podróżą — w idać! 
rzadkim  wydarzeniem w  je i 
życiu, dziewczyna jadąca w 
odw iedziny do m atk i. Dopie­
ro  na .¡akiejś późniejszej sta-, 
c ii w siad ł pewien starszy, 
elegancki pan, dzięki k tó re ­
mu opowiadanie dziewczyny 
jadącej do m atk i zos ta ło 'za -i 
kończone pointą.

-¥•
1 N auka o K onsty tuc ji po- 
1  traktow ana jest w w ielu 
szkołach jako nauka h is t o r i i  
nauka 
jest 
gni 
st
chomiony: 
film u  
dzielców 
brz.
cv w  kw iecistych sadach w 
samo południe lata — oto 
obraz życia w ie jskiego w 
oczach młodej dziewczyny.

LUBIĘ TAKIE ŻYCIE...
szkania okazało się niespo­
kojne. Na górze sielanka m a ł­
żeńska: m łodzi 
znienawidziwszy

całonocneka, toczą 
przenośni 
Na 
P
d ą
drzw i

niejedną groźną 
bezj dę. K ie ro w n ik

w w ciaana^ia  7*  J£?J£adkiem- - 6  Koi°  M a ik !m  ch*vb*  » -  « e iT  zostaje“  rzucona " wśród w yciągnął ją  z$ studn i — pu- uważanw. r#» nm TLHo/4rv_! ___ ________
łapk i. Przemoczona, biegiem ! mo

tra c i zapał. Zabiera się 
młodość pracą i  troska- 
S po jrze łiśm y wszyscy na 

Absolwentkę.

pan m nie jeszcze nie  
j zna — m ów i A bso lw entka. —
i Są ludzie, k tó rym  nawet do- 
j bre rzeczy wychodzą na złe. 
j M nie nawet złe wychodzą na 
! dobre. W ie pan, są tacy lu -  
| dzie 7. charakterk iem , k tó rzy  
j nie lub ią , żeby się nad n im i 
| rozczulać i  nie czekają aż 
! ktoś z n ich coś zrobi. Ja lu - 
j bię tak ie  życie, k tó re  trzeba 
! orać za łeb, albo ono bierze 

. . za łeb. Czasem ryczę na ten
niedostrzegaln ie | zatentegowany św iat (w idzi

się

kurczęta-“  Pan^ o jf™ ™ t u n ie t bi aChą’ *  ° ? a okry ta  kożu -' na w ą z iu tk im  paseczku te ra -! 
t_Çĉn l Ŷ?,a’ ! c il?m gospodarzy grzała się! źniejszóści

m ałżonkowie, dzia do człow ieka, k tó ry  z l ik - j  tuż prz? czerwonych d m v ic z - i 
r się do osta t- w idow a ł niejedną groźną ban-, kach. 1 w  1 pan, ja k ie  słowa słyszy

, . , T przeszłość. Jastrzębie za ok -  I dziś w  ustach nanienfcn - ió
postać o p io - i In n ym  razem zatrzym ał ją j nem ku rn ika , le k tu ra  —-  ■ • panienki) ale

ksiąg
g ru -j potem ty lk o  te złe, trudne 

, przedm iocie ,: chw ile  w arte  są coś we wspo-
i głębia poznania jedne j d z ie -! m nien iach i ty lk o  one nada­

l i  dzlny  w iedzy, wreszcie o d k ry - i ją  cenę dobrvm  chw ilom  in a -

2  Na bilecie ko le jow ym , z 
k tórym  wyruszyła do 

miejsca przydzia łu pracy, 
została bezlitośnie 
obliczona

-* - - '■ Nasza A bso lw entka w y - 1 pa tro lu  decyduje zw o ln ić  i a
je j lozau leży jeden z wesołych 0  chodzi na szlaki pawia-1 K iedy indzie j późnym w ie-
^aw alerow  spi Przebudzony,; tu . P racow n ik  te renow y: szczo- czorem dwóch m łodych ludzi
pociąga ją  ku  sobie. Nagle dru- teczka do zębów, nocleg na zastępuję je j dróg“ -’ ptaezy-
g i odzywa się od stołu. A  w y -  l s ienniku 15 Wlom«h-<w » u « J_____ . y

ja ko  jedyną 
metodę w  ro ln ic tw ie , m ądrych, 
sk ry tych  i  upartych  starych 
ludzi.

pan- 
talcim 
nagle

młoda pani, na jbardz ie j ze 
w szystkich przejęta rozmową.

w entka musi pamiętać, że; rad io  ta k i:

lenn iku , 15 k ilom e trów  p le-i no nap ij sie z nam i ć w ia r- i m  T  1 w dziewczynę: „W  ja k im  powie
zo. a dzień z a p o w ia d a ła w  i ” *-1 « *  Pracujecie, towarzyszko?rzucając ich z pokoju, Absol- szo, a dzień zapow iadają w | tuchnę“ . W yryw a  się i  bieg- | dano je j ża rtob liw y  p rzydo-j

, 1 J a zaś zapytałem  m łodą
Kurze ^ gospodarstwo w zro -; dziewczynę: „W  ja k im  powie-

u iiczk i uzdrow iska są puste i;
: . - • . 1 "  “  ł  ---- “ O     J  ' - J  «"-». Ł i , V V  J  £■ V U U ”  j

i. „nuozm e, tem pe- nąc nadsłuchu je czy je j n ie  I mek „pow ia tow e j k w o k i“ ." P o -! 0  n ic  w i?eej n ie  śmiałem

1J pustka w  
słynnej z _ piękna. O pusto -; Juz na samą m yśl o ta k im  i wano m i 

, „  , . , , szale dom ki letn iskowe, w v - j dn iu  człow iek
19 ̂ godzin jazdy j m a r łe  u l ic e ;  i iW y c ie  d o  ks i< ,

życa“ .

w  moTAip >pi*ans’ ! dłuższe noce *  mozole przez
kasjerkę odległość do do- j
m u: 637 kilom etrów .

Wygnanie!
pociągiem z K rakow a na , 
północne kresy Polski. K ii-  j 
m at ostrzejszy. Jakie ta m ! 
na jlep ie j udają się ga tunki j 
drzew? — m yśli A bso lw ent-;
Ka -  sadownik, wioząc śwo- | 
ją  walizkę, wypchaną dziew-) 
częcym rynsztunkiem !

Pierwsza praca, ja ką  otrzy- 
m uje — to szczepienie kur. i

ra tu ra  w  północno-wschodniej gonią.
n 7 t* in  i L- r* o à 11 r> r-v o y-I _:głuche i  trzeba się strzec. Im j części k ra ju  spadnie do m i- 

tym  większa, nus 15 stopni. P oryw iste  w ia
! lu b iła  ku ry . „Z  ku rka m i moż­

na rozm awiać, k u rk i można

te j m iejscowości, t r y  z k ie ru n k ó w  w schodnich". ! w ^ s t k ie ^ ^ u n ik n a ć . ^ P o d lu -  ~ -~ P -Ẑ ązać do jechałem
n a  l ł r u i c f r v _  I n  er - n n  o r t r y - i* *  — J. _ 1 • _ _ . . .  1

, różne sposoby us- j ka.
_ cierpnie. P ie r- 1  trzeżeńia się od przydzia łu i 

wszą w ędrów ka w  teren om al) pracy! T y lk o  ja  przez przeko-
' rę, ciekawość chciałam  ina-

m aw ia A bso lw ent-

pytać.

W łaściw ie do K ętrzyna po- 
specjalnie ty lk o  po 

to, żeby dowiedzieć się nąz -  
w iska A bso lw entk i. Odnalaz-

Je j p rzy jac ió łka ,

me kończy się smutnie. K ró t 
szym i drogam i, przez pola 

pan i I zasypane św ieżym  puchem,

7  Nowego pasażera tra k tu - ; łem  ją  z łatwością. P r
'  i i*  c io  tha ł\ f tń ł-  i •>]r  i n ł v  .je  się na ogół ja k  in tru  -

W ładzia, opow iedzia ła je j I °gży A bso lw entka do pewne, 
zaraz na początku: „ w  ty m  po- | fe rm y  kurze j. „N agle — opo­
wiecie, gdzie byłam  poprzed- w ia d a — czuję, że zapadam się, 
nio, szczególnie lekceważono 1 ze gdzieś lecę, a potem ogar- 
zootechników, a na jbardzie j

czej. N iedawno spo tka łam ; za. Gdy wsiada starszy pan,; 
jednego z kolegów, k tó ry ; usuwam y się troszeczkę, ro-;

I „u rządz ił 
; M łody

się" w

rawie nic 
nie dopisałem do je j opowieś­
ci. Zanotowałem , że nazywa 
się Irena N a jed lik  i  z tymInsty tuc ie .j b im y mu m iejsce, a rozmowa 

naukowiec n i e  p o  z-, toczy się dale j. Nagle w trą - w róciłem  do W arszawy 
; n  a ł m n i e .  Byłam  zresztą, ca: „Ś m ia ło  pan i m ów i. Jes-i
: ubrana skrom nie: moda docie-i tern z uznaniem. To praw da: KRZYSZTO F K Ą K O L E W S K I

moje kurze 
Drób, k u rk i -

gospodarstwo, 
to nieważne

ptecem f m i? 3m ~  i Plan w ylęgarn i, k tó rą  prow a-
zarzartu zakurzon>’m Pokoju dziła pani W ładzia, ustalono 
zroznaczon, nii U ra ' B y U w ' " a 1 500 sztuk Piskląt. K iedy 
d la ’s a d o w n i k a ' ^  S1.ę' **'■■ kurczęta zaczęły przebijać 
mie,?-a T ‘!lv , ° ^  e nle ma sko ru pk i Jajek -  bezduszni
for-ln r» IIr .^Trzeba stać się zoo-; ludzie zapom nieli o planie,
technńciem i na tychm iast roz­
począć szczepienie kur. Co 
mnie obchodziły te głupie, 
przebrzydłe, s trach liw e pta­
szyska? Cóż można rob ić 
ważnego przy kurach? S tra ­
szliw ie głupia rzecz!" Przy

któ rym  kaza li je  powołać d<! 
życia. N ik t w  pow iatowych 
władzach ro lnych nie  chciał 
zająć się rozprowadzeniem 
kurcząt wśród chłopów. Za­
częły mrzeć te małe, żółte 
k u lk i —  po 50, 60 dziennie

wentkSaZyD a t^ łZePieniv  Ab?o1;  Pani W iadzia biegała zrozpa emKa. Patrzyła na k u rv  ja k  ------
na swoich prześladowców, ba- 
a się tych trzepoczących, 

szarpiących się ptaków

! czona, pow oływ ała się na mo- 
! żliwość ingerencji p rokura to  
I ra. ale obojętn i lądzie uw a-

nadsnoiDim,-,, i--'  *'*aR®w  ° i  za‘ L ze P rokurator grozi naj-
s k m V :£ h  r s ilnych i wyżej Dani W ładzi — i na .

- . cłach. 1 one też je j się wet śm ia li '
bały
go.’ 1 naprawdę żałowała te - ;s k lą t.
Kai Z(U TT!'JS’;ała zadawać im  
ool. „Co kura krzykn ie

się z ginących p i

Cóż rob i w ięc pani W ła -

Jc Ä r^ 6m za!; S ? - K ie dy  widzi> że zn icząc go od nowa 
Absolwentka.

powiada me ma pomocy, idzie do 
! '« I l i  obrośnięte j dz ik im  vvi 

nem. stojącej przy bocznej 
uliczce. N igdy jeszcze nie by- 

"  Urzędzie Bezpieczeń- 
sama wyszu-j stwa. nie po tra fi sobie

„M ieszkanie, k tóre m usía -j ł a 
łam sobie 1

żnikS Ä s s r a *  a  a 1
szkał-, rZeż pewien dMs m ie -

Ä !
dem -  a - - . . m ny. -  przeíaz- ¡ tern

nawet
ja k  tam  jest. S tra - 

surowy chłodny, bada 
j Petentkę jaką  sprawę ma d 

k ie row n ik  
nie chce

dzie lił z A bso lw entką i
w ierzyć uszom, po- 

. ->est oburzony, potem 
wyśm iew a na iw ną kobietkę

ZŁA
SAMOTNOŚĆ

; R Z Y  dużym  tećh- | W  zeszłym ro ku  m ia łem  
n iku m  w  Sz. jest dw ie  d w ó jk i. Potem jedną, 
in te rna t, w  k tó rym  Stypendium  n ie  dostałem. Zyt 
mieszka około 300 ; przecież ojciec. Za utrzym anie 
dziewcząt i chłop- ; w  in ternacie trzeba by ło  pla­
ców. O piekują s ię jc ić . D yrekcja  szkoły wydobyła 

n im i ^wychowawcy in te rna to w i, ; od o.jca pieniądze: za p ierwszy
| a podczas na uk i w  szkole 
chowawcy klasowi. Oczywiście 
pracuje z uczniam i dyrekc ja  
szkoły, samorząd uczniowski, 
rada in te rna tu . Podobnie zresz­
tą ja k  w  każdej szkole i  w  
każdym internacie.

K tó re jś  soboty, Rysiek, j 
p ię tnasto le tn i uczeń I I I  k i. usi- j 
łow a ł popełnić samobójstwo. I 
N ie w ie rzy ł 
później okazało, że k toko lw ie k  
m ógłby m u pomóc, poradzić.

bowiem, ja k  się j n , . .
- i -  . . .  . ■ . ! roku zm ieniła

- w y- ; rok  pobytu w  in ternacie sądo- 
wnie...

Potem nastąpił okres ..opie- 
kuństw a“  ze s trony  s try ja  — 
księdza. O jciec bowiem  go się 
w yrzek ł. Rysiek zacina usta. 
W o li o tym  nie m ów ić.

—■ W  szkole ciągle m i w ypo­
m in a li d ług i. N ie m ia iem  pie­
niędzy na in te rna t. W  tym  

się dyrekc ja  i
_____ ______ musiałem wszystko wciąż t łu -

podać rękę w  trudn e j c h w ili j °d  nowa. Nie m ogłem
] wewnętrznego załamania. Po- Muz tego « ^g lego  w ypom inan ia 
i czuł się sam — wśród dzie- |'■'O trzymać. W iedziałem, że i 
| s ią tków  kolegów, wśród w ycho- ! tak  n ie  zapłacę, bo skąd? 
i wawców, do któ rych  rów nież | I  gdy w  sobotę podsunięto m u 
s tia c ił zaufanie. W c h w ili z łe j j pod oczy w ykaz z d ługam i —•

| samotności doszedł do wniosku, j p rzypom n ia ł’ sobie, ja k  to k tó re - 
ize nie ma dla  niego innego goś dn ia  now y d y re k to r pow ie- 
I wyjścia. Na szczęście został i dział, że d ia  tych, k tó rzy  nie 
I uratowany. ; popłacą d ługów  n ie  będzie w

Jakie m o ty w y  popchnęły 1 szkole miejsca... I  chociaż k ie - 
chłopca do samobójstwa? Rv- I ró w n ik  in te rn a tu  pow iedzia ł 
siek opowiada o sobie bardzo n y j- i e  b ?d7ie jeszcze w  tej 
spokojn ie i ty lk o  czasami w y - ■spraw,e decyzja dyrek to ra
czuwa się w  jego głosie żal 

I N ie m ia ł ła tw ego życia. Po- 
; chodzi z oko lic Now ej H uty.
) K ilk a  la t tem u zm arła m u m at­
ka. W  dw a miesiące po pogrze­
bie ojciec ożenił się po raz 
d rug i i kategorycznie zabron ił 
mu chodzić do ja k ie jk o lw ie k
szkoły. „N a  silę“  zapisał s ię , .. . .  - - -------
Rysiek do technikum . Od tego ;cs lkow lc le  zafiK°czył kierownic- 
momentu 
trudności.

szkoły, a decyzja ta niekoniecz­
nie m usia ła brzm ieć: określić 
z lis ty  uczniów  —  Rysiek z 
góry ją  przesądził.

Wroga robota?
Tragiczny sobotni wypadek

zaczęło się pasmo

Z  w izy tą  w  „P a  fa r  o ”

Dlaczego 
niery tmicznie ?

•  Naprzód czasie! ®Po „48 godzin“ na dobą® To nie 
wykres wahań temperatury ciężko chorego człowie­
ka •  Apel bez odpowiedzi •  Podjąć i wygrać bitwą 

o rytmiczność, o terminowość dostaw
O d ry “* r °c7 vp r  H V „  ™ w f  r y : Je«« « e k a c l -  nu m o in o ić  nab.Tcl» , , u a r y  cz> „ B a t ty k a  ~  n ie  je s t w am  o b o ję tn e , ja k  p a fa ro w c v

lak-UhnUi ąm „ * r ° Jef i p la n y - ,B y ć  n io i ' “ m n ie j ohchodną  w as w a ru n k i,  w  
ja k ic h  p ra c u je  o f ia rn a  za lega każdego z k i lk u  uzupełniających sie 
n a w z a je m  za k ła d ó w , ro z rz u c o n y c h  po  c a łe j B vd g oszczv  W a łn »  
są Jednak d la  was -  w y n ik i .  G d yb yśc ie  z w ie d i i l i  ha l“  p r o d u k iy iM  
■ m o n ta żow e  „P a fa ro “  -  w  serca  wasze w s tą p iła b y  o tu ch a  ' J

O to jesteście w  ciasnych ha­
lach „c z w ó rk i“ , w  bezładnie 
zabudowanych pomieszczeniach

m m n
'?;%?■ '4”<

7.C „Straszydła^4

Sekretarz zam yślił sie 7 n , i  eto ■ ■
d-.tei z nią nie w iazał ^  ł  ,S t^ le n io w ^- Włele na­
leżna jest od K ow a lsk i—  ed.z!a ł’ . 3ak m atl<a B olka za
argum ent za kuD nem *krów  m óg łby być

-  Ona się chyba z W!° Ŝ '  . „  . ,-  Cóż =n-ńhr.;„0/. “  ■ 7goclzl — pow iedział.
srtą chodźmy do niej. zap^uń iy . SiĘ t0 ^  Z re '

nas, u jrz a ła - bardzo * *  
de wszystk im  sekretarz W órv f i ?  S.pe?zy ł ją  prze‘  
mu nie  b v ł M yśla ła żo y Jeszcze n '8dy  w  je j do-

-  S łucha jdeJ k ilm ó ”  a” “  « * .  *  * ? * « *
przyszliśm y z n e m ™  slę do n ie j sekretarz —
cie to powiedzcie od razu. i  ja ś li n 'e chce'
cac. I w y łoży ł je j o co chod ii g low y zaw ra ’

k l^ o ta n im  Umówi,am z -  rzek ła  w  za-

Jana — odparł sekretarz— W łaśnie chodzi także o

‘aSSfH StJSJSS»
gotow a°do S ? c ! . P°  ~  W y t, r l*  w  » « « c l i

No tak , to  byłoby na jlep ie j

- NDawnoa bv propozy>ja  nie zrobiła ia d " « °  w a że n ia . Dawno by — rzek ł swoim  starczym, zachrypn iętym
głosem. Te proste słowa zdecydowały. 3P Ę 3

— Cóż, spróbuję — rzekła Stępieniowa —  nie w iem
ty lk o  co zrobię ze swoją krow ą. Siano i  sieczkę hioTe 
u Kowalskiego, a on każe odrabiać. ę

— Znajdzie  się rada — w trąc iłem , w idząc niezdecy­
dowanie sekretarza. W pow ro tne j drodze zapytałem  go-

w  stadzie?116 P° ZW° liC jE j trZymać kzpwę
^ f aną| i popa trzy ł na m nie ze zdziwieniem.

w  te j c h w ili w łaśn ie o tym— Wiecie, towarzyszu,
mysie, i w iecie dlaczego? Bo przypom niałem  sobie obraz 
w  ś w ie tlic y  „Nasze k ro w y “ , „M o ja  krow a“  jak będą 
na jednym  m iejscu, to będzie świetna kon tro la  udoju

przedwojennego „Tornedo“ . N ie­
ustanny łoskot m atryc w ie lo to ­
nowych pras w ype łn ia  obszerną, 
ciasno zatłoczoną m aszynam i 
ha lę tłoczn i; wśród piętrzących 
się na wysokość paru m etrów  
ram  różnego typu  row erów , sy­
czą bez p rze rw y niebieskie s tru ­
m ienie ognia acetylenowych 
p a ln ikó w ; oczy m łodych spawa­
czy czu jn ie  śledzą zza ciemnych, 
ochronnych oku la rów  rozpaloną 
do białości s ta l; bucha nieznoś­
nym  żarem, oślepiającym  św ia t­
łem  „p ie k ło  czw ó rk i“  —  hala

PSU lizspm 
nie dotrzymuje 

zobowiązań
•Jako ro b o tn ic y  Ze sp o łu  PGR 

R zep in , p c w . S łub ice , p ra c o w a li i -  
m y  w  l ip c u  p rz y  ro z b ió rc e  trz e c h  
b u d y n k O w  w  S ta ry c h  M ły n a c h . 
W  c ią g u  5 d n i ro z e b ra liś m y  
te  b u d y n k i i  o c z y ś c il iś m y  17 ty s . 
s z tu k  ceg ie ł. P ra cę  naszą p o tw ie r ­
d z i!  b ry g a d z is ta  K o n o p a , a le  do ­
tych cza s  n ie  o trz y m a liś m y  w y ­
n a g ro d ze n ia . R ó w n ie ż  m ó j o jc ie c , 
M ie c z y s ła w  Jena, na z lece n ie  k ie ­
ro w n ik a  P G R  w y k o n a ł 102 k o r y t ­
ka  d la  ś w iń , za k tó re  d o tych czas  
n ie  o trz y m a ł w y n a g ro d z e n ia . P rz y  
ro b ie n iu  k o r y te k  o jc ie c  p ra c o w a ł 
poza g o d z in a m i p ra c y .

z  ty m i s p ra w a m i z w ra c a liś m y  
s ię  do R a d y  M ie js c o -re j P G R , 
a le  nasze s ta ra n ia  n ie  o d n io s ły  
s k u tk u . U da łe m  s ię  p rz e to  do  Z a ­
rzą d u  P o w ia to w e g o  Z M P  w  
S łub ica eh . Z P  Z M P  c h ę tn ie  zgo­
d z ił  się m i  pom óc i  o b ie c a ł, że 
p o w ia d o m i m n ie , o  z a ła tw ie n iu  
s p ra w y . N ie s te ty , do dziś d n ia  a n i 
p ie n ię d z y , a n i też z a w ia d o m ie n ia  
z Z P  Z M P  n ie  o trz y m a łe m .

J A N  J E N A  
P O M  R zep in  
p o w . S łub ice

T o w . Jena, u w a ża jąc , 4c je m u  l 
o jc u  w y rząd zo n a  zosta ła  k rz y w d a  
słuszn ie  s ta ra ł się  z a ła tw ić  swe 
b o lą c z k i poprzez m ie js c o w e  c z y n ­
n ik i .  ja k  n a jb a rd z ie j pow o łane  do 
w y s tę p o w a n ia  w  o b ro n ie  p o ­
k rz y w d z o n e g o  p ra c o w n ik a . Jed ­
nakże  R ada M ie js c o w a  P G R  i  Z P  
Z M P  w  S łu b ic a c h  fa k ty c z n ie  zba­
g a te liz o w a ły  p rośbę  to w . Jeny.

C hcem y w ię c  p rz y p o m n ie ć , 
szczegó ln ie  R adzie  M ie js c o w e j 
P G R  R zep in , że je j  s ta tu to w y m  
zadan iem  je s t m . in . tro s k a  o to , 
aby  k ie ro w n ic tw o  gospodars tw a  
w y p e łn ia ło  w  te rm in ie  swe zobo­
w ią z a n ia  w obec każdego cz łon ka  
za łog i.

R ed a kc ja  p ra s i d y re k to ra  Z je d ­
noczen ia  P G R  w  G orzow ie  wrlk p . 
o sku teczną  In te rw e n c ję  w sp ra ­
w ie  w y p ła re n ia  to w . Jen ie  i  jego  
o jc u  n a le żn ych  p ie n ię d zy .

(Kad.j

pieców lu tow n iczych ; m onoton­
nym  basem huczą kompresory 
piaskownic, spod tarcz s z lifie r­
skich tryska ją  w ią zk i isk ier, za­
pala ją się i gasną ja k  ciche, da­
lek ie  błyskawice...

T rw a  wytężona, trudna, o f ia r ­
na praca.

A  jednak „czw ó rka “  n ie  w y ­
konała październikowego p lanu! 
I  ak t tym  bardzie j p rzyk ry , że 
we w rześniu p lan wykonano w  
102 procentach, a w  s ierpn iu — 
nawet w  106! Dlaczego więc w  
październiku „w yc iągn ię to“  za­
ledw ie 80 proc?

—  P rzy końcu miesiąca p ra ­
cu jem y po „48 godzin 
dobę —  m ów i energiczna dz iew ­
czyna z oddziału siodeł. —  A n i 
pomyśleć o św ie tlicy, rozrywce,

! k in ie  czy teatrze...
—  Do 10 „jedz iem y“  zawsze

| „Pod planem “ , do 15 —  „pod
I p lanem “ ... —  dorzuca, ktoś z
„szóstk i“ . — Po 15 rob i się szum

( P i

T e n  c h ło p c z y k , g ra ln tc re s o w a n lc jr  pew nością  „ i *  ,.,t...... i '  °S lą d a ją cy  p ro to ty p  „Z ą b k i* *  — n o w e g o  ty p u  ro w e ru  d /lc c ie c e g o  —
L  a m T r l :  :  w ‘ e-, „1 ’ a fa ro w c y “  od daw na  u le  o trz y m u ją  o .l h u tn ik ó w  z h u ty  S osnow iec“  r u r

J o S L  t  i n f L T ł e . ' , l e 7 , 1 d ,a **K °  d rz y łą c /.ą m y  sic do a p e lu  ze te m p ow có w  z' s7e 7- h u ty  „S o sno .m ec  — d o s ta rcza jc ie  na  czas r u r y .  D z ie c i cze ka ją  na
(Fot.

„P a -
Ź a b k i“ !

S ta n iszew sk i)

na przykład ru r  na row ery  dzie­
cięce), ale dostarczyliście je pod 
koniec października, zamiast 
pod koniec września! Na tym
nie koniec...

To prawda, że dostarczyliście 
żądaną ilość ru r. A le  czy w iecie, 

na | że przeciętnie ty lk o  ‘40 proc.

N ie jest tajem nicą, że w iele 
naszych zakładów pracuje n ie- 
rytm icznie.

W  tymże samym październi­
ku, k iedy „czw órka“  n ie  w yko ­
nała planu — FSO Żerań zmon­
tow ała w  pierwszej dekadzie — 
ja k  pisze o tym  gazeta zakiado-

LtPIEC
I U KI

SIERPIEŃ
I  » !K

WRZESIEŃ
I f  HI

m t i m
I  K «

35%

PIA N
Wykonano w X 6i> 5 106, 2

trzeba nadrobić zaległości; zo­
staje 10 dn i, czasem tydzień — 
na w ykonanie w iększej części 
planu miesięcznego. W tedy już  
—  „nocka  i  dzień, nocka i  
dzień“ ...

—  B rak surowców —  m ów i 
k ie ro w n ik  „cz w ó rk i“ , tow. Pie- 
siewicz.

j —  B ra k  surow ców  —  m ów i 
J k ie ro w n ik  ram ow ni, ru c h liw y , 
i ja k  żywe srebro, zetempowiee 
! D robutow ski.
| —  B ra k  surowców  —  m ów ią |
| członkow ie Zarządu Zakładowe- 
; go ZM P, m ajstrow ie , robotnicy...

—  Jak to  —  oburzą się tow a- 
! rzysze z h u ty  „Sosnowiec“  — 
j Czy nie  dostarczyliśm y w am  w  
; tym  miesiącu pełnego tonażu 
i ru r?

tych r u r  posiada wymagane d łu - wa „M -20 W arszawa" — sie- 
gości? Czy wiecie, że z tego po- ] óem (tak siedem) „W arszaw “ ... 
wodu na każdy tysiąc kilogra- j Zabrakło  s iln ikó w  i szeregu częś- 
mów rur —  od 85 do 120 kilo- j ci z pooperacji. A  w ięc znowu 
gramów Idzie na złom ! Czy i zaw ied li dostawcy, 
pomyśleliście k iedy o tym , że ! Czy nie czas, by rów nież na- 
tnąc ru ry  byle jak , zamiast w  sZe zetempowskie organizacje w  
określonych wym iarach —  m ar- | zakładach kooperujących poczu-

j ły  się współodpow iedzialne za 
I *-aici stan rzeczy —- uśw iadom iły  | 
| sobie całą wagę zagadnienia?
! Nadchodzi w ie lk im i k rokam i 
| p ięcio la tka. P ięc io la tka  w ie ł - | 
;k ich  m ożliwości i w ie lk ich  za- j 
i dań. Jakże w ykonam y te zada- j 
j nia bez generalnej b itw y  prze- i 
j c iw  łam aniu na je łem en tam ie j- i 
; szej zasady p ra w id łow e j pracy i 
j przemysłu —- zasady do trzym y- I 
I wania te rm inu  dostaw?
| Zapiecze jest rów n ie  w a żn e ; 
j ja k  sam fro n t: bez surowca, bez 
j pó łfab ryka tów , bez jednego bra­
kującego deta lu  —  nie ma goto­
wego produktu .

M ów i się o w ie lk ich  am bi­
cjach, o  w ie lk ie j ofiarności m ło­
dzieży. M ie jm y  am bicję  podjąć 

; i w ygrać b itw ę  o rytm iczne, te r- 
I m inow e dostawy surowców’ dla 
; naszych odbiorców--. M ie jm y  am- 
! b ic ję  przygotow yw ać już  dziś 

w łasne j I sukcesy pierwszych miesięcy 
p ięc io la tk i, ^ tak  ja k  czynią to 

Jak on i to robią?
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swojejnu jec ic  częsc 
pracy?

W lu ty m  tego roku  delegacja j „pa fa row cy _ ______ _
pa ia row ców  odw iedziła tow a- ; O tym  —  w  jednym  z "n a jb li l 

hu ty  „Sosnowiec“ , j szych miesiącach p ięcio la tk i?

Towarzysze, spójrzcie na w y-
j kres.

To n ie  w ykres wahań tempe- 
! ra tu ry  ciężko chorego człow ie- 
ka. To w ykres „ry tm iczności“  

i w ykonania planu miesięcznego 
i „czw ó rk i“ .

To prawda, że dostarczyliście t 
ca ły tonaż ru r  (choć b rak w  n im  IJ

m yszy z 
Ż ycz liw ie  p rzy ję li ich hu tn icy , 
przyrzek li popraw ić rytm iczność 
dostaw-. W m arcu —  zetempow- 
cy z „P a fa ro “  wystosow ali 
p rzed festiw a low y apel do ze i- 
em powców z h u ty  „Sosnow iec“  
„D ostarcza jc ie  surowce na \ 
czas!“

Raz jeden dostarczyli n a : 
czas: w  lipcu. W  sierpn iu — j 
„czw órka“  w ykona ła  p lan w  i 
106 proc. W  sierpn iu znowu do- 
s taw y zostały załamane. We | 
w rześniu również. W  paździer- i 
n ik u  — ja k  we wrześniu. Ape l ! 
poszedł w  niepamięć. W  paź- i 
d z iem iku  „czw órka“  nie w yko - ! 
na ła planu. Co będzie w  lis to - i 
padzie, w  grudn iu , w  pierw—! 
szych miesiącach pięcio la tk i? | 

Czy ty lk o  „czw órka“  boryka 
¡się z trudnościam i w yn ika jący -)
; m i z nierytm iczności dostaw 
; surowica?

Czy ty lk o  pafarow cy boryka- | 
ą się z tym i trudnościam i?

pięcio la tk i?  
S T A N IS ŁA W  PYRA

K& O C IĄ G  p ra c o w n ic z y  k u rs u -  
•  ja c y  na l in i i  K ę d z ie rz y n  — 
A z o ty  na pew no  w y g ra łb y  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  z n a jb a r ­
d z ie j p rzec ią żo nym  w a rs z a w ­
s k im  tra m w a je m . R o b o tn ic y  
d o je żd ża ją  do  p ra c y  w isząc na 
s to p n ia ch  j  n a ra ża ją c  się na  
w y p a d e k .

A  p rzec ież  — m ó w ią  ro b o t­
n ic y  K ę d z ie rz y ń s k ie g o  K o m b i­
n a t u — w y s ta rc z y ło b y , a b y  D y ­
re k c ja  O k rę g o w a  K o le i P a ń ­
s tw o w y c h , spow o d ow a ła  zw ie 
kszen ie  s k ła d u  poc iągu  q 
k a  w ag o n ów  lu b  w7 ogó le  u ru -  
c h o m ila  na te j l in i i  jeszcze Je­
den  p oc ią g . ‘

W . L .

W  29.\rI .  k a s je r  kasy
b ile to w e j n r  » na d w o rc u  

g łó w n y m  w  K ra k o w ie  sp rzeda ł 
n am  a ,va  b ile ty  I I  k la s y  do 
O św ię c im ia , do poc iągu  -wy­
chodzącego z K ra k o w a  o go ­
d z in ie  7,23, m im o  i e  poc ią g  ów  
n ie  posiada w ag o n u  i i  k la s y . 
P rz y  sp rzedaży k a s je r  zapew ­
n i ł  nas, że w  p o c ią g u  Jest I I  
k la sa . K o n d u k to r  poc ią g u , k tó ­
re m u  z w ró c il iś m y  uw agę  na 
te n  p r z y k r y  fa k t ,  m a c h n ą ł le k ­
ceważąco rę k ą : — Co m n ie  io  
obch o d z i? !

N a s k u te k  te g o  pow yższa  
sp ra w a  m u s i „o b c h o d z ić “  r u ­
b ry k ę  „ T o  n am  p rzeszkadza “ . 
P rze szkad za ją  nam  p raco  w  - 
n ic y  P K P , k tó rz y  n ie s u m ie n ­
n ie  i lekcew ażąco  o bs łu g u ią  
p o d ró ż n y c h , a k o le jo m  p a ń ­
s tw o w y m  s ła w y  n ie  p rz y s p a ­
rz a ją ,

(S TE S Z)

HUMOR W ŁOSKI

Patrz co za „zryw“  —  świetna, ucieczka!

two. Na najb liższym  posiedze­
n iu  rady pedagogicznej omó­
w iono tę sprawę. Postanowiono 
je j n ie  rozdm uchiwać i po- 

I przestać na k ilk u  uspoka ja ją- 
wycti słowach podcząs porannego 
; apelu. Wśród k ie row n ic tw a  
. in te rna tu  i szkoły skom entowa-
- no natom iast w ypadek w  s p o - 
j sób bardzo swoisty.

; —  Podejrzewam. że cała
; h is to ria  została n iezw ykłe  spry t- 
: nie wyreżyserowana. Dlaczego 
! bowiem dziw nym  trafem  ch lop- 
jc y  tak szybko odnaleźli Ryśka?
; W ygląda to na próbę skom pro­
m ito w a n ia  ca łe j szkoły. Nowe 
: k ie row n ic tw o  ma dużo wrogów 
i w mieście...

I K ie ro w n ik  in te rna tu  spogląda 
i na zegarek.

I —  Wybaczcie, mam zebranie.
; Masę roboty w  szkole, rozum ie- 
! cie.I

Nie, n ie  rozumiem. A więc 
uproście sobie do takiego stop- 
n .a  w y m o w ę  s o b o t n ie j  w v _
padku I czuc się spokojnym ? 
Znaczy to pójść drogą n a jła t­
wiejszą.

Jakże ła tw o  zadajem y sobie 
n ie jednokro tn ie  pozornie reto­
ryczne, bo aż ta k  oczyw iste 
pytanie. Czym pow in ien za jm o­
wać się zetempowski organiza­
to r w  szkole? Odpowiedź jest 
pozornie ty lk o  prosta: zetem­
powski organ izator pow in ien 
z n a ć  młodzież, wśród k tó re j 
pracuje i mądrze reagować na , 
każde zjaw isko.

— Co sądzicie o -wypadku, to ­
warzyszu?

j Odpowiedź organizatora jest 
przerażająco lapidarna.

—  To pachnie wrogą robotą...
; I  ani słowa o samym Ryśku. 
jJ a k i jest, co czuje, ja k  m u się 
j wiedzie. N awet z n im  n ie  roz- 
; m aw iał. Nie próbował poroz­
m awiać o w ypadku z radą 
m łodzieżową in ternatu . A rada 

j dobrym  ko lektyw em . W 
j in ternacie zagotowało się po 
| nieudanym  sam obójstw ie Ryś- 
; ka. T y lko , że dyskusje na ten 
tem at m ia ły  m iejsce w  syp ia ł- 

m iach, po ciszy nocnej,' gdy 
: n ik t  me m ógł chłopcom niczego 
: wytłum aczyć.

Swoje podejrzenia o „w ro g ie j 
robocie “  po raz pierwszy w y ­
pow iedzia ł ów  towarzysz przed 
chłopcam i z rady m łodzieżowej 
zupełnie przypadkowo, po ze­
braniu. Zareagowali 
m iast. B u rz liw ie  
Przeciwko oskarżeniu swego 
kolegi. Powiedziano, że trzeba 
n a jp ie rw  dobrze poznać ucznia, 
zanim próbu je się go oceniać.

—  B yła to  dobra lekc ja  d la  
organizatora. 1 n ie  ty lk o  d la  
niego.

Kończę tę k ró tką  re lację o 
tragicznym  w ypadku i  oburza­
jącym  do niego stosunku k ilk o ­
ma s łow am i przeciw ko złe j 
samotności.

O to w  pewnym  momencie 
P i ę t n a s t o l e t n i  c h ł o -
P i e c poczuł się zupełnie bez­
radny. Poczuł się s a m .  Rozgo­
ryczony urzędowym  gadaniem, 
w  k tó ry m  n ie  by ło  ani jednej 
nu ty ciepła 1 serdeczności, k tó re  
nie m ia ło  n ic  wspólnego z jego 

| osobistym i przeżyciam i i t ru ­
dnościami, n ie  uw ie rzy ł że 

¡k to ko lw ie k  m ógłby mu pim óc.
; A m  koledzy z in te rna tu , ci 
* 7. rady m i odzieżowej, ani wy*’*
! chowawcy. Z abrak ło  ich i 
; pr zedtem i potem. Rozdrabnia- 
¡jąc sw oją pracę na d z ie s ią t k i  
¡„u izędow ych“  czynności, zapom- 
: nie1.1 0 uczniu, k tó ry  m yśli, 
klęskę Przeżywa* 1 P o n ie ś l i

Nie pow inno być wśród nas 
| ludzi, k tó rzy  n ie  w ierzą w  p rzy- 
i jac ie lsk i uśmiech, k tó rzy  nie 
i zna jdu ją  serdecznej, pomocnie 
w yciągn ię te j d łon i.

N ie pow inno być u nas złej 
samotności,

W O JCIECH A D A M IE C K I

i
natych-
gorąco.



Karol
Adwentowicz

nestor sceny polskiej

— M ój kon takt z ruchem a- 
rnatorskim ? Stare dzieje, 
starsze niż sięgnie pamięć 
czyte ln ika  Waszego pisma. O- 
tóż gdzieś w  la tach 1903— 4 
zetknąłem  się we Lw ow ie  z 
tea trem  robotniczym . Sam 
go naw et prow adziłem . B y ł 
to  p iękny  te a tr m łodych za­
paleńców, k tó ry  g ryw a ł w ie l­
k i  repertuar: Ibsena, H e ije r- 
mansa... Pamiętam, b y ł w 
tym  zespole pew ien ślusarz. 
Może by n igdy przez całe swe 
życie nie w z ią ł ks iążk i do 
ręk i, gdyby nie nasza zabawa 
w  teatr. To dobra zabawa, 
zdolna obdarzyć człow ieka 
k u ltu rą  wewnętrzną, a ró w ­
nież k u ltu rą  w  sposobie b y ­
cia. Teraz ruch  am atorski 
ro z w ija  się na w ie lką  skalę 
i  sta ł się m asowym  z ja w i­
skiem  społecznym.

—  A udzia ł aktorstw a w  
tym  ruchu? Jak zdaniem Pa­
na D yrekto ra pow inna się n- 
kładaó współpraca tea tru  za­
wodowego z am atoram i?

—  Opieka artystów  jest n ie­
zbędna. Jednakże trzeba się 
poważnie liczyć  z faktem , 
że m oi koledzy, zwłaszcza 
s tars i i  bardzie j doświadczeni, 
m a ją  nader m ało wolnego

Jasi
Kreczmar

artysta

Teatru Polskiego, 
pedagog

—  Byłem p ilnym  obserwato­
rem  pierwszych fes tiw a li, o r­
ganizowanych w  la tach 1947- 
49. Uważam, że ruch am ator­
sk i to sprawa o kolosa lnym  
znaczeniu dla ludz i tea tru . 
Przecież tam  ksz ta łtu je  się 
w idz, którego nie ty lk o  in ­
teresuje c o tea tr pokaże, ale 
w  rów nej mierze j  a k  to zrobi, 
w idz, k tó ry  zna pracę aktora, 
a nawet reżysera. A m atorsk ie  
kó łka  dram atyczne w ykonu ją  
w ięc dla nas tę jakąś bardzo 
podstawową część pracy p rzy­
gotowawczej, k tó rą  można by 
określić ja ko  propedeutykę 
tea tru .

A le  samo z jaw isko jest 
n ie w ą tp liw ie  znacznie szersze. 
Poz.wala ono ludziom  b liżej 
zetknąć się z lite ra tu rą , sięga 
do tem a tyk i światopoglądo - 
w e j. R epertuar zespołów...

—  Otóż to. Co, zdaniem pa­
na, pow inny grać zespoły a- 
matorskie?

—  Jestem wrogiem  reper­
tua ru  „d la  dorosłych dzieci '. 
Zespoły am atorskie pow inny 
grać wszystkie sztuk i pe łno­
wartościowe. N iestety, w yda je  
m i sie, że w  te j c h w ili ruch 
am atorsk i byw a jeszcze schro­
n isk iem  dla różnej tandety 
tea tra lne j, wobec k tó re j jest 
znacznie bardzie j bezradny 
niż te a tr zawodowy, dysponu­
jący kadrą aktorską i szero­
k im i m ożliwościam i insceni­
zacyjnym i. Czasem byw a 
trudno  zrealizować na św ie t­
licow e j scenie u tw ó r duży. 
A le  czy nie można by się po­
dusić o w ystaw ien ie  fra g ­
mentów? A lbo  o twórcze 
Przystosowanie do w a runków  
św ie tlicow ych zarówno dzieł 
klasycznych, ja k  najlepszych 
u tw o rów  współczesnych? W y­
daje m i się, że o tw ie ra  się 
tu  pole do w ie lu  ciekawych 
Posunięć. Pam iętam , ja k  
przed w o jną  eksperymen - 
tow a ł ze swym  znanym zespo­
łem  szkolnym  Lucjusz K o - 
m arn ick i. Na m a leńkie j scen­
ce w ys taw ia ł rzeczy nowa - 
torskie, pełne świeżości... Te­
a tr  am atorski n ie  pow in ien 
niewolniczo naśladować nas, 
zawodowców. Raczej śm iało 
eksperymentować, szukając 
"Jasnych  tw órczych  rozw ią ­
zań.

czasu i  są przepracowani. 
D latego wypow iadam  się za 
współpracą z kó łkam i ama­
to rs k im i przede wszystkim  
m łodych akto rów  i reżyserów. 
D zis ie js i absolwenci uczelni 
tea tra lnych posiadają dość 
gruntow ną wiedzę teoretyczną, 
k tó ra  pozw oli im  wnieść w ie ­
le cennych m om entów  do 
pracy zespołu amatorskiego. 
A  z ko le i k o n ta k t z ro b o tn i­
k iem  czy chłopcem ze wsi 
może wzbogacić w arszta t 
tw órczy naszego młodego a- 
k torstw a.

—  Jak zachęcić m łodych 
artystów  do ta k ie j współpra­
cy?

—  Trzeba zacząć od zaagi- 
tow ania  d y re k c ji tea trów  i 
stworzyć odpow iednią dla tej 
w spółpracy atmosferę. Trzeba 
by też zagrać na am b ic ji 
m łodego aktora, ukazując m u 
pedagogiczne i społeczne per­
spektyw y ta k ie j działalności. 
Sądzę, że tędy w iedzie droga.

Redakcja Sztandaru M łodych '1 zwróciła się do szere­
gu w yb itnych  artystów scen warszawskich oraz do m ło­
dzieży teatra lne j z zapytaniem, co myślą na temat do­
tychczasowej działalności naszych zespołów amatorskich  
i jak ie  widzą dalsze możliwości współpracy z ruchem  
amatorskim.

Uzyskany  ̂ tą drogą materia ł wskazuje na po ważna 
różnicę zdań istniejącą te łonie samego środowiska  
teatralnego odnośnie tej, tak woźnej dla dalszego roz­
w o ju  naszej ku l tu ry ,  dziedziny. Wie lu w yb itnych  ludzi 
teatru w ogóle nie mogło się na ten temat wypowie  
aziec, ponieważ na przestrzeni Dziesięciolecia a n i 
r  a z u w  swej praktyce z zespołami am atorsk im i się 
nie zetknęło. Wypowiedzi, które obecnie pub l iku jem y,  
zawiera ją szereg luźnych uwag i  propozycji ,  naszym  
zdaniem, nie zawsze słusznych i często wyraźnie ze sobą 
sprzecznych. Sądzimy jednak, że glosy te mogą stać się 
zaczątkiem jak ie jś  szerszej dyskus ji publicznej,  od k tó ­
re j nie pow inny  stronić ani czasopisma społeczno- 
l i terackie, ani dwutygodn ik  „T ea tr" ,  an i też — ze swej 
strony  — periodyki świetlicowe.

Jesteśmy w  tej paradoksalnej sytuacji , że nasz ruch  
amatorski,  którego imponujący rozwój ilościowy (blisko 
m il ion  uczestników zespołów amatorskich!) oraz nieza­
przeczalne osiągnięcia artystyczne, stawiają nas na je d ­
nym z czołowych miejsc w świecie, t rak towany jest. 
na swoim własnym, podwórku marginesowo. Dowodem  
lego może być chociażby w a t lu tka  i bardzo pobieżna 
dyskusja prasowa, jaka próbowała się rozw inąć po 
X V I I  Sesji Rady K u l tu ry  i Sztuki.

Zespołom organizatorskim i całej naszej niezawodowej 
twórczości artystycznej potrzebne jest zaplecze w  po­

staci życzliwego zainteresowania i  konkre tne j pomocy 
ze strony środowisk twórczych, a przede wszystkim lu ­
dzi teatru. M i l ion  naszych amatorów  — to potężna 
dźwignia upowszechnienia ku l tu ry ,  to czołówka postępu 
społecznego na wsi, formująca się samorzutnie wszędzie 
tam, gdzie częstokroć jeszcze nie dociera zawodowa pro ­
dukcja artystyczna. Problem ruchu amatorskiego, w  k tó ­
rym masowo uczestniczy młodzież, wieloma n ićm i wiąże 
się również  r  tak żywo nas wszystkich obchodzącą w a l­
izą o postawę moralną naszej młodzieży, o wydarc ie  je j  
ze szponów chuligaństwa i  a lkoholizmu. Dlatego sprawa 
zespołów amatorskich powinna teraz stanąć w  centrum  
uwagi nie ty lko  jednego Departamentu Św ie t l ic  w  M i ­
nisterstwie K u l tu ry  i  Sztuki, a le , i  wszystkich pozosta­
łych departamentów tego resortu. Dlatego pow inna  stać 
się również przedmiotem życzliwej uwagi Spa t i fu 
i  wszystkich związków twórczych.

W dyskus ji nad tym, zagadnieniem nie może zabraknąć  
także głosu samej młodzieży, a przede wszystk im  m i l io ­
nowej rzeszy członków zespołów amatorskich. Ich entu­
zjazm i  in ic ja tyw a  są i  będą decydującym czynnikiem, 
w dalszym rozwoju  życia świetlicowego. Dlatego jeszcze 
uważnie j i  w n ik l iw ie j ,  n iż dotychczas, powinniśm y  
wsłuchiwać się w  opin ie ludzi ze świetlic, ustalając ram y  
organizacyjne dla działalności zespołów i  p lanując dla 
nich pomoc metodyczną.

Jest naszym gorącym pragnieniem, aby zamieszczone 
na łamach „Sztandaru M ło d y c h w y p o w ie d z i  artystów  
scen warszawskich pobudziły opin ię publiczną, młodzież  
ze św iet l ic  oraz odpowiednie ins ty tuc je  i  organizacje 
masowe do żywszej wym iany  zdań na temat dalszego 
kie runku rozwoju zespołów amatorskich i  fo rm  współ­
pracy z a rtys tam i zawodowymi.

Irena
Horecka

artystka

Teatru Narodowego

£

H Ü W m m i.

W ydzia łu  Ins truk to rsk iego  nie 
pow in ien być niższy od pozio­
mu absolwenta jak iegoko lw iek 
innego w ydzia łu . Nie róbm y 
z tego tak  ważnego z jaw iska 
ku ltu ro tw órczego w styd liw ego 
podwórka.

—  Jak, zdaniem pana, po­
w in n i być w ykorzystyw an i 
ow i przyszli wysoko k w a lif i­
kow an i absolwenci?

—  Przede w szystk im  w  ja  - 
kichś cen tra lnych ośrodkach 
terenowych. Gdybyśm y w  50 
dużych miastach za trud n ili 50 
wysoko kw a lifiko w a n ych  in  • 
s truk to rów , to zasięg ich od­
dzia ływ ania m ógłby być ba r­
dzo rozległy.

—  Jak pan to  sobie w yo­
braża?

— M nie  się wydaje, że po­
w inno  się dążyć do tego, aby 
w  każdym  dużym  mieście is t­
n ia ła  sala tea tra lna, przezna­
czona w yłącznie dla zespo­
łów  amatorskich. K ie ro w n i­
k iem  tak ie j sceny uczyn iłbym  
w łaśnie naszego wysoko w y ­
kw a lifikow anego ins trukto ra . 
S ta ły  tea tr am atorski dokony­
w a łb y  częstych przeglądów 
swoich terenowych zespołów, 
s łuży łby im  praktyczną radą 
i  w n ik liw y m  instruktażem .

—  A  wieś?

—  Od trzech la t zasiadam 
p rzy  okaz ji różnych fes tiw a li 
w  ju ry  cen tra lnym  i z tego 
ty tu łu  m ogłam  sobie w yrob ić  
pew ien sąd o ruchu am ator­
skim . Pragnę zw rócić uwagę 
na jedno: w y n ik i p racy na­
szych zespołów am atorskich 
są im ponujące. Jeśli chodzi o 
zespoły m ie jskie , to m ie liśm y 
pewne tradyc je  przedwojenne. 
W ystarczy przypom nieć, że 
te a tr am atorsk i „F red re um “ 
da ł scenie po lsk ie j aktorów  
te j m ia ry , co Żelazowski i 
B rydz ińsk i, a z młodszego po­
ko len ia  — Rysiówna i  S zafla r- 
ska wywodzą się z tea tru  
am atorskiego w  Now ym  Są­
czu. Ja sama zaczęłam od 
pracy w  kó łku  szkolnym.

Natom iast to, co zobaczy­
łam  tego roku  na Centra lnych 
E lim inacjach zespołów w ie j­
skich w  B ia łym stoku , uderzy­
ło m nie ja ko  w ie lka  nowość. 
To jes t zdobycz im ponująca. 
Czułam się głęboko wzruszo­
na, słuchając „Ś lubów  panień­
sk ich“ , m ów ionych tw ard ym  
akcentem śląskim  przez ze­
spół z Opolszczyzny, albo pa­
trząc na „Skąpca“  w  w y k o ­
naniu zespołu ze wsi cieszyń­
skie j. B y ł to „S kąp iec" 
p raw dz iw ie  ludow y, swego
rodzaju rew elac ja  artys tycz­
na. Muszę wyznać, że to mo­
je  zetknięcie ze wsią stanow i 
na jw iększe przeżycie dla
m nie  w  zakresie spraw k u l­
tu ry  w  ciągu 10-lecia.

—  Co sądzi pani o patrona­
tach?

—  W  m oim  po jęciu  to  jes t 
f ik c ja . Trzeba się wykazać 
pracą społeczną, w ięc ro b i się

coś na odczepnego. A le  je ś li 
nawet ak to r dopadnie raz w  
miesiącu na próbę do zespo­
łu, czyż to u ra tu je  sytuację? 
Myślę, że trzeba by p rzyc ią ­
gać do te j pracy lu dz i z ż y ł­
ką pedagogiczną. Należałoby 
jednak tak ich  akto rów  w y ­
korzystyw ać w  sposób m nie j 
p rzypadkow y niż to się do­
tychczas p ra k tyku je . Sądzę, 
że można by ich umieszczać 
w  domach k u ltu ry , to jest 
tych placówkach, k tó re  szero­
ko p ro m ien iu ją  na swoje śro­
dow iska i  liczne mniejsze 
św ietlice.

—  Zasiadając w  ju ry , spoty­
ka pani zapewne jednostki 
szczególnie uzdolnione?

— Uważam, że ruch ama­
to rsk i pow in ien  być jednym  
z g łów n j’ch źródeł dopływ u 
m łodych s ił ak to rsk ich  do 
tea tru  zawodowego. Ta spra­
wa jes t u nas w a d liw ie  usta­
w iona, m a rnu jem y ta lenty. 
,!a osobiście nie zawahałabym  
się wziąć takiego np. ob. P a j- 
ke rta  z M in is te rs tw a  Spraw 
W ew nętrznych w prost na sce­
nę. W idzia łam  go, mówiącego 
Im prow izację . Ryt kap ita lny . 
N iechby się nasze ta le n ty  lu ­
dowe kszta łc iły , patrząc na 
w ie lk ie  w zo ry  aktorskie. N a j­
lepszym w yjśc iem  byłoby u- 
tw orzenie S tud iów  przy  tea­
trach. Ja pierwsza z zapałem 
pracow ałabym  z młodzieżą w  
ta k im  S tudium ,

Szczepan
Baczyński
prorektor PWST, 

artysta

Teatru Narodowego
— Panie rektorze, ja k ie  

by ły  pańskie dotychczasowe 
kon takty z ruchem am ator­
skim?

— Znałem dość dobrze 
przedwojenny po lski ruch 
am atorski w  k ra ju  i za g ran i­
cą, to jest w  Niemczech, w  
Szkocji, na Ło tw ie  i w  Rum u­
n ii. Ostatnio byłem przewodni­
czącym tegorocznego j u r y  w  
Ogólnopolskim  K onkurs ie  Ze­
społów Am atorskich. Cóż za 
szalona różnica! Przez 20 dn i 
oglądaliśm y najlepsze zespoły 
robotnicze, studenckie i w ie j­
skie. Toż to potęga. Zachły­
snąłem się tym  wspaniałym  
zapleczem, ja k ie  w  zespołach 
am atorskich tea tr nasz posia­
da. Jeśli zespoły am atorskie 
n ie  m ają jeszcze dość gorą­
cych entuzjastów wśród ludzi 
tea tru , to  chyba dlatego, że 
nasi artyści nie zawsze znają 
te zespoły, że nie zawsze mają 
możność w idzieć je w  masie, 
ta k  ja k  ja  je  w idzia łem . W i­
dzie liśm y w  j u r y  wspaniałe 
spektakle, zapięte na ostatni 
guzik, a ileż zdolnej m łodzieży 
Przesunęło się przed nami. 
Sam nam awiałem  w ie lu  z 
nich, żeby szli do teatru. A le 
Ł'ńż, obok blasków są cienie. 
Nawet na e lim inacjach cen­
tra ln ych  nie b ra k ło  tandety. 
w ieś boryka się z brak iem  lu ­
dzi do te j pracy.
. Co zrobić, żeby na wsi 
było  lepie j?

—  Brać nauczycie li! To są 
ludzie z wykształceniem , brak 
im  ty lk o  przeszkolenia facho­
wego. Ja bym  na nich g łów nie 
s taw ia ł i organizowałbym  dla 
n ich przeszkolenie, choćby 
krótkofa low e. A  swoją drogą 
w a rto  bić się o to, żeby np. w  
tak ie j Wyższej Szkole Pedago­
gicznej odbyw ały się w yk ła d y  
z d y k c ji i zajęcia św ietlicowe. 
W te j dziedzinie mam y ka ry ­
godne zaniedbania.

— A  czy lep ie j dzieje się w  
zw yk łych  szkołach ogólno­
kształcących?

— Otóż nie. P łac im y drogo 
za brak w  program ach szkol­
nych tak ich  przedm iotów  ja k  
dykcja , rysun k i itp . N iew ą t­
p liw ie  odb ija  się to  na ogól­
nym  poziomie ku ltu ra ln ym  na­
szej m łodzieży. A  potem w y ­
dajem y o lbrzym ie  sumy ńa 
krzew ien ie ruchu am atorskie­
go. Gdzież tu konsekwencja?

—  W nioski?
' Rozpoczynać wychowanie 

artystyczne m łodzieży ju ż  w  
szkole. Szerzej w ykorzystyw ać 
nauczycielstwo w  ruchu 
św ie tlicow ym  i śm ie lej zachę­
cać uzdolnionych am atorów do 
wkroczenia na drogę zawodo­
w e j pracy aktorskie j.

Jan
Świderski

dyrektor artystyczny 

Teatru DWP
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—  K to  ma to  zrobić?
— Przede w szystk im  ,vła- 

toa zawodowa kadra  in ­
struktorska . Należy w róc ić  do 
W ydzia łów In s tru k to rsk ich  
Przy uczelniach tea tra lnych. 
■A'e po w in n i na te w ydz ia ły  
przychodzić ludzie  z podsta- 
'vow ym  w ykszta łcen iem  hu­
m anistycznym , a p rzy  tym  lu -

o w yraźnym  zacięciu 
działaczy społecznych. W  su-
ftlie poziom absolwenta

—  Tak, to jest zagadnienie 
na jtrudnie jsze . M yślą, że z tych 
placówek stałych część zespo­
łów  w ie jsk ich  m ogłaby rów ­
nież korzystać.

— Czy jednak to w ys ta r­
czy?

—  W  pierwszych la tach 
zapewne nie. Cóż, trzeba po­
wiedzieć szczerze, że my, lu ­
dzie tea tru , jesteśm y zapra­
cowani. Do zespołu am ator­
skiego idzie zazwyczaj ak to r 
o m niejszych kw a lifika c ja ch . 
A  w łaśnie na jw iększe k rz y w ­
dy może w yrządzić ruchow i 
am atorskiem u kiepski, n ie k u l­
tu ra ln y  zawodowiec. A le  są 
m łodzi, c iekaw i in te le k tu a ln ie  
aktorzy, pochodzący ze wsi. 
Oni dobrze znają psychikę 
chłopską i  m og liby  rzeczyw iś­
cie sporo zdziałać. A  następ­
nie dlaczegóżb.y n ie  zaapelo­
wać do m łodych lite ra tó w  i 
dram aturgów? T ak i Lesław  
B arte lsk i, Jacek Bocheński, 
K rzyszto f Gruszczyński i  inn i, 
ileż ożyw ienia in te lek tua lne ­
go, ile  cennej w iedzy i  pom y­
słowości m og liby  wnieść do 
zespołu amatorskiego. Skoro 
dotychczasowe pa trona ty  nie 
da ły  zadowalających rezu lta ­
tów , czyńm y poszukiwania 
na inne j drodze i ape lu jm y 
do m łodych in te lek tua lis tów , 
do twórców .

.'7 .
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_ Jako dyrekto r artystycz­
ny Teatru Domu W ojska 
Polskiego interesuje się pan 
zapewne składem socja lnym  
sw o je j w idow ni?

— T eatr nasz obsługuje w  
dużej mierze wojsko. A le  mo­
gę stw ierdzić, że ponad 60 
Proc. stanowią pracow nicy 
różnych zakładów pracy i  in ­
s ty tu c ji.

—  Czy są wśród n ic li człon­
kow ie ruchu amatorskiego?

—- T rudno m i powiedzieć... 
Zdaję sobie jednak  sprawę, 
że z-uch am atorsk i je s t na 
pewno jakąś dźw ign ią  zain­
teresowania naszego społe­
czeństwa teatrem . B udzi też 
żywą ciekawość wśród m ło ­
dzieży dla naszego zawodu, 
co jes t rzeczą cenną. Jako pe­
dagog w iem , że zazwyczaj 
w łaśnie praca w  kó łku  tea­
tra ln y m  w yzw ala  w  m łodzieży 
tęsknotę do zawodu aktora. 
Szkoda ty lko , źe w  11 roku  P o l­
ski Ludow ej ruch am atorski 
jest wciąż jeszcze ta k  mało 
usam odzielniony. Nasuwają 
się tu  p rzykre  re fleksje , że 
ta ważna w  naszym żj^ciu 
k u ltu ra ln y m , dziedzina nie 
znalazła dotychczas w łaściw e­
go opiekuna.

— K to  zdaniem pana. po­
w in ien pomagać zespołom a- 
m atorskim ?

—Tego nie mogą rob ić  lu ­
dzie tea tru  zawodowego. Oni 
przenoszą w  sposób mecha­
niczny swoje w łasne doświad­
czenia na zespół am atorski, 
k tó ry  dąży do wypracow ania

m
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zupełnie innych wartości. 
W y n ik i byw a ją  fatalne.

—  Cóż więc robić dalej?
— Szkolić w łasne kadry. 

Powrócić do ide i Leona S ch il­
lera, k tó ry  dał ruchow i a- 
m atorskiem u dobrych in s tru k ­
torów , rozum iejących treści 
wychowawcze ruchu am ator­
skiego.

— Jak widziałby pan to za­
gadnienie na wsi?

— To, co się obecnie dzieje 
w  ruchu am atorskim  na wsi
—  jest skandalem. Jak może 
rob ić  tea tr człow iek, k tó ry
—  a zdarza się to często — 
nie w idz ia ł n igdy w  swoim 
życiu prawdziwego teatru?

— A jak się dzieje w in ­
nych dyscyplinach artystycz­
nych? Czy na przykład rzeź­
biarz albo malarz samorodny 
są z reguły byw’alcami salo­
nów sztuk pięknych?

— Is tn ie je  u nas ja k iś  sno­
bizm  na twórczość samorodną, 
natom iast rzeczyw ista opieka 
nad nią  byw a niewystarcza - 
jąca.

— Jak więc krzewić kulturę 
teatralną na wsi?

— Zacząć trzeba od do­
brych pokazów tea tru  zawo­
dowego. Dlatego zagadnienie 
sprowadza się, moim  zdaniem, 
przede wszystkim  do rozw oju 
sieci tea trów  d la  wsi.

Jerzy 
Tkaczyk

artysta

Teatru Powszechnego

*— Pracowałem  przez k ilk a  
la t z zespołami am atorskim i 
ja k o  reżyser-instruktor. To nie 
jest ła tw a  praca. Obawiam  się, 
że w ie le  zespołów powstaje w  
sposób' przypadkowy, nawet 
tam , gdzie z góry wiadomo, że 
Praca zawodowa nie pozwoli 
ludz iom  przychodzić na próby, 
albo tam , gdzie w  ogóle b rak 
jest zdolnej młodzieży.

—  Czy to ostatnie zastrzeże­
nie jest słuszne?

—- Oczywiście. Bo ty lk o  m ło ­
dzież uzdolniona pa li się do 
te j roboty i po tra fi oddzia ły­
wać na swoje otoczenie, „za­
rażać“  je  zainteresowaniam i 
twórczym i.

—  A  zatem zm ierzamy skró­
coną drogą do poprawmego 
spektaklu?

— N ic podobnego. W edług 
m nie pracuje się z zespołem 
nie po to, żeby wyszło gładkie, 
wydukane przedstawienie. 
Czasem można w  ogóle po­
przestawać na próbach, nie 
doprowadzając do prem iery. 
Nie w  tym  rzecz. Chodzi o 
mocny, dobry tekst. Żeby nie 
bać się w ie lk ich  problemów, 
w ie lk ich  namiętności. „T rage­
dia optym istyczna“  —  o, to 
jest ten teatr, o k tó ry  m i cho­
dzi. Robiłem na Żeraniu z ro ­
bo tn ikam i „M łodą G w ard ię". 
To i owo pod względem tea­
tra ln ym  może nie wyszło. A le

Władysław
Hańcza

artysta

Teatru Polskiego, 

pedagog
— Czy ruch amatorski mo- 

ź* się rozwijać bez mocnego 
powiązania z ruchem zawodo. 
wym?

—  Te »praw y nie są u nas 
do końca przemyślane i brak 
wśród aktorstw a nie ty lk o  
jednolitego poglądu co do obo­
pólnej współpracy, ale ró w ­
nież co do zadań i celów 
działalności zespołów am ator­
skich. N-adomiar ziego, p ro ­
blem gm atwa się z powodu 
fa łszyw e j p o lity k i, iście spor­
tow e j wyczynowości, narzuca­
ne j zespół .om przez organiza­
to ró w  życia świetlicowego. W 
nieustannym  galopie od e li­
m in ac ji do e lim in ac ji musi, 
rzecz prosta, przepadać w iele 
najcenniejszych w  pracy ze­
społu am atorskiego elemen­
tów  wychowawczych, na k tó ­
re w tedy nie ma czasu.

— Jako pedagog stykał »lę 
pan zapewne z problemem 
kadry instruktorskiej. Co są­
dzi pan o dotychczasowym 
systemie szkolenia?

■— Podstawowy błąd tk w i, 
ja k  m i się wydaje, w  samym 
doborze ludzi. Bierze się ich, 
skąd się da. W  swoim  cza­
sie sam zorganizowałem dw u­
le tn ią  Szkołę d la  In s tru k to ­
rów  Teatrów  Ochotniczych w 
W arszaw ie i przy jrza łem  się 
spraw ie z bliska. Szkoła nie

Wojciech
Zagórski

artysta

Teatru

Młodej Warszawy
—  A  ja  uparcie tw ierdzę, 

że naw et obecna fo rm a o r­
ganizacyjna współpracy z 
ruchem am atorskim , t j.  tzw. 
„pa trona ty “ , m ogłaby zdnć 
egzamin życiowy. Dam ja ­
ko  przyk ład nasz T eatr 
M łode j Warszawy. M am y 
pa trona t nad Zakładam i 
RSW „P rasa“ . Dyrekcja na­
szego tea tru , trzeba przy - 
znać, ustosunkowana jest ba r. 
dzo przychy ln ie  do te j spra­
wy. Co pew ien czas k tó ryś  
z kolegów oddelegowany jest 
do pracy z zespołem. Poma­
gamy im  w  przygotow aniu  
w ieczorów św ietlicow ych, ro ­
bimy' jednoaktówki...

— A jak  przyjmuję zespół 
częste zmiany reżyserów?

— Jak na jlep ie j. Okazuje 
się, że ten system stanow i 
dla n ich nawet pewną a tra k ­
cję. Osobiście zaryzykowałem  
wyreżyserowanie z ty m  ze­
społem sztuki pełnospektaklo- 
w e j; k tó ra  naw e t uzyskała w  
ub. ro ku  pierwszą nagrodę w  
e lim inac jach w ojew ódzkich 
(„T ak ie  czasy“  Jurandota). 
Muszę powiedzieć, że zaw ią­
zała się m iędzy m ną a ze­
społem trw a ła  przyjaźń. Są 
to  pracow nicy fizyczni. Otóż 
n ie  ma ta k ie j p rem ie ry  w  
naszym teatrze, na k tó rą  nie 
przyszedłby zespół RSW  „P ra ­
sy“ . Po spektak lu  przychodzą 
za k u lis y  i  dysku tu ją  zawzię­
cie nad każdą rolą. Ich  zda­
n ia  są d la  m nie  jako  ar »

W  i'T '
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mogła istnieć, ponieważ nie  
m ia ła  in te rna tu . To zrozum ia­
łe. Szkolić pow inn iśm y bo­
w iem  ludzi w ziętych w prost 
ze św ietlic , z żyw ej roboty, 
jeś li — oczywiście — jest to 
robota dobrze się zapowiada­
jąca. I musi przy tym  być 
gwarancja, że po ukończeniu 
szkoły absolwent w róci do 
sw o je j placówki.

— W racam do spraw y „p a ­
trona tów ". Jakie w idz ia łby  
pan w  przyszłości rozw iązanie 
tego problemu?

— Dlaczego w łaściw ie  nie 
m ia łby się tą sprawą zająć 
Spatif? *) Is tn ie je  przy Spa- 
t if ie  sekcja ruchu am atorskie­
go, działa jednak ospale. W ar­
to by zaapelować do n ie j, by 
za in ic jow ała m a ły  kurs dla 
aktorów , k tó rzy  chcą praco­
wać z zespołami am atorskim i. 
A k to rzy  m ie lib y  wówczas 
możność g run tow n ie  przedy - 
skutować całość zagadnienia 
i w y ty c z y lib y  jakąś słuszną 
lin ię  postępowania. Bez tego 
wątpię, czy konkre tna  pomoc 
ze s trony  ludzi tea tru  d la  ru ­
chu am atorskiego da się zre­
alizować.

tys ty  n iezm iernie in te resu ją­
ce. Zaskaku ją m nie często 
uwagam i, k tó rych  n igd y  nie 
słyszałem ani od mego reży­
sera, ani od kolegów. Niech 
pani to  koniecznie zapisze, że 
uważam taką współpracę za 
cenrią d la  obu stron i jestem 
je j gorącym zwolennikiem .

— Zapisuję z radością. Czy 
więc jest pan za tym , aby 
utrzym ać form ę „pa trona ­
tów "?

— W ydaje m i się, że tu  nie 
decyduje w ogóle taka czy in ­
na fo rm a organizacyjna. W ie 
pani, należąc do młodszego 
pokolenia aktorskiego, chw y­
tam skw a p liw ie  wszystko, co 
mogłoby wzbogacić m ój w a r­
sztat tw órczy. W idzę d la  sie­
bie ta k i bodziec również we 
w spółpracy z ruchem am ator­
sk im  i myślę, że podobnie u- 
s tosunkow uje się do te j spra­
w y  w ie ! u m oich kolegów. 
N iezależnie od tego, samo za­
gadnienie jest przecież tak  
pasjonujące społecznie... T rze. 
ba bv. myślę, zrobić wszystko, 
aby dotarła powszechnie do 
akto rs tw a ta w łaśnie społecz­
na treść ruchu amatorskiego. 
A  w tedy  na pewno współ­
praca ułoży 6ię ja k  na jle ­
p ie j.

za to wyszło nam  zupełnie co 
innego: zachłyśnięcie się w ie l­
k im  przeżyciem, w ie lk im  teks­
tem. Ludzie w zruszy li się, m o­
że nawet w ie le  spraw, przed­
tem  niejasnych, zrozum ie li le­
piej.

Jak pomóc dalszemu roz­
w o jow i ruchu amatorskiego?

—  Jeśli tea tr zawodowy zo­
staw i ruch am atorski swemu 
własnem u losowi, w szystko się 
wypaczy. To dla m nie jasne. 
A le  sprawa patronatów  zosta­
ła źle ustawiona. M ów m y 
szczerze. Sytuacja m ateria lna 
przeciętnego akto ra  wcale nie 
jest tak świetna, ja k  m ógłby 
to sobie wyobrażać w idz  tea­
tra ln y . Przeciętny zarobek w y ­
nosi 1.700 — 1.800 zł. Z tego 
w yn ika , że ak to r dosyć często 
rozgląda się za ja k im ś  zarob­
k iem  dodatkow ym  czy to w 
radio, czy w f ilm ie .' Dlaczego 
w łaściw ie ustaw iliśm y sprawę 
patronatów  ja k o  fun kc ję  spo­
łeczną? Obok p ła tnych form  
ins truktażu  w idz ia łbym  jesz­
cze poradnie przy 'tea trach  
obsługiwane przez dośw iad­
czonych ludzi teatru . W  okreś­
lonych term inach k ie row n icy  
zespołów m ogliby zwracać się 
ze sw ym i w ą tp liw ośc iam i do 
autoryta tyw nego

Grażyna
Staniszewska

studentka

Państwowej Wyższej 

Szkoły Teatralnej
—  Złożyłam  pom yślnie egza­

m in y  i zostałam przyję ta  
do PW ST po zagraniu ro li 
Lu s i w . „La tach  w ędrów ek" 
A rbuzow a w  łódzkim  zespole 
M D K . W ywodzę się w ięc z 
ruchu am atorskiego i czuję 
się z n im  nada l związana u- 
czuciowo. Jestem szczęśliwa, 
że w stąp ię kiedyś w  przysz­
łości na praw dziw ą w ie lką  
scenę, ale chcia łabym  p rzy  
tym  n ie  zatracić tych p ięk­
nych cech, k tóre ukszta łtow a­
ła  we m nie. i w  całej grupie 
m oich kolegów z łódzkiego 
M D K , praca w  naszym k ó ł­
ku  am atorskim . O bserwuję 
gorący entuzjazm  wśród ty ­
sięcy uczestników ruchu a- 
matorskiego. W  w ie lu  zespo­
łach ukochanie sztuki jest tak  
w ie lk i« , że młodzież dla odby­
cia próby wyrzeka się nieraz 
posiłku, c h w ili w ytchn ien ia , 
rezygnuje z innych ro z ry ­
wek. Obserwowałam, że na - 
w e t c i spośród m oich kole­
gów. których na tura  n ie  ob­
darzyła specja lnym i zdolno­
ściami, pod w p ływ em  d łuż­
szego zetknięcia się z pracą

M J  konsultanta. „  n ę  m m ,
1, ślę, ze tą d iogą da łoby sią jacyś bardzie i w ra ż liw i sk ło n - 

rów nież w iele dobrego zdzia- n ie js i do re fle ks ji, d e lik a tn ie j-  
■ »1 w uczuciach. Nigdzie kult

dla a rtys ty  nie jest ta k  szcze­
ry  i  żywy, ja k  wśród ludz i z 
ruchu amatorskiego. Pamię­
tam, ja k  kiedyś do naszego 
zespołu w  M D K  przyby ł na 
próbę W. W alter. M ie liśm y 
w tedy duże trudności z przy­
gotowaniem „Zem sty“ . Pan 
W a lte r k ilk u  uwagam i po- 
r a f i ł  skierować nas na w ła ­
ściwą drogę i po jego w izy­
cie rozw inę ły  nam  się skrzy­
dła. Cóż to  była za radość i 
ile  g łębokie j sa tysfakc ji do­
znaw aliśm y potem w  toku 
dalszej pracy. Myślę, że to  sa­
mo, co m y wówczas czuliśm y, 
odczuwają se tk i zespołów, 
k tó rym  z pomocą przychodzą 
doświadczeni artyśc i zawodo­
w i. Bez ich w iedzy i ta lentu 
ruch am atorski zszedłby na 
manowce.

Rozmowy przeprowadziła 

B. H.

*) Stowarzyszenie Polskich 
Artystów Teatru i  F i lmu.
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P A N IE  doktorze! Czy rnoż- I 
na ciasto w staw iać do 
pieca?

G dy słyszy. ;się to  pytanie, pa- | 
dające w be rlińsk ie j p iekarn i ! 
cuk iern icze j „G nom “ , n ie  trze- [ 
ba sobie wyobrażać, że zagad­
n ię ty  to doktor, k tó ry  z jakichś 

-n iew iadom ych przyczyn prze - i 
rz u c ił się do zawodu piekarza. 
Nie. D r Jub itz  jest doktorem  j 
nauk technicznych i etatowym  
pracow nik iem  p ieka rn i, zatrud­
n ionym  w  swoim zawodzie.

A le  jeszcze k ilka  innych I 
szczegółów może uderzyć czło­
w ieka, zwiedzającego te zakła­
dy piekarsko-cukiernicze. Oto | 
nigdzie n ie  znajdziem y tu  wę-

*  mm
Dr Jubitz  u- swoim laborator ium

je  się tak dlatego, że gorące po­
wietrze, susząc m okry lakier, 
ogrzewa na jp ie rw  jego zew­
nętrzną warstwę, tworząc z 
n ie j btonkę. przez którą ciepło 
przechodzi z trudem  w głąb. 
Natomiast prom ienie podczer­
wone przenikają warstw ę lak ie ­
ru. osuszając ją rów nom iern ie 
i nie powodując marszczenia 
się suszonej powierzchni.

Jeden z pieców zakładów  
„G nom "

gla, drzewa ani, żadnego innego 
palhya. A może w  tym  k ry je  
się tajem nica etatu d r  Jubitza?

I  tak  jest rzeczywiście. P ie­
karn ia  „G nom “ jest jedyną, 
k tóra do wypieku używa... pro­
m ieni. I  to p iw n ien i n iew idz ia l­
nych. Prom ieni podczerwonych.

Jak w iem y w idm o św iatła 
składa się z siedmiu barw , od 
fioletowego do czerwonego. A le 
is tn ie ją  jeszcze inne prom ienie 

. świetlne. Jedne z nich to  n ie­
w idzia lne dla oka prom ienie 
pozafioietowe, inne —■ to  pro- 

• m ienie podczerwone.
I właśnie prom ienie podczer­

wone posiadają ciekawe w ła ­
sności. "Otóż, nie ty lk o  są nie 
w idzialne, ale przechodzą przez 
powietrze wcale go nie nagrze­
wając. Gdy natom iast na tra fią  
na jakieś cia ło stale lub  płyn. 
nagrzewają je s iln ie  i to w  b. 
k ró tk im  czasie. Smugi tych 
prom ieni nie można dojrzeć, ale 
gdy padnie ona na' rękę — mo­
że sparzyć boleśnie.

Te wtaśnie prom ienie służą 
za „pa liw o“  berlińsk ie j p iekar­
n i „Gnom “ . W je j piecach um ie­
szczone są elektryczne lampy, 
podobne do zwykłych żarówek,

- ty lko  we wnętrzu mają rodzaj 
■ re flektora z metalowej fo lii. 
i D ruc ik i owych lamp są w yko ­

nane ze specjalnego stopu me­
talowego. Lampy te zam ienia­
ją  na prom ieniowanie podczer- 
w'one około 67 proc. energii 
e lektrycznej, jaką pobierają.

W promieniach tych lamp, w 
rekordowo k ró tk im  czasie, tx> 
w  ciągu 4 m inut dokonywany 
jest w yp iek niezwykle smacz­
nych ciast, z jak ich  słynie 
„G nom “ . Nad lam pam i i całym 
urządzeniem czuwa etatowy 
dokto r nauk technicznych pie­
karn i. Dzięki lampom piekar­
nia nie przypomina żadnego 
podobnego zakładu, lecz raczej 
jakieś laboratorium  naukowe.

A le  prom ienie podczerwone 
zna jdu ją  zastosowanie nie ty l­
ko w piekarn ictw ie. Uczeni 
NRD przeprowadzili szereg prób 
innego ich zastosowania. Uży­
wa się lam p do suszenia owo­
ców», ja rzyn  i... samochodów. 
Tak, wtaśnie samochodów. W 
te j dziedzinie są najcenniejsze, 
bowiem znacznie lepie j wysu­
szają lak ie ry , k tó rym i pokry- 
wa się samochód. Okazało się 
przy tym , że suszenie prom ie­
n iam i podczerwonymi jest o 
w ie le  tańsze niż suszenie ogrza­
nym  powietrzem, a także, że 
znacznie wyższa jest jakość 
tak  osuszanego lak ie ru . Dzie-

Prom ienie podczerwone zna- 
j lazły również zastosowanie w 
\ przemyśle w łók ienn iczym  przy 
¡suszeniu barw ionych tkan in. O- 
kazaio się przy tym , że na­
św ietlen ie sztucznego jedwabiu 
zwiększa wytrzym ałość w łókna. 
Zaczęto więc poddawać na- 
św ie tlan iu  całe szpule sztucz- 

; nego jedwabiu.
| Pozazdrościli w łókn iarzom  te j 
[now e j bron i i... budow lani. Za- 
; stosowali specjalne urządzenia 
¡dla suszenia prom ien iam i pod­
czerwonym i tynków», nagrzewa- 

jn ia  zaprawmy m ura rsk ie j podczas 
[p racy w  zim ie oraz ogrzewania 
I z ie m i,' w  k tó re j trzeba kopać 
rowy.

Zale ty prom ieni podczerwo­
nych są tak duże — jedną z 
nich jest taniość ich stosowa­
nia — że n iew ą tp liw ie  znajdo­
wać będą z dn ia na dzień coraz 
szersze zastosowanie.

Czy parę m\\
mamy, 

lepiej 
widzieć?

U C Z E N I tw ie rd z ą , te  n ie .
P ara  oczu a tu ty  n am  n ie  

ty lk o  do w id z e n ia , lecz ró w ­
n ież  do o ce n ia n ia  o d le g ło śc i. 
S łysze liśc ie  z pew nośc ią  o a- 
pa ra tae h  do m ie rz e n ia  o d le g ­
łośc i. d z ia ła ją c y c h  na zasa­
d z ie  p o k ry w a n ia  sie d w ó ch  
o b ra zó w  w id z ia n y c h  przez 
d w a  o b ie k ty w y  (n ie k tó re  n o ­
woczesne a p a ra ty  fo to g ra fic z ­
ne n a s ta w ia n e  są na ostrość 
w  te n  sposób). O tóż w  na­
szym  m ózgu  d z ie je  się coś 
podobnego . K ażde  o ko  da je  
o d d z ie ln y  ob ra z  p rz e d m io tu . 
Z le w a ją c  te  o b ra z y  w  je d e n  
m o żem y  jed n o cześn ie  ocen iać  
od leg łość .

A  te ra z  z ró b c ie  sa m i pou­
cza jące  dośw ia dcze n ie : w eź ­
c ie  po o łó w k u  w  każdą rę kę  
i  za m k n ą w s z y  je d n o  o ko  s ta ­
ra jc ie  się z e tk n ą ć  w  p o w ie ­
trz u  ic h  ko ńce . I  cóż się o- 
każe? Ze ta  p ros ta  m a n ip u la ­
c ja  Jest znaczn ie  tru d n ie js z a  
p rz y  u ż y c iu  ty lk o  Jednego o- 
ka. O tw ó rz c ie  d ru g ie  o k o  t 
n a ty c h m ia s t w y s tą p i w y ra ź n ie  
g łę b ia  o b ra zu . T o  co w y d a ­
w a ło  się p ła sk ie , n a b ra ło  te ­
raz trze ch  w y m ia ró w . Ze - 
tk n ię c ie  k o ń c ó w  o łó w k ó w  p rz y  
u ż y c iu  p a ry  oczu okaże  się 
bardzo  ła tw e .

B. *.

G
d y b y  zapytać 
przeciętnego czyte l­
n ika, nie mającego 
nic wspólnego z 
m eta lurg ią , chemią 
lu b  fizyką , ja k ie  

zna metale, w y lic z y łb y  ich naj 
wyżej kilkanaście . A tym cza­
sem... większość istn ie jących w 
przyrodzie p ie rw ias tków  to 
w łaśnie metale. Jest ich ponad 
70. Większość z n ich to tzw. 
metale rzadkie. Są to metaie 
występujące w  skorupie z iem ­
skie j w  znikom o m ałych iloś­
ciach —- wynoszących n iekiedy 
dziesięciotysięczne części p ro ­
centu, lub  nawet m nie j. Ponad­
to, m etale rzadkie  są na ogół 
bardzo rozproszone w  skorupie 
ziem skiej — znaczy to, że ich 
zawartość procentowa w  roz­
m aitych rudach i m inerałach, z 
któi-ych je  o trzym ujem y, jest 
nieduża.

N ie trudno  dom yślić się, że 
metale rzadkie są trudne do o- 
trzym yw an ia  w  większych iloś ­
ciach i dlatego bardzo kosztow 
ne. Jednak ich ro la w  w ie lu  ga 
łęziach tech n ik i jest n iezwykle 
doniosła.

Dodanie do s ta li n iew ie lk ich  
ilości tych  m eta li w yw o łu je  o l­
brzym ie zm ian3» tak ich  w ła s ­
ności s ia li, ja k : wytrzym ałość, 
sprężystość, plastyczność, od­
porność na wysokie tem pera tu ­
ry , korozję, działanie kwasów 
itd . U m ożliw ia  to w ytw arzan ie  
rozm aitych gatunków  s ta li spe­
c ja lnych , bez k tó rych  współ- 

[ czesna technika by łaby nie do 
I pomjuślenia.

M etale rzadkie nazywa się 
n iek iedy „w ita m in a m i“  stali. 
Oto ja k  dz ia ła ją  n iektóre  z 
nich.

BERYL
U b y iek  sta li, w yw o ła ny  wza- 

jemnj»m tarc iem  o siebie roz­
m a itych części maszyn, u tle n ia ­
nie się pow ierzchn i sta li, na ra ­
żonych na dzia łan ie  wysokich 
tem peratur — oto przyczyny 
ograniczające długowieczność 

j w ie lu  maszyn i  ich wydajność.
\ Ab\» uodpornić pow ierzchnie 
stalowe części maszyn poddaje 
się tzw . be ry liza c ji, tzn. dzia ła­
n iu  sproszkowanego b e ry lu  w  
tem peraturze 900— 1000 st. C. 
Nasycanie stalowych pow ie rz­
chn i berylem  powoduje tw orze­
nie się zw iązków  chemicznych 
be ry lu  z węglem, zaw artym  w  
s ta li 1 z żelazem, zw iązków  
zwanych ka rb idam i (w ęglikam i) 
i be ry lidam i. Obecność tych 
zw iązków  zwiększa w y trzym a ­
łość s ta li na ścieranie i  chroni 
ją  przed u tlen ian iem  naw et w  
tem peraturze czerwonego żaru.

BOR
i  W roztop ionej sta li, ta k  ja k  w  
| każdej s tyka jące j się z pow ie ­
trzem  cieczy, rozpuszczona jest 
pewna ilość tlenu. Obecność 
tlenu  psuje w ew nętrzną budo­
wę s ta li — od k tó re j przecież, 
zależą w szystkie  je j w łaśc iw o­
ści. W prowadzenie do roztop io ­
nej s ta li, bezpośrednio przed 
w ylewem , n iew ie lk ich  ilości 
boru (około 0,03 proc.) um ożli­
w ia  usunięcie z n ie j tlenu. Roz­
puszczony w  sta li tlen  łączy się 
bow iem  z borem, tw orząc t le ­
nek boru, k tó ry  w yp ływ a  na 
pow ierzchnię jako  szlaka.

B or można rów nież stosować 
w  zupełnie podobny sposób ja k  
bery l, w  celu uodporn ien ia  po­
w ie rzchn i stalowych.

[ Jeszcze większą szybkość 
I skraw an ia można osiągnąć sto- 
! sując noże sporządzone ze stopu 
w ęglika w o lfram u z kobaltem.

! W olfram  cha rakte ryzu je  się 
! n iezw ykle  wysoką tem peraturą 
| topnienia, wynoszącą 3387 stop­
ni. N iem al w szystkie m etale w  
te j tem peraturze zna jdu ją  się 
już  w  stanie lo tnym .

MOLIBDEN
W łaściwości chemiczne w o l­

fram u i m olibdenu są podobne. 
Podobnie ja k  w o lfram , m o lib ­
den dodany do s ta li w  n ie w ie l­
k ich ilościach zwiększa znacz­
nie je j twardość i wytrzj»m a- 
iość. Jego dzia łanie jes t jeszcze 
siln ie jsze niż dzia łanie w o lfra ­
mu. W prowadzenie do s ta li 1 
proc. m olibdenu w yw o łu je  
m nie j w ięcej ten sam skutek co 
3 proc. dodatek w o lfram u.

G łów ną przyczyną w ysokie j 
jakości s ta li z domieszką w o l­
fram u i m olibdenu jest tw o ­
rzenie się zw iązków  tych m eta li 
z węglem, k tó re  są n iezw ykle 
tw arde i odporne na wysokie 
tem peratury. .

NIOB
S ta l zaw iera jąca n iew ie lką  

ilość (ok. 1 proc.) niobu zw ięk­
sza znacznie swoją odporność 
na korozję. Zastosowanie s ta li 
zaw iera jącej niob zwiększa zna­
cznie w ytrzym ałość szwów spa­
walniczych.

WANAD
M eta l ten odgryw a ro lę  „ czy­

ściciela“  sta li. W chodzi on w 
reakcje  chemiczne z rozpusz­
czonym w  s ta li tlenem  i azo­
tem z pow ietrza, tw orząc t le n ­
k i i  azotki wanadu, w y p ły w a ją ­
ce na pow ierzchnię roztop ionej 
s ta li ja ko  szlaka.

Stal, do k tó re j dodano dzie-

■siąie części procentu wanadu, 
zwiększa swoją wytrzym ałość 
i sprężystość m nie j w ięcej o JO 
proc. Jedną z przyczyn lego  
jest jednorodna budowa we­
wnętrzna sta li wanadowej 
nie ma w n ie j pęcherzyków po­
w ietrza lub  tzw  „w łosów “ , po­
wstałych w sku tek rozgnieser.ia 
tych pęcherzyków podczas k u ­
cia. Nie wszystek wanad w pro- 

: wodzony do s ta li łączy się z 
tlenem  i azotem, część wanadu 

i łączy się z węglem, tworząc 
! ka rb idek  wanadu, związek 
i wzm acnia jący stal.

CYRKON
Spełnia on podobnie ja k  w a­

nad ro lę  „czyścic ie la“ stali. 
Czyni to nadzwyczaj skutecz­
nie — o czym św iadczy fak t, że 
stal, zaw iera jąca parę procent 
cyrkonu, nadaje się do w y ra ­
b ian ia  doskonałych p ły t pan­
cernych. S ta l cyrkonow a od­
znacza się w ie lką  plastycznoś­
cią.

Również w  stopach a lu m i­
n ium  spełnia cyrkon  ro lę  czy­
ściciela. Bez niego n iek tó re  sto­
py a lum in iow e zaw ie ra łyby  ty ­
le dużych pęcherzyków pow ie­
trza, że b y ły b y  one zupełnie 
bezwartościowe.

Oprócz w ym ien ionych  tu ta j 
m eta li rzadk ich  na jakość sta li 
w p ływ a ją  rów nież tak ie  metale, 
ja k  mangan, chrom , magnez, 
ty ta n  i  inne. N ie są to jednak 
m etale „rza d k ie “ . Oczywiście, 
zastosowania m e ta li rzadkich 
nie ograniczają się byn a jm n ie j 
do fu n k c ji „w ita m in “  s ta li lu b  
innych stopów. O tym , ja k  do­
niosłą ro lę  odgryw ają  metale 
rzadkie  w  w ie lu  inn jm h gałę­
ziach techn ik i, postaram y się 
opowiedzieć w am  w  przysz­
łości.

W. S.

Malarstwo
na dnie 
morza

M  A L A R Z E  p e jza żyśc i n ie je d  - 
■ ■ n o k ro tn ie  w y b ie ra l i  się na 
d łu g ie  i  n iebezp ieczne  podróże, 
by  ty lk o  zna leźć  o d p o w ie d n ie  o- 
b ie k ty  do m a lo w a n ia . W y ru s z a li 
o n i w  d z ik ie  puszcze nad A m a ­
zonka , w d ra p y w a li się na n i 
dostępne w y ż y n y  T y b e tu  l  p rze ­
m ie rz a li p ia s k i S a h a ry .

R eko rd  o ry g in a ln o ś c i p o b ił pod 
ty m  w zg lędem - p e w ie n  m a la rz  
w ło s k i, k tó r y  p o s ta n o w ił m a lo ­
wać pod w o dn e  pejzaże  n a  dn ie  
m o rza  Ś ródz iem nego .

W y p ra w a  ta  o kaza ła  się ba rdzo  
s k o m p lik o w a n a . T rze b a  b y ło  d o ­
brać o d p o w ie d n ie  fa rb y  o le jn e  i 
p o w le c  p łó tn o  do m a lo w a n ia  
s p e c ja ln y m i c h e m ik a lia m i. P rócz 
tego na leża ło  obc iążyć  o ło w ie m  
w szys tk ie  p rz y b o ry  m a la rs k ie  
lżejsze od w o d y  w  ce lu  un iem oż 
l iw ie n ia  w y p ły n ię c ia  ic h  na  po­
w ie rz c h n ię  m orza.

L e k k i u b ió r  n u rk a , to  znaczy 
m aska tle n o w a , z b io rn ik  tle n u  
na p lecach , k o s tiu m  k ą p ie lo w y  i 
gum ow e p łe tw y  na nogach po­
z w a la ją  na m a lo w an ie  p o d w o d ­
n y c h  p e jzaży  na g łę b o kośc i od 
5 do lo m e tró w .

B . Z.

WOLFRAM
Dwa tysiące m etrów  na m i­

nutę — taką szybkość skraw a­
nia  można osiągnąć, stosując 
noże ze s ta li w o lfram ow e j. W 
czasach, k iedy  s ta li w o lfram o­
w e j n ie  stosowano, szybkość 
skraw an ia  w ynosiła  zaledwie 
k ilkanaście  m etrów  na m inutę. 
W olfram , k tó ry  kiedyś nadawał 
twardość i sprężystość k lingom  
damasceńskich szabel, dziś s łu ­
ży do p ro d u kc ji s ta li szybko­
tnących.

W am bula torj-jne j pracy le­
karsk ie j, coraz częściej 
spotj-kam chorych, doma­

gających się w itam inow ych  re­
cept, według kole jnych 25 lite r 
alfabetu. Czemu zawdzięczają 
tę swoją popularność w itam iny? 
Czy dźwięcznej i obiecującej 
nazwie, skojarzonej z wyrazem 
v ita  — czyli życie?

Myślę, że pewien w g ląd hi-, 
storyczny i zanalizowanie w ita ­
m in  od strony „ ja k  się rodzą 

- i co się z nich rodzi“  pozwo­
li nam zamienić się z m n ie j lub 
więcej entuzjastycznych zjada­
czy pastylek, w  rozumnych sma­
koszy życiodajnych substancji 

Z końcem ubiegłego stulecia

św ia tła  czy słońca, np. w ita m i­
na D.

W itam ina A powstaje w  u- 
s tro jy  z p ro w ita m iny  A czyli 
szeregu rozpuszczalnych w  tłusz 
czach ba rw n ików  czerwonych 
lub  żółtych pochodzenia roś lin ­
nego. Źródłem  p row itam iny  A 
są: m archew, szpinak, sałata, 
morele, kapusta, kukurydza. O-

Lodowce
zn ika ją

U C ZE.Y i o b lic z a ją , że na 
"  b iegunach  o ko ło  20 m i l io ­
nów  k ilo m e tró w  k w a d ra to ­
w ych  p o k ry ty c h  je s t sko rup ą  
lod o w ą  o ś re d n ie j g rubośc i
1.500 m e tró w . G d y b y  ten  lód 
s to p ić , to  poziom  m órz  l ocea­
nów  p od n iós łb y  się o ja k ie ś  
40 — 50 m e tró w  i duża cześć 
E u ro p y  zo s ta łaby  za lana przez 
fa le  m o rs k ie .

Proces to p ie n ia  się lodu  po. 
Ia rnego  o b s e rw u je m y  obecn ie  
1 to  w dość d użym  s topn iu . 
P ro fe so r u n iw e rs y te tu  w 

S z to k h o lm ie  d r  Hans A h lm a n n  
o b lic z y ł,  że lodow ce  na A lasce 
i w  G re n la n d ii c o fa ją  się co 
ro k  o 400 m e tró w , d z łe k j s ta łe ­
m u podnoszen iu  sie ś re d n ie j 
te m p e ra tu ry  ro czn e j.

In n y  uczon y  szw ed zk i d r 
E k lu n d  o b lic z y ł,  że na S p itz ­
be rgen . k tó r v  o d le g ły  jes t o
1.500 km  od b ie g u na  p ó łn o cn e , 
go ś re d n ia  te m p e ra tu ra  p o d ­
n io s ła  się od 1920 ro k u  o 9 
s to p n i C e ls jusza .

®. i .

ÍLgjifT.
I  L E Ż  to  ro z p a lo n y c h  g łó w  po- | 

c h y lą  się w ie czo ram i nad 
G olącą ku la  g lobusa czy rozpo- ! 
s ta rta  na sto le  m apa. by wodząc 
o lo w k ie m  od jednego  p o rtu  do 
d rug ie go , odbyć  fa n ta s tyczn a  po­
d róż dooko ła  św ia ta?  A z ja . A f r y ­
ka. A u s tra lia . A m e ry k a . A n ta rk ­
ty d a  i, oczyw iśc ie , E u ropa  s ta ­
n ow ią  je d n a k o w o  dostępne k o n ­
ty n e n ty .

O ile ż  p rz y je m n ie js z a  b e d /ie  
ta ka  w ę d ró w k a , je ś li,  choćby po- 
h ieżn ie , poznam y z op isów  s ły n ­
n ych  p o d ró ż n ik ó w  n ie d o s te pn y  
..Pach Ś w ia ta “  — H im a la je , k ra ­
inę T u n g u zó w  i J a k u tó w . B łę k i t ­
no G ó ry  A u s tra li i  czy d z ik ie , o 
g rom n e  ale p rzep iękne . A n d y ... 
W ę d rów ka  n ie z m ie rz o n y m i p u s ty ­
n ia m i. w k tó ry c h  p iaskach  k r y ją  
sie w y m a r łe  przed w ie k a m i m ia ­
sta. spo tka n ia  z rd z e n n y m i m iesz­
ka ń ca m i T a s m a n ii, narodem  w y ­
n iszczonym  przez im p e r ia ! ’ -m  
a n g ie ls k i. sa m o ż liw e . T rzeba  
m ieć  ty lk o  n ieco fa n ta z ji i znać i 
tro ch ę  fa k tó w .

F a n ta z ji, n ie s te ty , n ik o m u  dać ; 
n ie  je s t-ś m y  w s tan ie . N a tom ia s t j 
fa k ty  m ożecie czerpać p e łn y m i : 
g a rśc ia m i. D os ta rczy  ich  500- 
s tro n ic o w a  ks iążka  J. C H U D Z I- i 
K O W S K IE J  i J. JA S T E R A  p t. | 
„L u d z ie  w ie lk ie j  p rz y g o d y “ , w y ­
dana przez „w ie d z e  Powszech­
ną“  w cenie  z ł 16.20.

K s iążkę  te  czy ta  sie z o g ro m ­
nym  za in te re so w a n ie m . B o w ie m  
fa k ty  zaw arte  w n ie j dotyczą  
o lb rz y m ic h  p rze s trze n i k u li  z ie m ­
s k ie j zbadanych  przez p o lsk ich  
uczonych .

P ie rw szym  s ły n n y m  p o lsk im  
p o d ró ż n ik ie m , o k tó ry m  h is to ria  
p rzekaza ła  nam  w ia d o m o śc i, b y l 
tn n ic h  B e n e d y k ! P o lak  z. W ro ­
c ław ia . On to  w w ie ku  X I I I ,  la ­
k o  (eden z dw óch  p ie rw szych  
E u ro p e jc z y k ó w  p rz e m ie rz y ł bez­
kresne  p rzestrzen ie  A z ji.  począw ­
szy od je j  -zachodn ie j g ra n ic y  — 
U ra lu , aż do serca p o tę żn e j w ó w - 

-----Ł a —  --------------- . —

czas M o n g o lii,  m ias ta  T a ra k in y , 
ów czesne j s to lic y  G u ja k -c h a n a .

20 lis to p a d a  1596 ro k u  K rz y s z to f 
P a w ło w s k i zas iad ł w  gospodzie 
p o rto w e j in d y js k ie g o  m ia s ta  Goa. 
Jak  d ługo  p iy n a ł tam  na sw e j 
ga leon ie  z E u ro p y ?  J a k ie  p rze ­
ż y ł p rzygo d y?

T ru d n o  na te p y ta n ia  w k i lk u  
s łow a ch  o d p o w ie d z ie ć , ta k  jak;) 
tru d n o  podać tu  p rze życ ia  in n y c h  
s ły n n y c h  uczon ych  p o ls k ic h : Ja ­
na P o to ck ieg o , Józefa  K o p c ia  (to ­
w arzysza  w a lk  K o ś c iu s z k i!) , Jana 
S trze le ck ie g o , Ignacego  D o m e y k i, 
B e n e d y k ta  D yb o w sk ie g o , A le k ­
sandra Ć zekanow sk iego , Jana 
C zersk iego, S te fana  R og o z ińsk ie ­
go, A n to n ie g o  D o b ro w o lsk ie g o , 
B ro n is ła w a  G rabczew sk iego  i — 
zm arłego  w 1917 ro k u  — K a ro la  
B o h da n ow icza . C z y te ln ik  zn a jd z ie ! 
je  w książce.

P on iew aż tru d n o  tu  om ów ić ! 
choć cześć ic h  w ę d ró w e k  poij 
św ięc ie , podać n a jw a ż n ie js z e  z 
d o ko n a n ych  o d k ry ć , o p o w ie d zm y  
je d y n ie  o w s p ó ln ych  cechach' 
w s z y s tk ic h  ty c h  w ie lk ic h  p o l­
sk ich  p o d ró ż n ik ó w .

B y l i  to  lu d z ie  nad w y ra z  o d ­
w ażn i, o n ie s p o ty k a n y m  uporze. 
N ie z w y k le  d o k ła d n i w» sw ych  na­
dan iach  p rz e p ro w a d za n ych , jakże  
często, w  n ie z m ie rn ie  u c ia ż li-  
w y c h  w a ru n k a c h . w szyscy  — 
choć z da la  od k ra ju  — p a m ię ta li 
zawsze o sw e j o jc z y ź n ie : D om ey- 
ko  p rz y w o z i do k r a ju  cenny 
z b ió r m in e ra łó w  z C h ile , B ohda ­
n ow icz  — bezcenne z b io ry  z S y­
b e r ii.

P o lscy p o d ró ż n ic y , o k tó ry c h  
m owa w te j książce, w n ie ś li o l­
b rz y m i w k ła d  do ś w ia to w e j nau ­
k i o 7 ,iem i, je.i bogactw ach  n a tu ­
ra ln y c h . u k s z ta łto w a n iu , h is to r i i  
a także  o lud a ch  za m ie s z k u ją ­
cych badane przez, n ic h  k ra in y .

P ozna jąc ,. L u d z i w ie lk ie !  p rz y ­
g od y“  b ędz iem y m o g li ś m ie le j w ę­
d row ać przez ś w ia t, p rzeżyw ać 
znaczn ie  m ocn ie jsze  w raże n ia  i 
c iekaw sze p rzyg o d y .

A . C.

badacze u s ta lili zasady żyw ie ­
nia  i w ydaw a ło się, że jest lo 
na jbardz ie j poznany dział f iz jo ­
logii. Jednakże n iektó rych  ba - 
daczy n iepoko ił fak t, że zw ie­
rzęta doświadczalne, karm ione 
zw ykłą , nie dobieraną specjał 
nie karm ą, rosną lep ie j od swo­
ich pie lęgnowanych braci, bę­
dących na ka rm ie  specjalnie ze­
staw ionej.

W tym  samym czasie w A z ji 
wschodniej szerzyła się choroba 
beri-beri. Przebiegała ona g łów ­
nie pod postacią zapalenia ner­
wów  i zaczęła się szerzyć w  o- 
kresie rozbudowy w ie lk ich  łusz- 
czarni ryżu. Badacz E ijkm an. 
k tó ry  był wówczas lekarzem w 
szpitalu wo jskow ym , zauważył, 
że ku ry  karm ione łuskanym  ry ­
żem choru ją  na zapalenie ner­
wów , natom iast ku ry  żywiące 
się ryżem  surowym , nie łuska­
nym, są zdrowe. E ijkm ana spot­
ka ł los w ie lu  odkrywców . N ik t 
mu nie w ie rzy ł, n ik t  nie przy­
w iązyw a ł wagi do jego spostrze­
żeń. W 1908 roku uczony angie l­
ski H opkins dow iódł, że znacznie 
roślejsze i zdrowsze są szczury, 
k tó rym  do karm y dodawano 
tra n  i zielone roś liny , Jakież 
to nieznane substancje zapew­
n ia ły  zw ierzęciu lepszy w zrost7 
Gdy badacze innych k ra jów  zwró 
c ii i również uwagę na to z ja ­
w isko — w ydobyto  z zapomnie­
nia i powtórzono klasyczne do­
świadczenie E ijkm ana z kuram i.

Poszczęściło się w arszaw ian i­
now i Funkow i. W yodrębn ił on 
substancję, zapobiegającą zapa­
len iu  nerwów. Substancję tę na­
zwał w itam iną  — to jest nie­
zbędną do życia. K o le jno pozna­
wano inne w ita m iny  i nazywa­
no je  lite ram i alfabetu. Np. A, 
B, itd. Około 1912 roku badacze 
norwescy o d k ry li w itam inę  C, 
k tó re j brak powodował szkorbut 
czyli gnilec. Obecnie w itam ina 
C jest jedną z na jbardzie j popu­
larnych. O bfic ie zna jduje się 
ona w owocach, zielonych czę­
ściach roślin. W szystkie proce­
sy zachodz.ące. w naszych ko­
mórkach odbyw ają się przy jej 
pośrednictwie.

Okres przed pierwszą wojną 
św iatową cechowała pogoń za 
w itam inam i. Dia otrzym ania o- 
drobiny substancji zużywano to­
ny produktów. Pozornie jedno li­
te w itam iny okazały się jednak 
kompleksem w ita m in ; spostrze 
żono. iż istn ie ją  w itam iny, k tó ­
re mogą powstać wewnątrz na­
szego organizmu pod wpływem

trzym aną prow itam inę A  nasza 
wątroba przetwarza w  w ita m i­
nę A. W itam ina A  występuje 
wyłącznie w  organach zwierzę­
cych, ja k  tran ie  z w ą troby ryb  
m orskich. Niedobór w ita m iny  A  
opóźnia wzrost organizm u, po­
w odu je choroby nabłonka, w ło ­
sów i rogówki oka. Zm iany po­
legają na kurze j ślepocie, to jest 
złego przyzwyczajania naszego 
w zroku do ciemności.

N a jb liże j w ita m iny  A  stoi 
w itam ina  D. K tóż nie zachował 
w  pamięci w idzianych w życiu 
bladych i nalanych dzieci z po­
tw o rn ie  kab łąkow atym i nogami 
i dużą czaszką? Już w  X V I I  
w 'eku lekarz angielski Glisson 
opisał tę chorobę — odtąd 
zwie się ją popularn ie „ang ie l­
ską chorobą“ , w  m edycynie _
krzyw icą. K rzyw ica  to choro­

ba biednych dzieci w ie lk ich 
miast, pozbawionych św iatła  i 
słońca. K rzyw ica  jest chorobą 
pochodzącą właśnie z ńiedobo 
ru w ita m iny  D, k tóra powstaje 
w ludzk im  organizm ie pod 
w p iyw em  prom ieni u ltra fio łk o - 
wych słońca lub lam py kwarco­
wej.

W skutek niedoboru w ita m in  
powstaje, lub  pogłębia się w ie ­
le chorób. W itam ina K  jest jed ­
nym  z czynn ików  w a ru n k u ją ­
cych norm alną krzepliwość 
k rw i. Poważną ro lę w  je j po­
w staw aniu odgryw ają  bakterie 
żj»jące w  naszych je litach. Cie­
kaw a jest ant3»w itam ina K l — 
czyli środek przeciw  nadm iernej 
krzepliwości. Otrz}»mujemy tę 
w itam inę  z gn ijącej s łodkie j ko- 
nicz3»ny i stosujemy ją  przy le­
czeniu zakrzepu i  zaw ałów  ser­
ca.

W itam ina E występuje w  ole­
jach 7, k ie łkó w  roślin . B rak  je j 
powoduje bezpłodność, pogarsza 
przebieg ciąży, jest przyczyną 
poronień. W  przemyśle znajdu­
je  zastosowanie ja ko  środek kon 
serw ujący tłuszcze przed zje i- 
czeniem.

B rak  w ita m in y  F opóźnia 
Wzrost, powoduje zm iany w  skó­
rze, włosach i  nerwach. W ita ­
m inę tę spotykam y w  tłuszczach 
roślinnych i zwierzęcych.

W itam ina B to  zespół w ita ­
m in, k tóre rozpoczęły erę w ita ­
m inową. B I bierze udzia ł w  
przem ianie cukrów», B2 — w  
procesach u tlen ian ia . B ra k  w i­
tam iny  B6 powoduje egzemę, 
n ienorm alne podniecenie i  n ie ­
dokrwistość.

W itam ina PP —  to  też jedna 
z w ita m in  B — przeciwdziała 
chorobie zwanej pelagrą, pole­
gającej na zmianach skórnych 
oraz schorzeniach nerwowych. 
W itam ina  ta  w ystępu je  w  mące, 
otrębach, m ięsie i  wątrobie. 
W itam ina BI2, kwas fo lio w y  — 
to obecnie najpotężniejsze środ­
k i p rzeciw  n iedokrw is tośc i zw a­
nej złośliwą.

dr L U D W IK A  KARW O W SKA

Ogórki i pszczoły 
na dalekiej północy

Q  p  w ie lu  la t  n a u k a  ra d z ie c k a  dąży do z a a k lim a ty z o w a n ia  zbćż 
1 w a rz y w  w  c h ło d n ie js z y m  k lim a c ie . W y s iłk i te  za koń czy , 

ty  się w ie lo m a  su kcesam i, w  w y n ik u  czego g ra n ic e  u p ra w y  
szeregu zbóż i  w a rz y w  z o s ta ły  p rz e s u n ię te  znaczn ie  d a le i na 
po inoc.

W o s ta tn ic h  la ta c h  d oko n a no  na  ty m  o d c in k u  n ie  b y le  ja k ie ­
go e k s p e ry m e n tu  — rozpoczę to  u p ra w ę  w a rz y w  w  o k o lic a c h  
p o ło żo n ych  o 500 k m  n ą  p ó łn o c  od k rę g u  p o la rn eg o . U czen i 
z a c h o d n io -e u ro p e js c y  p r z y ję l i  tę  w ia d o m o ść  scep tyczn ie . Uczo 
ny  n ie m ie c k i p ro f. G a b e rla n d  „d o w ió d ł“  w  sp e c ja ln y m  t r a k ta ­
cie , że je s t to  c a łk o w ic ie  n ie m o ż liw e . Po p ie rw sze , je s t ta m  ta k  
c h ło d n o , że n a w e t w  l ip c u  zd a rz a ją  się p rz y m ro z k i. Po d ru g ie  
n a w e t w ych o d o w a n e  w  c ie p la rn ia c h  w a rz y w a  n ie  lieda  o w o co ­
w a ły , g d yż  b ra k  je s t o w a d ó w , k tó re  b y  z a p y li ły  k w ia ty  C h y ­
ba, że lu d z ie  będą je  z a p y la ć  w ła sn o rę czn ie ... y

P ro f. G a b e rla n d  p o m y l i ł  się je d n a k . N ie  p rz e w id z ia ł dw óch 
o k o lic z n o ś c i: że n au ka  ra d z ie c k a  w y h o d u je  c h to d oo d p o rn e  „d  
rm a n y  w a rz y w  i  ze na 72 s to p n iu  sze rokośc i g e o g ra fic z n e j p o ­
ja w ią  się... p szczo ły . '  e

W ro k u  1949 A k a d e m ia  R o ln icza  im . T im ir ia z e w a  w y s ia ła  za 
k rą g  p o la rn y  e kspe d yc ję  złożoną z c z o ło w ych  u czo n ych  ra ­
d z ie c k ic h , k tó r y c h  zadan iem  b y ło  zbadan ie  m o ż liw o ś c i h o d o w li 
pszczół na d a le k ie j p o tn o c y  i ich  p rz y d a tn o ś c i w  podnoszen iu  
u ro d z a jó w  w  ta m te js z y c h  w a ru n k a c h .

U czen i s tw ie rd z il i ,  że k w ia ty  ro ś lin  ro sn ą cych  na p ó łn o cy  
nie są ^ n a jm n ie j  uboższe w  n e k ta r . W p ro s t p rz e c iw n ie , ta k ie  
same g a tu n k i K w ia tó w  badane pod M o skw ą  i za k rę g ie m  p o ­
la rn y m  w y k a z a ły , że k w ia ty  pó łn o cne  m a ją  w ię c e j n e k ta ru .

R ea kc ję  pszczół na z im n o  bada ł uczon y  ra d z ie c k i d r  A w ie t i .  
S;a n  Doszed on clo w n io s k u , że pszczoły  n ie  o b a w ia ją  się 
c h ło d o w  w  ty m  s to p n iu  ja k  d o tychczas p rzypuszczano . M a ia  
one w łasną  m etodę w a lk i  z n is k ą  te m p e ra tu rą  —- g rom adzą  sie 
w k łą b , w ś ro d k u  k tó re g o  p a n u je  dos ta te czn ie  w yso ka  te m p e ­
ra tu ra  P szczo ły n ie  z a s yp ia ją  na z im ę, ja k  in n e  o w a d y , lecz są 
w s ta ły m  ru c h u , i ż y w ią  się n a g ro m a d zo n ym  m iodem  

Za  ™ dą d r  A w ie tis ja n a  pozos taw iono  na z im ę u le  pod go­
ły m  n ie b e m , p rz y k ry w a ją c  je  ty lk o  s k rz y n ią , w k tó re j pozostaH in n n  n tw n r  rii» ..-«.-ż. i o « ;; r> .......: _ ... . r rw in n o  o tw o r  d la  w e n ty la c j i.  P ra w ie  w szys tk ie  pszczo ły  p rz e z i­
m o w a ły  szczęś liw ie  z w y ją tk ie m  ty c h , nad  k tó r y m i „ z l i to w a li  
się ‘ d o b rzy  lu d z ie  i z a tk a li o tw o ry  w  s k rz y n ia c h  ■/. oba w y, bv 
b iedne  pszczo ły  n ie  p o m a rz ły .

U czen i s tw ie rd z il i ,  że obecność pszczół znaczn ie  podnos i u ro ­
dzaje. P o tw ie rd z iła  to  w ie lo k ro tn ie  p ra k ty k a . W sow chozach: „ In -  
d u s tr ia “  i . .A r k t ik a “  z o k o lic  M u rm a ń s k a , s p e c ja liz u ją c y c h  sie w  
u p ra w ie  o g ó rk ó w , p o czą tkow o  za p y la n o  o e ó rk i rocznie .* W  ro k u  
u b ie g ły m  za łożono w  obu sow chozach  p a s ie k i i z b io ry  o g ó rkó w  
w z ro s ły  2,5 raza.

B. *.

7M ło d y14o w ajo rtÆ zinzmMÊsSÊï
Aby otrzymać tyle mleka

co w Be lnie
Co zrobić, aby otrzym yw ać w ięcej m leka? Co zrobić, 

aby to m leko było lepsze i tłuściejsze? Na pewno nie­
jednokrotn ie  zastanawiacie się nad tym  pytaniem  i  wy, 
i wasi rodzice.

O rac jona lnym  żyw ien iu  i jego w p ły w ie  na mleczność 
krów , o ro li ku ku rydzy  jako  paszy» p isa liśm y niedawno 
w  „N ow ato rze“ . Obok tego jednak bardzo ważnym  
czynn ik iem  jest zachowanie h ig ieny i w łaśc iw a pielęg­
nacja zw ierząt. N iem ałe znaczenie ma także sam udój.

W N A S ZY C H  gospodar- | 
stwach ro lnych  dojenie ! 
ogranicza się ciągle je - i 

szcze, niestety, do najniezbęd- | 
niejszyćh czynności.

Bardzo często k ro w y  u trz y ­
m ywane są w  w arunkach  
urąga jących podstawow 3»m za­
sadom hig ieny. Przed do je­
niem  nie są W3»tarte z brudu, 
wobec czego zakaża się m le­
ko.

Sama metoda dojenia przez 
„osm yk iw an ie “  ma w ie le  wad, 
gdyż pow oduje zw iotczenie 
strzyka i  w  dużym  stopniu 
zanieczyszcza m leko.

Chcąc tego uniknąć, każdy 
d o ja rz  p o w in ie n  znać budowę 
i pracę W3»mienia.

W ym ię składa się z dwóch 
połówek, z k tó rych  każda 
dz ie li się na dw ie ć w ia rtk i. 
Przegroda dzieląca w ym ię  na 
dw ie  po łow y nie  jest ani u- 
k rw iona , ani unerw iona. N a­
czynia krw ionośne dochodzą 
do w ym ien ia  od ty łu  i  prze­
chodzą. przez ścianki poprzecz. 
ne, dzielące po łów ki na ć w ia rt­
k i. K rew , bogata w  sk ła dn ik i 
o d ż y w c z e , dopływ a p r z e z  na­
czynia w łoskow ate do pęche­
rzyków  gruczołowych (mlecz- 
n3»ch), z k tó rych  zbudowane 
jest w ym ię ; odp ływ a przez 
grubą Ż3»łę mleczną, brzuszną. 
M leko p ro du ku ją  pęcherzyki 
gruczołowe ze sk ła dn ików  od­
żywczych dostarczanych dzię­
k i k rw i.  W ym ię je s t bardzo 
s iln ie  unerw ione, w sku tek 
czego bodźce zewnętrzne m o­
gą spowodować w iększy na­
p ły w  k rw i zw iększając p ro ­
dukcję.

D o jarz przystępując do u- 
doju, zdaj a pierwsze krop le  
m leka do oddzielnego nacz3»- 
nia, gdyż zaw iera ją  one w ie ­
le b a k te r ii i b rudu. Następ­
nie  w yc ie ra  w ym ię  cz3»stą 
ściółką, później ścierką i  sto­
suje masaż przeddojowy, pole­
ga jący na rozc ieran iu  d łońm i 
ko le jno : przednich, następnie

Odpowiedzi

W  w ie lu  listach hodowcy 
kuku rydzy piszą: W ym łóciliś - 
m y kukurydzę, a później d o ­
w iedzie liśm y się, że m łócić 
n ie  należy. Co teraz robić, 
czy nasze kukurydz iane  z ia r ­
no jest ju ż  zmarnowane?

Lepie j oczywiście przecho­
wywać ziarno w  kolbach za­
wieszonych gdzieś w  suchym  
i  p rzew iewnym  miejscu. A le  
o ile już  wymlócil iśc ie  —  nie 
należy załamywać rąk, a zro ­
bić wszystko, żeby ziarno na­
prawdę się nie zmarnowało.

Dlatego trzeba je  rozsypać 
cienką wars tw ą w  p rzew iew ­
nym  i  przede wszystk im  su­
chym miejscu. Na jlep ie j na 
strychu. Następnie, co jest  
rzeczą bardzo ważną, należy  
ziarno co pewien czas szuflo-  
wać. Można by tego uniknąć,  
Gdyby ziarno schło w  kolbach.

N iek tó rzy  nowatorzs» zada­
ją  pytanie , co będzie brane 
pod uwagę przy ocenie w y n i­
ków  konkursu.

Jako k ry te r iu m  do przy- 
nawania nagród komisja o- 

ceniająca dzienniczki będzie 
brała przede wszystk im  pod 
uwagę to, ja k ie  zabiegi pie­
lęgnacyjne przeprowadzono  
na roślinach, w  ja k ic h  w a ­
runkach k l im atycznych i 
glebowych kuku rydza  była u- 
prawiana, ja k i  p lon ze - 
brano. Będzie się również  
uwzględnia ło eiaentualne
zkody, jak ie  zostały w yrzą­

dzone przez szkodniki,  choro­
by, burze czy też przymrozki.  
Jako jeden z g łównych w a run ­
ków oceny będzie brane to. 
jaką rolę agitacyjną i popu­
laryzacyjną odegrała we wsi 
kukurydza.

W yn ik i  konkursu zostaną 
ogłoszone w  gazecie..

ty ln 3»ćh ćw ia rtek . Czynność tę 
pow tarza ta k  długo aż strz3»ki 
staną się sprężyste. Masaż 
ten powoduje s iln ie jszy na- 
p ł3»w k rw i oraz m echanicznie, 
ściąga m leko do strzykóiy. 
Po ty m  masażu rozpoczyna 
w łaśc iw y  udój cał\»mi d łoń ­
m i (metoda piąstkow ania).

M leko  pow inno p łynąć cią­
g łym  strum ieniem . Po w ła ­
śc iw ym  udo ju  w 3»konuje /s ię  
masaż podo jow y, k tó ry  ma 
na celu ściągnięcie na jboga t­
szych w  tłuszcz, ostąrtnich 
k ro p li m leka. M asu je się w  
tym  w ypadku  ts^ną pa rtię  
w ym ien ia . Doj arz przestrzega 
stałych godzin doju, i  ze 
zw ierzętam i otochodzi się ła ­
godnie. W o jew ódzk i Zarząd 
R o ln ic tw a  w  W arszawie, 
w  celu spopularyzowania 
zasad p raw id łow ego udo - 
ju , w  1954 r. zorganizował 
ku rsy  hodowlane, na k tó rych  
przeszkolono 25 brygadzistów  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
Oprócz tego zorganizował 112 
pokazów racjonalnego udoju.

W y n ik i tego szkolenia są 
duże, a jednym  z p rzyk ładów  

¡niech będzie spółdzielnia p ro- 
I dukc3»jna Belno w  powiecie 
G ostynin, k tó ra  w  1954 r. 
uzyskała mleczność przecię t­
ną od k ro w y  3010 kg, a w 
bieżącym  ro ku  w  listopadzie 
przeciętna od sz tuk i rów na 
12,5 kg, co w  stosunku rocz­
nym  daje około 3500 kg.

S pó łdzie ln ia  ta  w y n ik i swo­
je  zawdzięcza dobrze p row a­
dzonej pielęgnacji, w ychowo­
w i, żyw ien iu  i racjonalnem u u- 
do jow i byd ła przez b r3»gadę 
hodowlaną. Inne  spółdzielnie 
p rodukcy jne  ja k  rów nież go­
spodarstwa in dyw idu a ln e  po­
w in n y  w prow adzić u  s ie b ie . 
m etod3» stosowane przez spół­
dzielców Belna.

łnż. H. KO PRO W SKA

Î O I  w arte  
ftrzuzfflfft

N a r y n k u  k s ię g a rs k im  uka- 
zata się w yda n a  p rzez w yda w . 
m e tw a  ro ln ic z e  i  leśne b :o  
Szurka  S. T a b in a  pod  ty tu łe n  
„ B u lw a “ . Z a p o zna je  ona j 
m a io  d o tych czas  u  nas zn an i 
ro ś lin ą . B u lw a  c z y li  (op inam , 
b u r, u p ra w ia n a  je s t w e  F ra ń  
o.ii. N ie m cze ch  i  w  ZSRR 
T ra k to w a n a  ta m  je s t  ja k o  ro  
ś lin a  ja d a ln a , dosko n a łe  sa : 
n ie j z u p y , s a ła tk i.  W y k o rz y ­
s tu je  sic ją  je d n a k  g łó w n ie  ja ­
k o  paszę i  ro ś lin ę  p rz e m y s ło ­
w ą , z k tó r e j  w r-ra b ia ć  m o ż ­
na  s p iry tu s  i  c u k ie r .

A u lo r  b ro s z u rk i p od a je  do ­
k ła d n e  w s k a z ó w k i co do u p ra ­
wy i  n aw o że n ia  b u lw y . M o ż ­
na  ją  d osko n a le  w y k o rz y s ta ć  
w  g o sp o d a rs tw ie . B u lw ę  u -  
p ra w ia ć  m ożna  na  go rszych  
g le b a ch  a n a w e t n a  n ie u ż y t­
ka ch . Z a p e w n ia  ona duże i lo ­
ści ce nn e j paszy d la  b y d ła , 
k o n i, ś w iń , o w ie c  i  d ro b iu . 
A u to r  b ro s z u rk i p o d k re ś la  
zw ię ksze n ie  się  m lecznośc i 
k ró w  i  ilo ś c i w e łn y  u  o w ie c  
k a rm io n y c h  b u lw ą . P o d a je  on 
ta kże  o trz y m a n e  w  ró ż n y c h  
częściach P o ls k i p lo n y  b u lw y  
w  p rz e lic z e n iu  na 1 h e k ta r .

B u lw a  z a w ie ra  dużo c u k ru , 
d z ię k i czem u n ie  w y m a rz a  w  
z ie m i, n a w e t podczas 30 st. 
m ro z u . M ożna ją  w y k o p y w a ć  
i na ś w ie żo  s k a rm ia ć  p rzez  ca­
łą  je s ie ń , z im ę  i na w io sn ę , 
k ie d y  w  g o sp o d a rs tw ie  b ra k  
soczys tych  pasz.

O b liczo n o , że 1 k g . k is z o n ­
k i  z l iś c i b u lw y  m a w a rto ś ć  
12 d k g  owsa. 1 k g  l iś c i 
b u lw y  m a  w a rto ś ć  36 d k g  
owsa, 1 k g  k łę b ó w  b u lw y  ró w ­
na się 31 d kg  owsa.

B u lw a  podobna  je s t do s ło ­
n ec z n ik a  m a ty lk o  m n ie jsze  
od  n ie g o  k w ia ty  i n ie  w y d a je  
w  n aszym  k lim a c ie  n as ion . 
P od z ie m ią  tw o rz y  ona lic z n e  
k łę b y  o s łod k im , sm aku . M o ­
gą one zastępow ać z ie m n ia k i. 
T a k  liś c ie  ja k  i  k łę b y  z n a jd u ­
ją  duże za s tosow an ie  w  go­
sp od a rs tw ie .

B io rą c  p od  uw agę  te  w s z y s t­
k ie  w a rto ś c i b u lw y , w  u b ie ­
g ły m  ro k u  ..M ło d y  N o w a to r  
R o ln ic tw a “  ro zes ła ł b u lw y  czy ­
te ln ik o m  z a in te re s o w a n y m  u - 
p raw ą  te j ro ś lin y . W  lis ta c h  
n a d s y ła n y c h  do ..N o w a to ra “  
h o d o w c y  «bardzo c h w a lą  p rz y ­
datność to p in a m b u ru  (b u lw y )  
w  gospodars tw ie .

W a rto  w ię c  p rze czy ta ć  tę  
b ro s z u rk ę  i  zacząć u s ieb ie  u . 
p ra w ia ć  b u lw ę .



„NEW  YORK POST;”

„Wśród dyplomatów
panuje powszechny pogląd,

źe Rosjanie osiągnęli
s u k c e s
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Zemsta 
Anny Calafati

Inicjatywa radziecka, dzięki której umożliwione zostało przyjęcie do ONZ 
16 nowych członków, jest przedmiotem ożywionych komentarzy prasy świato­
wej stwierdzającej, ie  przebieg i wyniki ostatnich obrad Rady Bezpieczeń­
stwa i Zgromadzenia Ogólnego nad sprawą przyjęcia nowych członków do ONZ 
przyniosły wielki sukces dyplomatyczny Związkowi Radzieckiemu i niewątpliwą 
porażkę —  dyplomacji amerykańskiej.

NO W Y JORK. Korespondent 
dziennika „N ew  Y ork  Post“  —  
Lash pisze m. In,:

„W ś ró d  d y p lo m a tó w  p a n u je  po ­
w s z e c h n y  p o g lą d , że R os ja n ie  osiąg­
n ę l i  sukces d y p lo m a ty c z n y . P rzez 
iw o je  p osu n iec ie  — R os ja n ie , ja k  
» tw ie rd za  ją  k o la  d y p lo m a ty c z n e , 
z d o b y li u zn a n ie  n a  c a ły m  św ie c ie , 
Iz ó lo w a li C h in y  n a c jo n a lis ty c z n e  
(cza ng ka iszeko w sk le  —  re d .) szcze - 
g o ln ie  zaś w ie lk i  sukces z d o b y li 
w ś ró d  p a ń s tw  a n ty k o lo n ia ln y c h . W  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do tego  s ły s z y  alg 
dość p ow szechn ie  p og lą d , że d y ­
p lo m a c ja  U S A  za cho w a ła  s ię  w  
s p ra w ie  p rz y ję c ia  now 'ych  c z ło n ­
k ó w  w  sposób n ie z rę c z n y  i n ie  
w y k a z a ła  ż a d n e j p o m y s ło w o ś c i" .

LO N D YN . A gencja U n ited k tó ry  w yraża zadowolenie z
Press dając przegląd prasy p ry . \ p rzy jęc ia  W ęgier do ONZ i  za- 
ty js k ie j na tem at p rzy jęc ia  no- ! pewnia, że W ęgry będą kon ty - 
w ych  członków  do ONZ s tw ie r- I m iewać swe w y s iłk i na rzecz 
dza, że prasa b ry ty js k a  oceniła j trw ałego pokoju, pokojowego 
posunięcie radzieckie  ja ko  j w spółis tn ien ia  narodów  i  
„w ie lk ą  porażkę dyplom atyczną j w spółpracy m iędzynarodowej. 
U S A “ . | Podobne depesze przesła ły

„M ancheste r Guardian" wska- j  rządy A lb an ii, B u łg a rii i  Ru- 
zuje m. in., że „zak łopotany m un ii oraz Włoch.

Pomyślnie rozwija sie
handel

Jugosławia — kraje 
Europy wsch.

k,ortMiP 1?53 r. upb-wa ważność umów han- 
a szeregiem krajów  Europy

Bulganin  
i Chruszczów 

w Afganistanie
M O SKW A. 1« grudn ia B u ł- 

ganin i Chruszczów zw iedz ili 
M uzeum Historyczne w  K abu­
lu.

Po obiedzie u prem iera A f­
ganistanu, w  salonach m in is te r­
stw a spraw zagranicznych od­
by ło  się w ie lk ie  przyjęcie.

p. Lodge (delegat U S A  w  ONZ
— red.) us iłu je  uszczknąć odro­
binę prestiżu  d la  Zachodu z 
wspaniałego zwycięstwa dy­
plom atycznego Rosjan. Stany 
Zjednoczone w sku tek  stanow­
czego poparcia Czang Ksi-szeka

¡na raz iły  się na niesłychaną po- 
i rażkę dyplom atyczną".

dr
D E LH I. K o ła  po lityczne i : 

prasa hinduska p rz y ję ły  z 
i w ie lk im  zadowoleniem in ic ja ły - ! 
i wę dyp lom atyczną Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó ra  doprow adziła  

: do p rzy jęc ia  16 państw  do ONZ. • 
■ „H indus than  S tandard“  pi-1 
| sze, że ko ła  po lityczne w  D elhi 
; są szczególnie zadowolone z po­
wodu p rzy jęc ia  do ONZ 6 k ra ­
jó w  — uczestników  k o n fe re n c ji! 
w  Bandungu, co —  ich zdaniem j
— znacznie podniesie prestiż i 
g rupy k ra jó w  azjatycko -  a fry ­
kańskich w  ONZ.

★
RUDAPESZT (In f. w ł.) Radio 

budapeszteńskie ogłosiło tekst 
de k la ra c ji rządu węgierskiego.

GENEW A. D zienn ik szwaj­
carski „L a  Suisse“  pisze, że 
obstrukcyjna działalność czang- 
kaiszekowca w  ONZ „przyspie­
szy ty lk o  jego usunięcie z O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych“ .

•Iłowych między Jugosławią 
wschodniej.

Belgradzki dz ienn ik  „P o lit i-  
ka“  pisząc o dalszym rozw oju 
stosunków handlowych z tym i 
k ra jam i stw ierdza, że w  n a j­
bliższych dniach odbędą się 
rozm owy ze wspom nianym i 
k ra ja m i celem usta len ia  lis t  
tow arow ych na ro k  1956

Do redakcji przyszedł list z Melbourne

Chciałabym znowu 
przyjechać 

do Warszawy
J

r O m yślic ie  ó Warszawie? [ budowania je j,  czy zupełnie 
Czy po lubiliśc ie nasze j zmienić miejsce stolicy. Róż-

A k ty w lz a c j a w y m ia n y  h a n d lo w e j 
m ię d z y  J u g o s ła w ią  a k r a ja m i E u ­
ro p y  w s c h o d n ie j — k o n ty n u u je  
d z ie n n ik  s p o ty k a  ¡kh* z  p rz y -  
c h y ln y m i k o m e n ta rz a m i ze s tro n y  
ju g o s ło w ia ń s k ic h  k ó ł g o sp o d a r­
czych, p o n ie w a ż  s t r u k tu r a  e k s p ó r-  
tu ; i  im p o r tu  _ ju g o s ło w ia ń s k ie g o  w  
h a n d lu  z ty m i  k ra ja m i o k a z a łó  się 
k o rz y s tn a  d la  g o s p o d a rk i J u g o ­
s ła w ii.

Dziewczęta zbiera jące o liw ­
k i w  m a ją tku  M uta re  don 
B ore llo  (do a r ty k u łu  po 

praw ej).

Delegacja 
Sejmu PRL

udaje się

do Swierdłowska

Z IE W C Z Ę T A  k a -  
la b ry jsk ie , a szcze­
gó ln ie  te, k tó re  
m ieszkają w  w io ­
skach położonych 
m iędzy Catanzaro. 

a N ieostro w  K a la b r ii (W ło­
chy po łudniow e), nazyw a ją  
się popu la rn ie  „pacch iane“  

„k lu ją c e  w  oczy“ . N a­
zwano je  tak, bo zw raca ją  
uwagę pięknością swych 
ludow ych s tro jów . A  s tro ­
je  są rzeczyw iście p ię k  - 
ne: b ia ła  b luzka i ko lorow a 
spódnica. K rem ow e spódniczki 
noszą panny; czerwone —  m ę­
ża tk i; czarne — w dow y. K o ­
lo ry  te  są ściśle przestrzega­
ne, ta k  że chłopcy w  K a la b r ii 
wiedzą od razu do kogo w y­
pada się zalecać, a do kogo 
nie.

ko-LE N IN G R A D . Specja lny 
respondent PAP donosi;

D n ia  16 bm. w  godzinach ran ­
nych delegacja Sejm u P R L 
zw iedziła  Pałac Sm olny, gdzie 
w  ro k u  1917 m ieścił się sztab 

Dzienn ik zaznacza, że na li-  ^ Iu c ji Październ ikow ej ■ 
stach tow a rów  im portow anych I k n S , , Py p 7 P lem ngradzkie  
przez Jugosław ię zna jdu ją  się i ko™lt .etY K P Z R  —  obwodowy 
głównie surowce, d la  nabycia 11 S 16. 1,. , , , , ,
których Jugosław ia n ie  potrze-1 ..N t sł^ m e członkow ie delega- 
buje w ydatkow ać dew iz g d y ż !? 1 ®e-,m u .P P K  uda li się nad 
im port odbywa się na zasadzie . . . e§ rzek i Newy, aby obejrzeć
wzajemnego rozrachunku.

Porozum ienia handlow e z 
k ra jam i Europy wschodniej, 
podpisane na początku 1955 ro ­
ku, p rzew idyw a ły

h is to ryczny k rą żo w n ik  „A u ro ­
ra “ . S alwa z „A u ro ry “  by ła  
sygnałem  zwycięskiego szturm u 
na Pałac Z im ow y. Gości po l­

s k ic h  oprow adzał jeden z człon-

dolarów.
ogólnej w artośc i 108,5 ś n io n a  i +Rewolucyjnego| „ A u r o r y  , 68-Ietm  m a ry n a rz

__ | T. L ipa tow .
| W  godzinach po łudn iow ych  
¡delegacja zw iedz iła  zakłady 
| Przem ysłu e lektrotechnicznego 
„E le k tro s iła “  im . S. K iro w a . W  
tych  zakładach w yp rodukow a­
no w  1925 ro k u  tu rb in ę  dla  
p ierwsze j radz ieck ie j e lek trow ­
n i wodnej.

P rzem aw ia jąc w  Im ien iu  za­
ło g i k ie ro w n ik  oddzia łu  S. K u r-  
nakow  w y ra z ił przekonanie, że 

! w izy ta  p rzeds taw ic ie li Sejm u 
j P P L służyć będzie spraw ie za­
cieśnienia w spó łp racy m iędzy 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go i  Polski.

17 bm. delegacja uda je  się sa­
m olotem  do Sw ierd łow ska.

Ta Ot« sym patyczna paryżan ka  dem onstru je  n «w v .
«łukowanej niedawno przez jedną z francmki?h fahrvtaJ ,Y,elnv ^ypro- Wełna zwana „vicaro‘< odznacza sic „„„„.¿i „, ° ryk włókienniczych,
ściwoś cłami: l i t  bardzo m”? k £  ^  - ,a -
rze. a co najważniejsze, nie lubią jej... m o l e ( f f  ' ,atw0 sl? pie-

miasto? P raw ie każdy 
Polak, z k tó rym  spotkaliśm y 
się podczas Festiwalu zadawał 
nam te pytania. Za każdym 
razem odpowiadaliśm y, że u- 
ważamy, iż m iasto jest piękne, 
a jego szybka odbudowa w p ra ­
w ia  nas w  zdumienie.

Chciałabym  teraz wobec 
wszystkich Polaków wyrazić 
podziw dla ich stolicy. .

Dlaczego Polacy są tak 
dum ni z W arszawy? — zapy­
tyw ałam . Jeszcze przed w yjaz­
dem z A u s tra lii odw iedziłam  
pewne m łode małżeństwo, 
k tóre zbudowało sobie dom. 
B y ł to w łaściw ie m ały domek. 
niezupełnie jeszcze wykończo­
ny, ty le , że można by ło  w 
n im  ‘zamieszkać. A le  oni by li 
z niego tak  dum ni, ja k  gdyby 
to  by ł pałac. Oprowadzali 
m nie po wszystkich pokojach, 
opow iadali o swoich trudnoś­
ciach i  ja k  je  pokonywali. 
M ó w ili o meblach, k tó re  sobie 
n ied ługo kup ią  i  kolorach, na 
ja k ie  pom alu ją  każdy pokój. 
Podobnie Polacy pokazują 
Warszawę. Zdaje m i się, że 
w y, Polacy, kochacie swoje 
m iasto nie ty lk o  dlatego, że 
jest ono stolicą waszego w ie l­
kiego k ra ju , ale tez i dlatego, 
że jest ono jednocześnie dzie­
łem  waszych w łasnych rąk, 
podobnie ja k  domek moich 
austra lijsk ich  przyjació ł.

Już pierwsze spojrzenie na 
Warszawę ukazuje ją  nam ja ­
ko m iasto przyszłości.

K iedy pociąg zbliża ł się do 
WarszawTy, ju ż  z daleka spo­
strzegliśm y ośw ietloną sylw e­
tę Pałacu K u ltu ry  i  N auki, 
k tó ry  dotąd znaliśm y z o -  
powiadań. Potem odwieziono 
nas autobusem do domu, a po 
drodze podziw ia liśm y wysa­
dzane drzewami u lice i wspa­
niałe, nowe gmachy na M ar­
szałkowskiej.

N azajutrz pojechaliśm y o- 
glądać Star.e M iasto i tu po­
kazano nam przeszłość W ar­
szawy. Wiele razy jeszcze od­
wiedzałam  tę część miasta, u- 
ważając, że jest ona porywa­
jąca. Podziw ia liśm y staran­
ność, z jaką  odtworzono każdy 
zniszczony szczegół, aby za­
chować tradycy jny  charakter 
Rynku. Jest rzeczą wprost 
niew iarygodną, że 10 la t  te-

ne względy przem awiały i za 
jednym , i za drugim . A le  by­
łoby w ie lką  stratą budować 
m iasto całkiem  nowe. zanied­
bując zupełnie h istorię i tra ­
dycje W arszawy. Niecelowe 
również byłoby zajm owanie 
się ty lk o  odbudową starych 
pałaców, kościołów i pom ni­
ków, nie wznosząc nowych 
domów dla ludności. Wspania­
le jednak um ieliście połączyć 
jednocześnie obie czynności 
tworząc zharm onizowany o- 
braz rzeczy dawnych i 
nowych. Wśród tych nowych 
budow li i ob iektów  wspomi­
nam piękny stadion, k tóry 
powstał w  ciągu- bardzo k ró t­
kiego czasu. N igdy nie za­
pomnę ch w ili, k iedy ujrzałam  
go po raz pierwszy w dniu 
o tw arc ia  Festiwalu. Przyporm 
nam sobie zielone stoki po­
dzielone ja snym i lin ia m i scho­
dów, sztandary powiewające 
na tle  nieba i tłum y  młodych, 
wesołych ludzi wchodzących 
na stadion.

Pod znakiem wzmożonych 
przygotowań wojennych

Paryska sesja NATO
’z s l a  j y -  j s .

Y  £,anstw doroczna sesja Rady Paktu Północno- 
m ilitarne^af0 “  naJw -Vzszego organu tego ugrupowania

W niedzielę

wybory
do parlamentu

Saary
A P E L

» W olnej M łodzieży 

Demokratycznej ’’

Fortepian  
w walizce» • «

P R A G A . J u t  w k ró tc e  muzyków i  
melomanów czeka nielada niespo-

Iftu rn iru  «oírlo dś«. *rm1-SA ArjBPTTTmnrTJ fTnf i ^zianha. Pracownicy zakładów ,,Te-
, RBRF  ,C K E N ‘ ( In f ‘ w I->- VV ; sla Pardubicach począwszy od 

obdzielę 18 bm. odbędą Śię w  < rok“  ,185« przystąpią do seryjnej 
Saarze wybory do nowego 
Landtagu (parlamentu) przy

Dzienn ik „K rasna ja  Zw iezda“  i przez Radę N A T O  czołowe 
w a rtyku le  S .Z y k o w a , za ty tu - j miejsce za jm uje  

| łow anym  „Pod znakiem  wzm o- j włączenia J

Muszę jeszcze raz wspom ­
nieć Pałac K u ltu ry  i Nauki. 
Często w  czasie Festiwalu, 
kiedy znajdowałam  się w  ja ­
k ie jś  odległej części m iasta 
spostrzegałam nagle b ia łą  syl­
wetę w zb ija jącą się w  n ie­
bo. M ie liśm y okazję podziw iać 
wspaniałe sale Pałacu i 
wznieść się na jego szczyt, 
skąd og lądaliśm y ogólny w i­
dok miasta. W idzie liśm y W i­
słę, pa rk i i dzielnice, k tóre 
zwiedzaliśmy. W idzie liśm y w y ­
raźnie w ie lk ie , nowe części 
m iasta, wzniesione po w o jn ie
—  M D M  i  M uranów. In te re ­
sowałam się szczególnie me­
todą szybkiego budownictwa, 
o k tó rym  ju ż  słyszałam. M y ­
ślę, że gdyby rząd au s tra lijsk i 
zbudował ty le  dom ów co w y
— to  zupełnie nie odczuw ali­
byśmy braku mieszkań.

M ów iono m i, że Warszawę 
zwą „m iastem  poko ju“  i u- 
ważam, że nazwa ta jest bar­
dzo słuszna. To m iasto odbu­
dowane z wojennych zniszczeń 
jest w idom ym  świadectwem 
nadziei, że św iat n ie  będzie 
w ięcej naw iedzany przez w o j­
nę. D la m nie osobiście W ar­
szawa jest rów nież miastem 
pokoju.

W arszawa n ie  skończyła

żernych przygotowań w o jen  - 
nych“ , pisze na ten tem at: ' 

Obecnie podejm uje się k ro ­
k i zmierzające w  istocie do 
rozpętania z nową siłą „z im ne j 
w o jny “ .

W  planach dalszych przygo- 
j towań wojennych, om awianych

mu ta część miasta była ty lk o  j jeszcze ogromnego dzieła od-
ogrom nym  stosem szczątków i 
to in , k tó re  w idz ie liśm y na fo­
tografiach.

Opowiadano nam, że pod 
koniec w o jny  Warszawa była 
tak  zniszczona, że zastanawia­
no się, czy podjąć próbę od­

budowy. A le  chciałabym  przy­
jechać do n ie j za dziesięć ćzy 
dwadzieścia la t, k iedy b lizny 
wojenne zostaną już  zupełnie 
zatarte.

m a r y  g r a n t
Melbourne

Samokrytyka 
kapelana

za grzechy 
żołnierzy

LO N D Y N  (In f. wł.). Opinio 
| angielska od dłuższego ju ż  
| czasu domaga się świadczeń od 
! dowództwa am erykańskich  
w o jsk  lo tn iczych s tac jonu ją­
cych w  W. B ry ta n ii na rzecz 
angielskich dziewcząt, które  
m ają nieślubne dzieci z żo łn ie­
rzam i am erykańskim i. (Liczba  
nieślubnych dzieci w yn ios ła  w  
ub. roku  w  W. B ry ta n ii 30.991).

O statn io  p. Steel, przew odni­
cząca rady op iek i m ora lne j 
kościoła anglikańskiego, zw ró ­
c iła  się do kapelana am erykań- 

j skiego z prośbą, aby p rzyczyn ił 
się do rozw iązania tego p ro ­
blemu. Kapelan, p łk . Z im m er- 
man, ogran iczy ł się jedyn ie  do 
stw ierdzenia, iż  prob lem  jest 
poważny i  z łoży ł w  im ien iu  

) żołn ierzy am erykańskich... „ sa­
m o k ry tykę “ .

—  B ardz ie j jednak byłoby  
wskazane, żeby ż o ł n i e r z e  
USA z łoży li sam okrytykę  i  za­
stosowali się do n ie j.

fo r te p ia n ó w
s e ry jn e j
w a liz k o -

zagadnienie 
n r u , okadza jącego się 
W ehrm achtu n iem ieckiego do 
su zbro jnych bloku a tlan tyck ie - 
go. Jak  in fo rm u je  agencja 
Associated Press, Dulles zamie­
rza zażądać na sesji przyspie­
szenia sform ow ania nowego 
W ehrm achtu.

Ugrupow ania m ilita rn e , m a­
jące na celu agresję —  pisze 
w  zakończeniu Z yków  —  są, 
ja k  to  n ie jednokro tn ie  ośw iad­
czał rząd radziecki, iednym  z 
g łównych źródeł istniejącego w  ° r s a n lz a e ja  „W o ln a  M ło d z ie ż  D e- 
św ierie  nan; ^ n „  , . 8 . i  m o k ra ty c z n a “  w  Z a g łę b iu  S a a ry
n . m  i R ćCUł- K o le jna  sesja i o g ło s iła  ape l do  m ło d y c h  w y b ó r - 
uaoy  « lo k u  Połnocno-A tlan tyc- r “ vv- O rg a n iz a c ja  w z y w a  m łod z ież  
kiego je s t tego oczyw istym  do- I „,aar-y> by nie oddawała swych | wodem ‘  * ! Stosów  n a  k a n d y d a tó w , k tó rz y  chcą.

‘ |*>y m ło d z ie ż  S a a ry  p e łn iła  s łużbę  j
s iła c h  z b ro jn y c h  N A T O . J e d y - f

C7ym powszechnie uważa się, 
*e w  w yniku wyborów partie 
Proniemieckie, które zjedno- 
c*y ły  się w  „Związek Ojczyź­
niany“, zdobędą w  Landtagu 
więcej niż 3/4 miejsc.
, p rasa francuska obaw ia się, 
ze n o w y  Landtag o obliczu 
P ron iem ieckim  wysuw ać będzie 
z w iększą natarczywością żą- 
hanie szybszego przyłączenia 
Saary do Niem iec, p rzy jedno­
czesnym z ignorow aniu in te re ­
sów gospodarczych F ra n c ji w  
Saarze,

Do w yborów  staje 9 pa rtii.
W yb o ry  odbędą się pod kon ­

tro lą  k o m is ji europejskie j, k tó ­
ra  z ram ien ia  U n ii Zachodnio- 
E urope jsk ie j sprawowała ró w ­
nież kon tro lę  nad niedaw nym  
pleb iscytem , jednakże ty m  r a ­
żeni aparat k o m is ji został po­
w ażnie zredukow any i  urzęd­
n ic y  sprawować będą ty lk o  o - 
gó lny  nadzór w  w iększych 
Punktach.

p ro d u k c ji. . .
wych.

In s tru m e n t te g o  ro d z a ju  w a ż y  
z a le d w ie  8,5 k g  1 ma. tę  sam ą l ic z ­
bę k la w is z y  co z w y k ły  fo r te p ia n : 
p o z b a w io n y  je s t n a to m ia s t s tru n . 
K la w ia tu ra  po łączona  je s t  z a pa ­
ra te m  ra d io w y m . T o n  p o w s ta je  n a  
zasadzie im p u ls ó w  e le k try c z n y c h .

W iadom ość o s k o n s tru o w a n iu  f o r ­
te p ia n u  w a liz k o w e g o  w y w o ła ła  w  
C zech o s łow a c ji p ra w d z iw ą  sensację .

Burze śnieżne
w Kanadzie

osób zginęłoI I
N o w y  JO R K . N ad  p ro w in c ją  Saska- 

czew an (K a na d a ) p rz e s z ły  £  o s ta t- 
m c h  d n ia c h  n ie z w y k le  s iln e  b u ­
rze  śn ieżne , w  czasie  k tó r y c h  z g i­
n ę ło  j i  osób. J *

W a rs tw a  śn ie g u  p o k ry w a ją c a  
d ro g i d o ch o d z i do  4 m e tró w . K o -  
m u m k a c ja  d ro g o w a  i  k o le jo w a  zo- 
w ana  p ra w ,e  c a lk o w ic le  s p a ra liż o -

Stare ł surowe panują tu  
zwyczaje. Nie spotkacie vr 
tej części K alabrii dziewcząt 

| 7. modnie, krótko obciętymi 
włosami. Zabrania tego nie­
pisane prawo, obowiązujące 

! od setek lat. Prawa te są 
i tak stare, ja k  stare jest prze­

konanie, że najmądrzejszym i  
[ najpotężniejszym człowiekiem  
we wsi jest miejscowy ob­
szarnik. Dó dziś ściśle prze­
strzegany jest również zwyczaj 
krwaw ej zemsty.

Niedawno, we wisi Cessaneti 
21-letnia dziewczyna dowie­
działa się, że zdradza ją na­
rzeczony. Zgodnie więc ze 
starym zwyczajem zabiła 
swego ukochanego. Przyszła 
więc kolej zemsty ze strony 

I braci zabitego. Otoczyli oni 
! chatę zabój czyni. Widząc, że 
j dziewczyna zaciekle się broni 

i nie zdołają je j schwytać, by 
wywrzeć swą zemstę, podpa­
lil i  chatę. Dziewczyna spło- 

| nęła żywcem.
Większość kobiet w  rejonie 

' Catanzaro, to kobiety samot­
ne. Mężowie, bracia i  narze­
czeni udają się na obczyznę 
w  poszukiwaniu chleba i pra­
cy. Przysyłają tylko czasami 
pieniądze, a najczęściej peł­
ne czułości listy. Kobiety ? 
Catanzaro pracują ną planta­
cjach oliwek u miejscowych 

[ obszarników. Zapoznajmy się 
z jedną ze zbieraczek oliwek 

[ Anną Calafati.
Dw a lata temu Anna zna­

lazła swego ojca leżącego na 
drodze. Nie żył. Domagał się 
podwyżki i wynagrodzenia ód 
obszarnika don Pasęuale Bo­
rello. K to go zabił? „Ónorata 
societa". Po włosku znaczy 
to „szlachetne towarzystwo“. 
„Onorata“ to szajka bandy­
tów na usługach obszarni­
ków. Prześladuje i morduje 
ludzi, którzy niewygodni są 
ich mocodawcy. Annie pozo­
stał jeden tylko kochany i 
bliski człowiek, je j narzeczo­
ny Francesco. Francesco był 
spokojnym chłopcem, może 
nawet za spokojnym. Po pra­
cy lubił czytać Annie gazety 
—  gdyż Anna, ja k  większość 
młodych ludzi w  Kalabrii, nie 
um iała czytać ani pisać. 
Długo, długo rozmawiali nie­
raz o sprawiedliwości i w ol­
ności. Francesco należał do 
Federacji Włoskiej Młodzieży 
Komunistycznej. Cieszył się 
poważaniem i  był bardzo łu ­
biany przez młodzież. Może 
właśnie dlatego „Onorata", 
chcąc zastraszyć innych, w y­
dała na niego wyrok śmierci. 
Zawsze łatw iej dać sobie ra­
dę z młodzieżą bez przywód­
cy. Francesco żył jeszcze, kie­
dy Anna znalazła go przed 
chatą. „Anno, kocham cie­
bie...“ To były jego ostatnie 
słowa.

Od tego dnia Anna żyła na­
dzieją zemsty. K rw aw ej zem­
sty. A le  na kim  mścić się? Ci 

I z „OnOraty“ dobrze się prze- 
cięż maskują. N ie łatwo t r a ­
fić na ich ślad. Nawet poli­
cja nie może dać sobie z nim i 
rady. Pewnego wieczoru A n ­
na w ybrała się dO Costanti- 
no, do Domu Młodego Ko­
munisty, tam  gdzie tyle go­
dzin „tracił je j Francesco na 
nudnych zebraniach“. W  Do­
mu Anna spotkała starego 
Antonia. Antonio wrócił nie­
dawno z więzienia. Mówią,

| że siedział za komunizm.
—  „Widzisz, Anno —  zaczął 

| Antonio —  trzeba umieć i ko­
chać, i  nienawidzieć. Kochać

przyjaciół i nienawidzieć wro-* 
gów“. Długo tego dnia roz­
m awiał stary Antonio z Anną.

„Anna jakoś spoważniała“ 
—  mówiły je j koleżanki. 
Rozpoczęła u wiejskiej kraw ­
cowej naukę czytania i pisa­
nia. Szybko nadszedł paź­
dziernik. W  K alabrii rozpo­
czął się zbiór oliwek. W  tym  
roku zbiory nie zapowiadały 
się dobrze, a wszystkiemu w i­
nien ten przeklęty w ia tr „si­
rocco“ wiejący od zatoki Sw. 
E u fem ii O liw ki to kapryśna 
roślina. Trzeba je j słońca i 
deszczu odmierzonego ja k  w  
aptece. Za dużo słońca 
schną za dużo deszczu —  gni­
ją . „Sirocco“ przyniósł ze so­
bą czarne chmury i ulewne 
deszcze. I  mimo zaklęć zbie- 
raczek, plantacje oliwek za­
m ieniły się w  bagna, a drzew­
ka pochyliły się do samej 
ziemi.

W  tym  roku Anna praco­
w ała na plantacji don Borella 
w  m ajątku Mutare. A n n ą  
brodząc po kolana w  wódzią  
szeptem —  tak aby nie sły­
szał je j ekonom —  mówiła do 
swych sąsiadek:

—  Tak dłużej być nie mo­
że. N ie pozwolimy się dłużej 
oszukiwać, same wiecie ja k  
nam marnie płacą. Borello za 
cały dzień pracy płaci nam  
250—-300 lirów. W  Franeica 
obszarnik płaci „terao“ — jed­
ną trzecią część zbioru odda­
je  zbieraczkom, a dwie trze­
cie, oczywiście te najlepsze 
oliwki, zabiera dla siebie, we 
wsi Socianese obszarnik od­
daje tylko jedną piątą zbioru, 
a we wsi D inani —  jedną 
szóstą. A  wiecie ile razy 
trzeba się pochylić i  wypro­
stować, żeby napełnić oliw­
kam i „tomoli“ (koszyk)? Pa- 
ręset razy. Doliczyłam do 210, 
potem zabrakło mi cierpliwo­
ści. A  ja k  wyglądają nasze 
matki? M ają 40 l a l  są już 
stare i zniszczone. A  wiecie co 
chcą obszarnicy zrobić? Chcą 
nam potrącić za straty, które 
ponieśli w  tym  roku z po­
wodu deszczu...

— Stul gębę. Do roboty! —  
przerwał Annie ekonom.

—  A  gdzie woda do picia? 
—  zapytała jedna ze zbiera- 
czek. —  Signor (pan) obiecał 
przywozić na pole wodę do 
picia.

—  A co, nie macie dosyć 
wody, przecież stoisz po kost­
ki w  wodzie —  zawołał do­
zorca odchodząc. —  Do ro­
boty!

Anna w yjęła z kieszeni k i l ­
ka zadrukowanych kartek i 
zaczęła czytać: „Oddział Po­
wszechnej Konfederacji P ra­
cy w  Catanzaro. Zbieraczki! 
Żądajcie podpisania umowy 
zbiorow’ej z obszarnikami. Po­
magajcie się podwyżki płac. 
Pamiętajcie! S tra jk to potęż­
na broń w  waszym ręku“.

Przerwać pracę w  połowie 
zbiorów to bolesne 'uderzenie 
po sakiewce obszarnika. Doń 
Borello był wściekły. —  A le  
co robić? Sąsiad w  San Cb- 
śtantinó podpisał umowę, w  
Calabro di M ilete też, w  Naó 
di Jonari również. No cóż 
trzęba będzie ustąpić. A le po­
czekajcie, ja  się na was ode­
gram —  mruczał pod nosem 
don Borallo.

W  niedzielę 27 listopada br. 
Anna w  odświętnej czarnej 
spódnicy udała się do dwoyu 
don Borello, aby podpisać 
umowę w  imieniu zbierączek. 
Umowa przewidywała: „za 8 
godzin prący zbieraczki będą 
otrzymywać 600 lirów, a po­
nadto dodatkowo 20 lirów  za 
kilometr, kobiety, które przy­
chodzą z innych wiosek; n- 
prócs tego dostarczana im  bę­
dzie na pole woda do picia“.

Stary Antonio czekał na 
Annę w  San Cos ten tin o.

—  No cóż, Anno —  zapytał 
—  „Onorata“, nie odważyła 
się przeciwko wam wystąpić? 
(Nie odważyli się zlikwidować 
strajku). Za dużo was było. 
Tak, Annó, rażerh to zawsze 
łatw ie j. A  może byś tak czę­
ściej do nas zaglądała? Mo­
że byś wstąpiła do Federa­
cji, Anno?

Ale Anna nie Słyszała py­
tania. M yślała w  tej chwili 
O tym, że jej Francesco byłby 
z niej bardzo dumny.

H. K A W K A
(na podstaw ie „V ie  Nuove")

Z  OSTATNIEJ CHWILI
PARYŻ. Rada N A TO  zaapro­

bowała sprawozda.ntie dowódcy 
s ił zbro jnych tego b loku gen. 
G ruenthera, dotyczące progra­
mu zbrojeń „k ra jó w  a tlan tyc­
k ich “ .

n ie kom uniści w ypo w iada ją  się 
P rzeciw ko tem u. D latego też m lo- 
dzi w ybo rcy  S aary  pow inni głoso- 
w a <5 na  kandydatów  p a rtii k o m u ­
n istyczne j. M łodzież S aary, podob- 
*ue ja k  kom uniści, chce, by w  
N iem czech nie było m ilita ry s tó w  
i monopolistów', by zapewnić p ra ­
wa m łodzieży do pracy i w y p o ­
czyn ku , do radości, do n auk i i  k u l-  
tu ry , wolności i  pokoju.

Nowy kierunek

P o ls k i — „ D z ia d y "  -  ,  j ,  
K a m e ra ln y  -  „O d w ie d z in y -— 
£. Ir. N a ro d o w y  — C K trv  
d y ż u r “  — g. jg .15< W spó lcze - 
sn y  — „C ie ń  b o h a te ra “  — u. 
in  iz a m k n .). Dom  W o js k a  P o l­
sk iego  — „W e s e le “  — g.

— „N e a p o l m ia s to  
m il io n e r ó w -  —  g. j 9i M ło d e j 
W a rsza w y  — „B a lla d y  i  ro ­
m a n s e - —  g, 19.30, M ło d e j 

~  „ K a r fu r k a  k r ó ­
lo w e j B o n y -  — g. 16.30i i jS ty .  
d en cką  m iło ś ć “  —• iq *vł 
P ow sze ch n y  _  „ im ie n in v  ' p \ 
d y r e k to ra -  —  g. w , L u d o w y
— „Ż o łn ie r z  1 b o h a te r "  — g 

(p re m ie ra ) , S y re n a  —„ D ia ­
b li  n a d a l i-  — g. j 9t o p e ra  — 
„C z te re c h  g b u ró w "  —  g. 10 
O p e re tk a  — „N o e  w  W e n e i 
e n -  — g. 19, F i lh a rm o n ia  — 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  — a 
19.30 L a lk a  — „ K rz e s iw o "  —
f  Bi J , r  - A s z a r K a r i "  — 17, G u liw e r  —  , P io tru ś
2oUho “  g- 17-
-  gb « 1 !  — „G o d z ie n  l t t o i c i -

K I N A
M oskwa. — „ I r e n a  dó d o m u " , 

I  14, 10, 18, 26. P ra h a  — „ I r e ­
na do d o m u "  — g. 14, 16, i * ,  
20. P a lla d iu m  — „P rz e d  p o to ­
p e m -  — g. U , H , i i ,  20, Śląsk

• -  „P rz e d  p o to p e m "  — * .  U , 
A dm irał U s ra k ó w “  g 

iś  i  jo , M u ra n ó w  —  „P rz e d
potopem" — g. }4i j j ,  l7,
i"- ~  .S. 20 zarezerwowany, 
Przyjaźń -  „Upadek Em i - 

-U, 13, 18, 1T,
g. 18.80 łącznie z  koncertem  
„Przed potopem“, g. 20.30 z 
koncertem, Młoda Gwardia — 
„Bajka ó strzale- — s. i l ,  
W o łg a -W ó ł* , -  g. u , ją, !«; 
g. 17.30 i isi.3o seans z koncer­
tem, Polonia — „Niedzielny 
poranek" -  g. i S, 14> pj. J8i /  
^  '»rezerwowany, i  M A J — 
„Elżbieta - Joanna -  L izy  - 
atl-fita’ — g. 14, ig, )*, 20.15, 
w —z  — ..C zar« żleb” — g. 
H, 16, „Dam na przedmieściu“ 
— g- 16, 30.15, Ochota — ,W y-
™ Sulla“ -  g  14, 1«, 18, 30, 
Stolica — „szerszeń- — g. 
(13.45 zarez.), 1«, i 8.is, 2t .30, 
Syrena — „Trzy  starty - ~  g. 
13.45, Ig, 18.15, 38.30, TęeZa — 
„Trzpiotka“ — g. u .45, u ,  
18.15 , 20.30 (nadpr. „Niedzielny  
poranek” , D a r  _  „B łęk itny  
k U y #“ -  g 17. 1», Olsztyn — 
„Skąd m y alg znam y- — g.

* * * * * *  ~  »»Diabeł \  
młyńskiego wzgórza“ — g n  
1», M azow sze  — „Dwa ra z y  
d w a  je s t  p ią ć "  —  g. 1*, u ,  jó .

BNIA 18 GRUDNIA 1958 * .  
rpoxrenz iA LK K ) 

program I  — a *  lali 1332 m

P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.23,
W ia d o m o ś c i 5.65, 6.00, 7.00,
8.M , 3.30, 13.M , 16.00, 20.0«,
23.00.

5.11 M u z y k *  b a le tó w * , 5.30 
P o ra n n e  ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 
6.06 K o n c e r t  o r k ie s t r y  M e la - 
Chidne, 5.45 G im n a s ty k a , 7.10 
M u z y k a  p o p u la rn a , 7.40 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 7.45 p ie ś n i 
T ' j y Y * '  K ra k o w s k ie g o  c h o ra  
1 O rk . P R , 8.M w  r y tm ie  
w a lc a , 8.26 K o n c e r t  D z ie c łe - 
ó»go C h ó ru  i  S o lis tó w  R ad ia  
F ra n c u s k ie g o , 9.0Ó K o lo ro w e  
l is t y  — a ud . d la  k la s  I  i  a
8.20 K o n c e rt, so lis tó w ’ . 9.50 
M o z a ik a  m e lo d ii ro z ry w k o ­
w y c h , 10.33 M u z y k a  s y m fo -

U -* *  M 6z y k a  i  s k tu -  
t t o o  p rz e g lą d  p ra s y , 

12.13 U tw o ry  s k rz y p c o w e , 12.30 
N a  s w o js k ą  n u tą , 13.«0 A u d . 
d la  w s i, 13.10 „o p o w ie ś ć  o 

—  *>id. d la  k la s  
V I I ,  13.40 P rz e rw a , 15.30 w  
C ie c h a n o w c u -  -  g łUCh . d ]a  
i i i5>ci,’7„ 16-95 K o n c e r t  L a u re a -  
tó w  V I I  K o n k u rs u  P ia n is tó w  
i “ - S u sso tncgo  w  B o lzsn n . 
18.30 „ Z d o b y w a m y  n io o s ią g a l-  

p °« -. : «  A u d . d la  
ro d z ic ó w  prt. „D z ie c k o  u c z y  

u ś m ie c h a ć ” , 17,20 A u d y c ja  
a k tu a ln a , 17.3« K o n c e rt, s ły ń -  
n y e n  o - rk lf t t t r  rozi*>-wkx5v ,
1A.00 U t ^ r y  J . S. P acha ,
18.20 Radióstacja iw'odió5/ii, 
18.5« F e lie to n  lite ra o W , io .oó 
Czego  c h ę tn ie  s łu c h a m y , 20.25 
A u d . O la 30.35 G. P u c c i­
n i  ,»To*ea“  — o pe ra , 22 45 
M u z y k a  tanecana.



I

Jan Ciaptak na starcie sla­

lomu specjalnego.

K ot. — C A F

O

CENNE WYNIKI 
F E S IÍW M Q W E C 0  

WSPÓŁZAWODNICTWA
JS bm. odbyło się w  ś w ie tli­

cy G K K F  rozdanie nagród zwy­
cięzcom współzawodnictwa fe ­
stiwalowego.

Na . uroczystości obecni, by li 
przedstaw iciele naczelnych 
w ładz sportu  polskiego z prze­
wodniczącym  G K K F  W. Recz- 
k iem  na czele, k ie r. W ydziału 
K u ltu ry " F izycznej i Przysposo­
bien ia  W ojskowego ' ZG ZM P 
St. Nowosielski oraz przedsta - 
w ic ie le  zrzeszeń sportowych i 
wojew ódzkich kom ite tów  k u l - 
tu ry  fizycznej.

Podsumowując współzawod­
n ic tw o  festiwalowe, w iceprze­
wodniczący G K K F  P. Procek 
podkreś lił osiągnięcia te j po­
ważnej kam panii.

•  Ożywienie w ie lu  ma lo ak­
tyw, nych kół, LZS i  sekcji spor­
towych.

•  Zdobycie 3,904.500 norm  na 
odznaki SPO i ESPO. 950 tvs. 
Sportowych Odznak Festiwa lu 
oraz tysiące klas sportowych.

•   ̂ Poważne ożywienie łącz­
ności sportowców m iasta ze 
wsią.

•  Rekordowa ilość imprez 
masowych, spartakiad i fes ty­
nowy, w  których uczestniczyło 
4.078 tys. młodzieży.

•  W ybudowanie k ilk u  tysię­
cy obiektów i urządzeń spor­
towych siłam i społecznymi.

•  Poważny, wzrost poziomu 
naszych czołowych sportowców,

f

w yrażający się m. in. w  zdoby­
ciu 96 medali na U M I SM  i 
ustanow ieniu p raw ie  300 reko r­
dów Polski.

Nagrodę Przewodniczącego 
Rady Państwa A leksandra Za­
wadzkiego za I miejsce we 
w spółzawodnictw ie okręgów o- 
trzym a ł W K K F  Opole.

Nagrodę ZG Z M P  za I I  m ie j­
sce otrzym ała Bydgoszcz, 'a na­
grodę G K K F  za I I I  miejsce — 
Rzeszów.

We współzaw odnictw ie zrze­
szeń sportowych, zwyciężył „K o ­
lejarz--. k tó ry  o trzym a ł nagro­
dę Prezesa Rady M in is tró w  
Józefa Cyrankiew icza. I I  m ie j­
sce uzyskała „S pa rta “  o trzym u­
jąc nagrodę ZG ZMP. a I I I  
m iejsce i  nagrodę G K K F  — 
„S ta l“ .

Najlepsze w y n ik i w  im pre­
zach m asowych osiągnął „K o ­
le ja rz “  przed „S ta lą “ i „W łó k ­
niarzem “ . W imprezach maso­
wych na szczeblu cen tra lnym  
..Sparta“  przed CW KS i „K o le ­
ja rzem “ .

Uróczystóśó zakończono
wspólną lam pką wina.

(sk.)

Siadem
naszych

artykułów
7- Rady Głównej Zrzesz n;a 

B udów  la n i o trz y m a liś m y  odpo ­
w ie d z  na a r ly k m  . .¿ r y n e s łw o  za 

¡ w sze lka  c e r m w  k to  ym  m. m. 
n a p ie tro w a liś m >  postępek « ra ls /o - 
u a n ia  m e tr y k i  u ro d ze n ia  przez 
z a ro d n ik a  A n d rz e ja  Kowatski«>*o 
'B u d o w la n i)  p r /^ d  m is trz o s tw a m i 
P o ls k i ju n io ró w .

. .K o le k ty w  s e k c ji spo łeczne j 1-a 
p rz v  R a tfr ie  G łó w n e j Z r /e s /m ia  
S po rto w e g o  B u d o w la n i p o t^p .l 
k o l. K o w a lsk ie g o *  k tó r y  ze sw e j 
s tro n y  z ło i.y t w y c z e rp u ją c ą  va;no- 
k r y ty k e ,  o św ia d cza ją c  w ko ńcu , 
ze ja k o  . .p a tr io ta “  zrzeszen ia  : 
c h c ia ł w  ten  n ie w ła ś c iw y  spo.sob 1 
pom óc zrzeszen iu  do uzyskan ia  po j 
raz trz e c i t y tu łu  d ru ż y n o w e g o  i 
m is trza  P o ls k i. K o ł. K o w a ls k i zda- 
.1» sobie sp raw ę  7» swego w y s tę p - • 
ku  i uw aża, że każda ka ra . ja k a  
b id z ie  w  s to su n ku  do r ie g o  za­
stosow ana, będzie  w ła ś c iw a .

K o le k ty w  b io rą c  pod uwagę d o ­
tychczasow a  n ie k a ra ln o ś ć  A n d rz e ­
ja  K o w a ls k ie g o , jog o  w k ła d  w 
dz ia ła ln o ść  i życ ie  s e k c ji.  r io iv c h -  
czasową postaw ę dob rego  k o le g i i i 
a k ty w is ty ,  u d z ie l i ł  m u  s u ro w e j na- 
£?nv 7 zaw ieszen iem  w p raw ach  
cz łonka  s e k c ji na ok res  do końca 
m ies iąca  lu te g o  jssfi r o k u “ .

W  k r o ją . . .
S T A L L N O G R ftD . \ \  « ta ii.no - 

grodzie. ro zeg ra n o  o s ta tn ie  
s p o tk a n ia  d ru ż y n o w y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i we florecie , 
m ężczyzn  oraz szpadzie .

W  o b y d w u  ty c h  b ro n ia c h  
* v tu łv  m is trz o w s k ie  z d o b y ł 
C W K S .

W szpadzie  d ru ż y n a  C W K S  
zdoby ta t> tu t m is trz ó w -k i 
d z ię k i lepszem u s to s im k o w ł 
m a ły c h  p u n k tó w .

S ze rm ie rze  f  w k s  r*o zdo ­
b y c iu  ty tu łó w  d ro ż y n o w  vch 
m is trz ó w  P o lsk i we flo re c ie  
m ężczyzn i szpadzie  o d n ie ś li 
ta kże  z w y c ię s tw o  w  szab li.

n ru ż v n o w y m  m is trze m  P o l­
sk i we llo re c ie  k o b ie t zosta ł 
n ie sp o dz ie w a n ie  zespół \  7% 
po i ' 'k o rd o w y m  z w y c ię s tw ie  
nad C W K S  l f i ;n.

Kolarze nh jrc i  przygotowaniam i do Wyścigu Poko ju prze­
prowadzają obecnie regularne treningi na s-.osorn. podvmtr- 
szciwskich. Oprócz normante) ¡nzdy va treningach u p ra w a -  
ją oni tak ie  sporty uzupełń bijące. Na zdjęciu: ko la rze  na 

I re  l i n o m  f o t .  — c a f

7 A K 0 P A N F . W p la le k  na 
; ’ My- i  K ro k w i rtu -.li nasi .7 O-

«knczktiv. ie HiH-z-k I
"  ’ • ra .tn f.r u zy s k a li port w rg i* -  
' Im .  d łu g o śc i .k o k i lop .70  oą 
s-.yy, h r e k o r d ó w  ż y r io - w r h .  
u l .  T a in r r  »koc7Vi — s t p, 
a Ilu c z e k  — 81 m.

S'/f/FC 'IN . Reprezentar>a
szcze c in a  z w y c ię ż y ł*  po r .u  
trr.ec i n n g n ln n p o is k lrh  k o ­
re s p o n d e n c y jn y c h  z* w odach  

trz g le c k ic h  o p u c h a r m ia * t w  
g ru p ie  p ie rw s z e j. Zespó ł s / r /o -  
< iń « k i u z i ska ł w w ie lo b o iu  
808S p k t.

„ . i  m  św iec ie
M OSK W A . P ie rw s z y  ív v s U n  

w ZSRR czo łow ego  zespo u 
h o k e jo w e g o  , \ n r  o be cn e ro  
w ic e le a d e ra  m is trz o s tw  h o k e ­
jo w y c h  SC Rie.wsłrsee z a k o ń ­
cz»! sje n ie p o w o d ze n ie m . Ho- 
Ueiści n ie m ie c c y  spo«knli sic 
w p ią te k  1k bm . na s ta d io ­
n ie  D yn a m o  z re p r^z e n ta c  rą 
> to«V w y, p rz e e rv w a  iac 1:3 (0 :ł,

*
^Z T O K lIO k .M . 33' Oeste.rsiind

(S zw ecja ) o d b y ły  się m ię d z y ­
n a ro d o w e  z a w o d y  w  jrz .d z ie  
S7\ bkie .j na lodz ie . .M istrz  
R rw e r.il M alm s* en w b iegu 
na ;>eo m u z s s k a ł sek.
B<pg na .3 k m  z a k o ń c z y ł sie 
7 w 3‘c ięs l w em  m is trz a  św ia ta  
P ricssona (S zw ecja) — 8.: 1,3.

W  ¿ P O R C /S

N IE  K A ID y

e  ń*h, tt(e.

Kobiety góref
Na naszych boiskach p i ł­

karskich kobiety stanow ią  
znikom ą ty lko  część pu ­
bliczności. A le nie wszędzie 
s'ę tak  dzieje. We francu ­
sk im  mieście Angers np. 
pleć piękna stanow i ponad 
70 proc. widzów na m e­
czach. p i łk i  nożnej. A. po 
zakończeniu zawodów m a t­
k i i siostry, żony i có rk i 
mieszkańców Angers nie  
tracą czasu na rozm owy n 
strojach, uczesaniach lub  
gotowaniu, lecz prowadzą 
ożywione dyskusje na te­
m at p i łk i nożnej. Sędzio­
w ie  p iłka rscy  podkreślają  
z uznaniem  _ sportowa po­
stawę kib iców  w  spódni­
cach. Zachowują  stę bo­
w iem  wzorowo i  co waż­
niejsze nigdy nie protestu­
ją  przeciwko orzeczeniom  
sędziów.

■■■BBaHani

Po plenum Rady Głównej ZS „Zryw ’

0 nowych formach pracy
1 kalendarzu sportowym

na r. 1956
— mówi tow. Marmurowicz 

sekretarz Rady Głównej
W  związku z odbytym w  ub. tygodniu plenum RG ZP 

„Zryw “ zwróciliśmy się do sekretarza Rady Głównej tego 
zrzeszenia, tow, Marmurowicza, aby dokonał krótkiego pod­
sumowania osiągnięć i braków zrzeszenia w  rozwoju sportu 
wśród młodzieży szkól zawodowych w roku bieżącym.

— M im o  m n ie js z e j l ic z b y  u c z - to w y e h . W zro s ła  ró w n ie ż  lic z b a  
n ió w  w  s z k o ła ch  z a w o d o w y c h  w  j m ło d z ie ż y  p o s ia d a ją c e j k la s y  sp o r- 
p o ró w n a ń iu  do  ro k u  u b ie g łe g o  — to w e  do 42 ty s ię c y . Z n a c z y  to .

Czytam z zainteresowaniem 
i dyskusję „Co nu przeszkadza 
- zostać m istrzem w -porcie?“

Czytam o kłopotach m ło­
dzieży pracującej i szkolnej. 
Napomniano jeunak. że is tn ie ­
je jeszcze pewna, nieco inna. 
cześć młodzieży, a m ianowicie 
młodzież pracująca i ucząca się 
zarazem. O tym  n ik t  me p i­
sał, a nie znacz;, to chyba, aby 
ci chłopcy i dziewczęta m ie li 
się wyrzec spoci u?

Ja np. chodzę do szkoły dla 
pracujących, w k tó re j uczy się 
dużo młodzieży. Rozmawiając 
z kolegami i koleżankami 
s tw ierdziłam , ż.e w ie lu  pragnie 
upraw iać sport. Jest lo dziś 
jednak ty lk o  marzenie.

Dlaczego? B yna jm n ie j nie 
dlatego, że nie można pogodzić 
nauki, pracy i sportu, ale d la ­
tego, że tren ing i w kolach spor­
towych są dos.ępne ty lko  dla.  
m łodzieży mającej wolne po­
południa przez, cały tydzień. M y 
jesteśmy tego pozbawieni, ma­
my wolny ty lko  czwartek i so- 

I bolę (a w te dni często kola 
1 są nieczynne). Pozostaje nam 
więc na jw yże j możliwość pój 
ścia do kina lub teatru. A!e i 
to nie jest takie proste, bo 
przed k inam i są dług ie nieraz 
ko le jk i, a b ile tów  zbiorowych 
często brak. Pozostają ty lko  
św ietlice, ale w szkołach dla 
pracujących i te me istnieją.

M łodzież nta jednak czas w o l­
ny od nauki i pracy, ale nie 
umie — a w łaściw ie nie ma 
ja k  i gdzie — go w yko rzystać ’ 
To powoduje ni. in., że na 
ogól w szkołach dla pracują­
cych w y n ik i młodzieży w na­
uce są słabsze od w yn ików  

, ludzi starszych, mających du- 
i żo w ięcej obowiązków. Dlacze 
go? Po prostu dlatego, ponie­
waż często opuszcza się w yk ła ­
dy, bo w  pracy była potań­
cówka, czy aku ra t zdobyło sie 
b ile ty  do kina lub tea tiu .

Są tez w y p a d k i,  ze w ie lu  k o le ­
gów  re z y g n u je  ze s z k o ły , tw ie r ­
dząc że m e m oże żyć  tv lk o  szko ­
ła i p raca . N ie  b y ło b y  ty c h  p ro b ­
lem ó w , g d y b y  is tn ia ły  ś w ie tlic e  
i g d y b y  m ożna  należeć do ko la  i 
u p ra w ia ć  sport, w  u lu b io n e j d y s ­
c y p lin ie ,  w  len  sposób ka żdy  s p ę ­
d z i łb y  k u ltu ,  » ln ie  i o p z v te c z .n  r  
. r o ln y  czas. w  - 'k o la c h  -,c ie czo m
'■ccc U p o d n io s ły b y  sie za pe w n i 
p os tępy  w  naucp. k ló ie  d o ty c h  
czas są na ogn i »laba.

Mam  nadzieję, że „Sztandar 
M łodych" zajm ie się w dość

szybkim  czasie tym , by każdy 
m łody człow iek m ógł upraw iać 
sport.

D A N U TA  SKALSKA  
Warszawa

Bez dobrych 
trenerów 

i instruktorów 
nie da rady

Doczekałem się wreszcie 
chw ili, k iedy mogę się w ypo­
wiedzieć swobodnie na tem at 
„Co m i przeszkadza zostać m i­
strzem w  sporcie?“

Jestem zapalonym  m iłośn i­
k iem  le kkoa tle tyk i, k tó rą  zresz­
tą czynnie upraw iam . Poważ­
niejszych w yn ikó w  jednak nie 
osiągam, ponieważ w  szkole 
(Państwowe Techn ikum  R o ln i­
cze w  Trzepow ie k. Płocka) n i#

! m am y w  ogóle trenera, k tó ry  
m ógłby się nami, zaopiekować i 

i poprowadzić tren ing. W yk ła ­
dowcy w f  mało się nam i in te ­
resują, a byle ja k  przeprow a­
dzone 2 godziny g im nastyk i 
w  tygodn iu  to wszystko.

Sądzę, że jedną z przyczyn 
słabego rozw oju , tak  lekkoa tle ­

t y k i  ja k  i innych  dyscyp lin  
sportu, jest za mała liczba in* 

i s truk to ró w  na wsiach i w  szko- 
¡lach ro ln iczych. W ydaje .s ię . że 
| nie trudno  by łoby wydelego­
wać jednego dobrego sportow * 
ca z danej szkoły na ku rs  in* 

j s truk to rsk i. Po ukończeniu ta -  
i kiego kursu m ógłby on dopo­
móc w  organizow aniu rzetel*

! nych i  system atycznych tre ­
ningów.

Drugą przyczynę w idzę w  
zbyt m ałei ilości im prez spor­
tow ych dla m łodzieży, orga­
nizowanych w  pow iatach czy 
województwach. D la m łodych 
sportowców b y łyb y  one bardzo 
a trakcy jne  i p rzyczyn iłyb y  się 
na pewno nie ty lk o  do um aso- 
W ie n ia  sportu wśród m łodzie­
ży, le c z  ta k ż e  d o  podnoszenia
poziomu sportowego uczestni- i  
ków  tak ich  zawodów.

TAD EU SZ G RUCZEK

*
.............................................. ..... ......

m ó w i to w . M a rm u ro w ic z  — z w ię k ­
szy ła  się lic z b a  m ło d z ie ż y  u p ra ­
w ia ją c e j s p o rt. W  r, 1351, 18 p ro r .  
u czn iów ' u p ra w ia ło  c z y n n ie  s p o rt, 
podczas g d y  w  r .  1955 ju ż  ok. »0 p roc . 
O s ią gn ię c ia  nasze za w d z ię czam y  
w y d a jn e j p ra c y  a k ty w u  s p o r to ­
w ego i  d o b re j p ra c y  n a u c z y c ie li 
w f .  w  c h w i l i  o b e cn e j zrzeszen ie  
nasze o b e jm u je  179.000 c z ło n k ó w  
z g ru p o w a n y c h  w  1.203 k o la c h  sp o r-

r P ? » ' \e t1 a k c ja , c y f  • A T<rum A xru/S k*ccjo

K  O M B  IN  A T K  A

i S p ię t e  i ; s' Czc*ć c u u - 1,1
b c i  1 K « . , ó ^ . wonv B ł-
szczegó lnycn  segm entach V f ig u r , -  s z t u k f ^ ^ n ^ t ™ C -W *  
są ta k  dob rane , ze ka żdy  n s W -  ! t T  o\>,M n S- y 2 1 t l I ,°?o f 
n y  w y ra z  p o w s ta łe  z o op rze d n io - «V  i  ST.*,»»tu0ba * ^ ? l t s k tom czaa , 
go przez dodan ie  je d n e j l i t e r y  i I su .o s ta tn ie g o  k o n k u r -
e3ventU 2 ln ;p pr?pr. o d o o w ip r I ye-r 5 i 0 p in o '* ‘,k ie 8 °- U tw ó r  m u - 
p rz e s ta w ie n ie  ty c h  l i t e r  P ‘ 'e n a 6 tro -1u-

Z naczen ie  w y ra z ó w : D Bóg słoń i r f l r m ia  - b » h e m ic z n y  z fo la - 2S) 
ca w  s ta ro ż y tn y m  F ,g ip V ,e .°V A a - 1 U r0C Zy,te

m a r a  n n w ip r» ł» h n i -3\ b.-., i.«. J J do)  r to a z a ig ie lska  m ia ra  p o w ie rz c h n i, i )  K a_ 
s tę p s tw o  p rz e w in ie n ia . 4i Je dn o ­
s tk a  m a sy  s tosow ana p rz y  w aże- 
n iu  z ło ta  i d ro g ic h  k a m ie n i, m  
Z a k ła d  o b ró b k i d rzew a , 6) U k ła d  
u m o w a , p a k t.

71 N u ta . 8) G łos żeńsk i. 31 W y ­
s ra  k o ra lo w a  w  k s z ta łc ie  p ie rś c ie ­
n ia  10) B o n . ku p o n , m  im ię  m ę­
sk ie , 12) W ę g ie rs k ie  ..m orzę “ .

13) F rz y im e k , 14) Z a im e k  oso-

“ " » “ i m a ry n a rk i.  
Ó0) M e lo d ia  w y d z w a n ia n a  przez 
zegar, 30) Pom oc.

(A - D ą b ro w s k i — ie d n . w o js k .)
R ozw iązan ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w  

te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  u - 
" T a,n  a 5i? n u m e ru  pod adresem  
re d a k c ji z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
„R o z ry w k i' u m y s ło w e " . W śród  
cz y i S in ik ó w , k tó rz y  n ade««  p ra -  
w id .o w e  ro zw ią zan ia , rozlosc.w ane 
zostaną n ag ro d y  ks iążko w e .

co c z w a r ty  c z ło n e k  naszego zrze ­
szen ia  i  co s ió d m y  uczeń  sz k ó ł za ­
w o d o w y c h  posiada  k la sę  s p o rto w ą . 
N o tu je m y  ró w n ie ż  ja k o  cenne  o- 
s ią g n ię c ia  naszych  w y c z y n o w c ó w  
7 re k o rd ó w  P o ls k i m ło d z ik ó w  1 
ju n io ró w  w  le k k o a t le ty c e .

B ra k i w- p ra c y  k ó ł « p o rto w y c h  
p o le g a ją  na o g ra n ic z e n iu  się 
n ie k tó ry c h  ra d  k ó ł do p ra c y  r. n ie ­
l ic z n y m i g ru p a m i w y ró ż n ia  ią - 
r y c h  się s p o rto w c ó w , z b y t  s ła ­
bo w y k o rz y s tu je  się -w n ie k tó -  

I ty c h  k o ła c h  a k ty w ' m ło d z ie ż o w y  
d o  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j,  n ie  w i-  

I d ty  ta k  b a rd zo  p o trz e b n e j sam o­
d z ie ln ośc i i in ic ja t y w y  m io  - 

I dz ieży . In n a  sp raw a , że i n i - 
c ja ty w a  ta  n ie  zawsze s p o ty k a  
sie z w ła ś c iw y m  p o p a rc ie m  

j s tro n y  k ie ro w n ic tw a  s zkó ł, ra d  
I p e d a g o g ic z n y c h  i  k ó t ze te m p ow - j sfeich.

Plenum  nie ogran iczyło  się  
| ty lk o  do om ów ienia zadań w  
pracy kó ł sportowych, lecz dy- 

I skatow ało  także o nowych fo r- 
i m ach. pracy kół. Na czym te 
nowe fo rm y  m ia łyb y  polegać?

C h o d z i o to , a by , ja k  ju ż  w s p o m ­
n ia łe m , s k ło n ić  m ło d z ie ż  i  a k ty w  
s p o r to w y  w  k o ła c h  do w y k a z y w a ­
n ia  w ię k s z e j in ic ja t y w y  p rz y  o r ­
g a n iz o w a n iu  ró ż n o ro d n y c h  im p re z . 
W  k o ła c h  p o w in n o  się sam odzie) - 
nie. o rg a n iz o w a ć  tu r n ie je  m iędzy ' 
k la s a m i, p ró b y  b ic ia  i  u s ta n a w ia ­
n ia  n o w y c h  re k o rd ó w  i td .  Z a d a n ia  
i  w n io s k i, k tó re  fo r m u łu je  spe­
c ja ln a  u c h w a la  p le n u m , p rz e d y s k u ­
to w a n e  będą w  k o ła c h  s p o r to w y c h  
z u d z ia łe m  k ie ro w n ic tw a  s z k ó ł l  
o rg a n iz a c ji z e te m p o w s k ie j.

— Jakie im prezy przew iduje 
wasz je dn o lity  kalendarz spor­
tow y na ro k  1956?

— w  k a le n d a rz u  na  p rz y s z ły  ro k  
u w z g lę d n iliś m y  p rzędę  w s z y s tk im  
c e n tra ln ą  s p a rta k ia d ę  zrzeszen ia , 
na k tó rą  z a p ro s im y  sp orto w có w ' 
b ra tn ic h  zrzeszeń z zsstR i  k ra ­
jów ' d e m o k ra c ji  lu d o w e j, m is trz o ­
s tw a  P o ls k i ju n io ró w  w  ró ż n y c h  
d y s c y p lin a c h  s p o r tu  o raz  z a w o d y  i 
— n ie za le żn ie  od t r a d y c y jn y c h  im ­
p re z  m a s o w y c h  — m a ją c e  na  ce lu  
w c ią g n ię c ie  ,iak n a jw ię c e j m ło -  > 
d z ie ży  do s p o rtu . G łó w n y  n a c is k  I 
p o ło ż y m y ' n a  ro z w ó j s p o rtu  w  -a - i 
m y c h  szko ła ch . O siągnąć to  za-1 
m te rz a m y  przez. o rg a n iz o w a n ie  ! 
im p re z  i  z a w o d ó w . w  szko łach  
p ro je k tu je m y  za ło że n ie  s e k c ji I 
s p o r to w y c h , w  k tó ry c h  z n a jd z ie  się  ; 
m ło d z ie ż  w  w ie k u  la t  18. D la  n ie j 
p rz e w id u je m y  szereg ro z g ry w e k  i  i 
za w o d ó w  m is trz o w s k ic h . C elem  
naszym  je s t p ra c a  z ju n io ra m i I 
m ło d z ik a m i.

W IA T  idzie na­
przód. Pól roku 
temu A. G. w  
„Ż y c iu  W arsza­
w y “  pośw ięcił 

_ _  ko le jnem u przed­
staw ien iu  warszawskiego S tu­
denckiego T eatru  S a ty ryków  
trzydzieści wierszy. T ym  ra ­
zem w  „Ż yc iu  W arszaw y“  
w ierszy jest n iem al szesć - 
dziesiąt. W szystko ja k  na­
leży, od: „N ow y program  
Studenckiego T eatru  Saty - 
ryków ... aż do: „B y ł n a ­
w e t sam m in is te r K u ltu ry  i 
S z tu k i“ . Z pochw ałam i i 
przestrogam i pod adresem 
„naszych dzie lnych studen­
tó w “  i  b łysko tliw ą  uwagą, że 
ty tu ł:  „M yś len ie  ma kolosalną 
przyszłość“  je s t zabawny — 
po drodze. N ie w iem  czy to 
ostatn i w iersz w zm iank i, czy 
może jeszcze jak ieś  w a żn ie j­
sze w zg lędy w p ły n ę ły  na 
zwiększoną objętość i  aż 
dw u szpaltow y ty tu ł,  a także 
na ton, k tó ry  m im o „d z ie l­
nych studentów “  jes t jednak  
m n ie j p ro tekc jona lny  n iż  u - 
przedndo. N ie  o to zresztą 
chodzi. Jeśli ty le  m iejsca po­
święcam skrom nej (co do roz­
m ia rów ) in fo rm a c ji A. G. to 
dlatego, że:

1. n ie  bjdo dotąd w  prasie 
codziennej większego na te­
m a t STS a r ty k u łu  i

2. n ie  należy przechodzić o- 
bo ję tn ie  obok lekceważącego 
stosunku do jednego z cieka- 
wszych z ja w isk  w  naszym żv- 
c iu  k u ltu ra ln y m .

Z w łaszcza , Ze z u p e łn ie  n ie z ro ­
z u m ia le  są ź ró d ła  tego le k c e w a ­
żen ia . N ie  chodz i tu  p rzec ież  o 
w ie k  zespo łu1. K o le g iu m  re d a k c y j­
ne np. „P o  p ro s tu “  nie. je s t o w ie ­
le starsze — a n ik t  go n ie  le k c e ­
w aży . .Może to , że zespót je s t
a m a to rs k i?  N ie  p rz y p o m in a m  so- 

b y  p isa n o  gdzieś np , w  cza­

to — jeżeli fi*> może być ce­
cha odróżniająca od w ie lu  in ­
nych teatrów) jes t to, że w 
każdym  przedstaw ieniu do­
maga się czegoś od widza. 
Domaga zresztą ja k  n a jb a r­
dzie j dosłownie i, rzek łbym  
n iezbyt grzecznie, często w  
ton ie, ej, w y  tacy owacy, co 
w y  sobie myślięie. Nie o ton 
tu  zresztą idzie. W  gruncie 
rzeczy sa ty ryk  zawsze w y ­
m yśla społeczeństwu — bo, po 
pierwsze: a taku je  jakąś jego 
część, a po drug ie: zadaniem 
jego jest budzenie u każdego 
poczucia odpowiedzialności za 
to, że przedm iot ataku tak  
parszyw ie w yg ląda —  jn a -

To nie ty lk o  słowa końco­
wego apelu, to s e n s  całego 
przedstaw ienia, ta k  ja k  s e n ­
s e m  całego przedstaw ienia, 
a n ie  ty lk o  ty tu łem , jes t zna­
kom ite  hasło „M yś len ie  ma 
kolosalną przyszłość“  choć 
w p ros t odw o łu je  się doń t y l ­
ko jeden num er program u — 
ten o człow ieku tęskniącym  
do sytuacji, gdzie m yślano za 
niego.

P rz e ż y w a m y  o k res  n ie ła tw y  — 
o k res  p rz e m y ś la n ia  na  n ow o  w ie ­
lu  s p r a w ,1 ja k  się o k a z u je , n ie  
dość p rz e m y ś la n y c h . U d o w a d n ia - 
n ia  na n ow o  w ie lu  daw n o  d o w ie ­
d z io n ych  tw ie rd z e ń , k tó re  ta k  
d lu ę o  p rz y jm o w a liś m y  n a  w ia rę , 
* *  z a p o m n ie liś m y  n ie m a l, że m o ż­
na  Je u d o w o d n ić .

tego zjaw iska leży w  dwóch 
dalszych cechach cha rak te ry ­
stycznych STS (to nieweso - 
łe  — jeżeli to mogą być ce­
chy odróżniające od w ie lu  in ­
nych tea trów ) — w ie lk ie j żar­
liw ośc i i n ieustannym  niepo­
k o ju  twórczym . STŚ zna jdu je  
bo... szuka. To niestety, n ie  
ża rt —  ileż naszych tea trów  
niczego nie  szuka poza spo­
ko jem  i poprawnością.

L in ia  przewodnia „M yś le ­
n ia “  jes t znacznie p rze jrzys t­
sza, znacznie konsekw ent - 
niejsza niż „K o n fro n ta c ji“ .. 
M n ie j jes t rów nież w  p rog ra ­
m ie punk tów  dwuznacznych, 
budzących w ątp liw ość. W zro-

Teatr

ma

sic  F e s tiw a lu  o k tó ry m ś  zespole 
fa b ry c z n y m  ,,nasi d z ie ln i ro b o t­
n ic y “ . a  m oże, że to  s a ty ry c y ?  
Cóż. do s a ty ry k ó w  m a m y  w  k ra -  
■i" W ie le  p re te n s ji  — a le  to  ch yba  
jeszcze je d e n  p ow ó d , b y  pow aż- 
n ie j za jąć  się STS.

A może... może rzeczyw iście 
STS zasługuje na lekceważe­
nie? Może jego now y program  
jest bezideowy, k iepski, nud­
ny — albo dotyczy spraw  tak 
wąskich, że czy te ln ików  „Ż y ­
c ia “ i  całej „do ro s łe j“  prasy 
codziennej ciekaw ić nie m o­
że. w  przeciw ieństw ie  do np. 
pe łnych pasji, po ryw a jących 
i bo jow ych przedstaw ień „Od 
piosenki do suk ien k i“  czy 
„M ies iąc na w s i“ , k tó rym  
prasa warszawska poświęciła 
swego czasu obszerne recen­
zje?

Jedną z cech cha rak te ry ­
stycznych STS (to n iew eso-

czej cóż to  za satyra? A więc 
idzie tu  nie ty le  o ton, ile  o 
samo domaganie się.

Domagać się można rzeczy 
rozm aitych. STS ma jednak 
am bic je  i  to  druga cecha cha­
rakte rys tyczna  (to nieweso • 
le, jeże li to może być cecha 
odróżniająca od w ie lu  innych 
tea trów ), w ysuw an ia  żądań 
w  sprawach dla  nas wszyst­
k ich  węzłowych.

P rogram  „M yś len ie  ma ko ­
losalną przyszłość“  to ko le jn y  
m an ifest po lityczny. Oto po­
kró tce  jego treść: W  życiu na­
szym jest w ie le  św iństw a -— 
p len i się gęsto chwast miesz­
czaństwa, są i zachow ujący 
się ja k  bu rżu je  pseudo -  ko ­
m uniści, jest i chu ligaństw o i 
p ros ty tuc ja  i karierow icze - 
siw o i obłuda. W szystko to 
zagraża spraw ie rew o lu c ji 
W ięc:
„ K ie d y  le ś n ie  się cze rw  s ta resn  
iv  n aszych  sercach i w  naszych  
, ,  , .. . .  m ózgach,
k ie d y  w ie lk o ś ć  d n ia  dz is ie jszego  
z b ru d n y c h  łu p in  tru d n o  
, . , , w y łu s k a ć ,
k ie d y  m a łe , za p lu te  co dz ień  
z w o ln a  g ło w y  nam  w  b io to  gn ie  — 
n ie  m ija jc ie  go ja k  p rzech o d z ie ń , 
zn a jd źc ie  w  sobie  k la s o w y

g n ie w !“

W  o k res ie  t y m  w ie lu  je s t ta ­
k ic h , k tó r z y  k o rz y s ta ją c  z zam ę­
tu  p ró b u ją  p od w a żyć  w szys tko , 
jeszcze w ie c e j ta k ic h , co za p o m i­
n a ją  o w a lc e  k la s  i  n p . pod p o ­
je c ie  „w o ln o ś ć “  u s iłu ją  p od s taw ić  
p o je c ie  „w o ln o ś c i rozpasanego 
b u rż u ja “  — to  zn aczy  w o lność od 
w s z e lk ic h  spo łe czn ych  o b o w ią z ­
k ó w , od w s z e lk ic h  w y m o g ó w  spo­
łecze ń s tw a  i  w s z e lk ic h  n o rm  
k s z ta łtu ją c y c h  w  n im  postaw ? 
c z ło w ie k a .

A le  są i  ta cy , k tó rz y , w s k a z u ją c  
n a  t a m t y c h ,  w o ła ją  do n a s :  
w id z ic ie  do czego to  w szys tko  
p ro w a d z i, w ra c a jm y  do naszych 
s e k c ia rs k ic h  m e tod , Jak ie  one 
b y ły  to b y ły  _  a i e t a m c i  s ie ­
d z ie li p rz y n a jm n ie j c icho .

STS p raw id łow o  w  zasa­
dzie obiera ob iek t natarcia. 
Jeśli czasem przecenia może 
nacisk rozpasanego ' miesz - 
czaństwa — to przecież nie u - 
lega kw estii, że nie szuka 
w y jśc ia  w  naw rocie  do sta­
rych  błędów, z k tó ry m i t ru d ­
no pogodzić choćby hasło 
przedstaw ienia, że myślenie 
ma kolosalną przyszłość.

To w łaśc iw ie  zastanaw ia ją­
ce — że grupa m łodych ludz i 
zna jdu je  słuszną drogę w  
sy tua c ji spraw ia jące j tru d n o ­
ści znacznie do jrza lszym  ze­
społom. Myślę, że przyczyna

sła precyzja w ykonania , co 
w idać szczególnie w yraźn ie  w  
starej specjalności STS „P a ­
c io rkach“ — k ró c iu tk ic h  scen­
kach trw a jących  nieraz k ilk a ­
dziesiąt sekund i  zaw ie ra ją ­
cych n iek iedy ty lk o  k ilk a  
słów  tekstu, ale zawsze ba r­
dzo dow cipnych i celnych.

D użym  now ym  osiągnię­
ciem jest zbiorowa deklam ac­
ja  bardzo dobrego wiersza 
Dąbrowskiego, którego fra g - 

j m ent cy tow a liśm y wyże j.
Z  n o w y c h  fo rm : p o m y s ło w a  in ­

sce n iza c ja  w ie rs z a  M a ja k o w s k ie ­
go „Z m ia n a  p rz e k o n a ń “ : Rzecz 

j d z ie je  się na  d w ó ch  p la n a ch . Z 
l y lu  w  m ilc z e n iu  ro z g ry w a  się 
scena op isana  w  w ie rs z u , po te m  
na czo ło  w y c h o d z i a k to r -M a ja -  
k o w s k i, w ie rsze m  d a ją c y  op is  
p rze d  c h w ilą  w id z ia n e j sce nk i,

| w reszc ie  p o in ta  w ie rsza : s łow a  o 
w y rz u c e n iu  z p a r t i i  -  pada ją  
znów  z d ru g ie g o  p la n u .

Szerzej n iż dotychczas sięg­
ną ł STS do poetyck ie j ale­
go rii, do oddzia ływ ania ba r­
dziej nastro jem  n iż  bezpo­
średnim  znaczeniem tekstu.

Trzeba stw ierdzić, że z 
dwóch czołowych tu ta j num e­
ró w  na pewno lepszy a rty ­
stycznie, bardzie j poetycki 
jest „P ie rro t“ , ale znacznie

celnie jszy i znacznie bardzie j 
ostry  .jest „K w ia t  czerw ien i“ .

Skoro ju ż  mowa o „P ie rro - 
cie“ jest tu  parę spraw, k tó ­
re koniecznie trzeba po ru ­
szyć :

—- STS m a  bardzo  o k re ś lo n ą  p u ­
b liczn o ść  — s tu d e n tó w . D a je  m u  
to  p ra w o  do w y s ta w ia n ia  n u m e ­
ró w , k tó ry c h  z ro z u m ie n ie  w y m a ­
ga pew nego  p rz y g o to w a n ia  — ale 
„ P ie r r o t “  je s t  n ie w ą tp liw y m  n a d ­
u ż y c ie m  tego p ra w a . Szczególn ie  
te a tr  o a m b ic ja c h  s ilnego  o dd z ia - 

j  ly w a n ia  na  p u b lic z n o ś ć  n ie  p o ­
w in ie n  ta k im  sys tem em  narażać 
swego k o n ta k tu  z w id z a m i.

I — W  w ie lu  p u n k ta c h  sivcgo 
j p ro g ra m u  STS o d w o łu je  się do 

„sza reg o  c z ło w ie k a “ . Je dn a k  
| c h w ila m i — i n a j ja s k ra w ie j  w i-  
j dać to  ,w  „P ie r ro c ie “  — te n  sza­

r y  c z ło w ie k  ro z u m ia n y  je s t z b y t 
po m ieszcza ń s liu  — ja k o  b ie d n y  
p ech o w ie c  z a g u b io n y  w  ż y c iu , 
sam w ś ró d  lu d z i. Są i  ta c y  — 
a le n ie  z n ic h  p rze c ie  s k ła d a  się 
g łó w n ie  spo łeczeństw o  i  n ic  do 
n ich  p rzede  w s z y s tk im , c lio ć  ró w ­
n ież I do n ic h . chcem y się odw o- 
ły w a ć . S ym b o liczn e  (zresztą  n ie  
dose jasne ) s tw ie rd z e n ie  p ie r ro -  
ta  — g dy  zszedł m ię d z y  łu d z i — 
„ te ra z  b o ję  się m n ie j“  — s p ra ­
w y  n ie  z a ła tw ia .

W reszcie z innych  spraw 
budzących w ą tp liw ośc i . lu b  
sprzeciw:

—  num er o p luciu . N a js łab­
szy chyba num er program u, 
jest ty lk o  znacznie gorszym 
pow tórzeniem  „C h u liga na“  z 
poprzedniego program u, k tó ry  
to „C h u lig a n “  spotkał się już  
w tedy z zasłużoną k ry ty k ą . 
„P lu c ie “  jes t jeszcze w y ra ź ­
n ie j niesłuszne od „C hu ligana “ 
—  ty lk o  sekciarz może we 
wzroście k ry ty k i dostrzec 
przede w szystk im  w zrost „o - 
p luw a n ia “ , a n ie  w zrost po- 

| czucia gospodarza.
K i lk a  p u n k tó w  p ro g ra m u  g rzc - 

I S ży  s łab o śc iam i a r ty s ty c z n y m i,  
i g łó w n ie  c h y b a  z p o w o d u 'c h w y ta ­

n ia  na  ra z  z b y t w ie lu  p ro b le m ó w  
[ ja k  „ M ik o ła j  M ró z “ , k tó r y  je s t 
| i  o szopkach  n a  te m a t D z ia d e k  
j M ró z  —  Ś w ię ty  M ik o ła j  i  o „ d y -  

g n ita rs tw ie “  i  d z ie s ię c iu  in n y c h  
p ro b le m a c h , w ś ró d  k tó ry c h  n ie  

| b ra k  n a w e t s z p ilk i pod  adresem  
| „Ś w ie rs z c z y k a “ . N ie k ie d y  te k s ty  
j są z b y t „n a c h a ln e “ , n ie p o trz e b n ie  
I s ta w ia ją c e  w s z y s tk ie  k r o p k i  nad  
- w s z y s tk im i „ i “  ja k  — w  ską d in ą d  
d o w c ip n y c h  — „W ę d k a rz a c h “ , gdzie  
zu p e łn ie  n ie p o trz e b n y  je s t m o - 

\ ra i  k o ń c o w y .
: I  jeszcze jedno — ty m  ra - 
| zem przeprowadzono w  pro- 
I gram ie , bardzo konsekw ent- 
I n ie podzia ł: piosenki — liry -  
I ka, wszystko pozostałe _ po­
lity k a . Myślę, że to n ie  jest 
k ro k  naprzód, zwłaszcza, że 
w  „K o n fro n ta c ji“  b y ły  ró w ­
nież b. dobre piosenki saty­
ryczne (nie ty lk o  świetna 
ballada o w izyc ie  w  P o lsce  
kró low e j be lg ijsk ie j), a i l i ­
ryka  nie  by ła  ta k  dokładnie 
zmonopolizowana przez p io ­
senki.
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